
W trakcie przyjacielskiej wizyty

Spotkanie Edwarda Gierka
z Leonidem Breżniewem

Obiad na cześć gościa z Polski • Przemówienia przywódców bratnich krajów
MOSKWA (PAP). We wtorek

I sekretarz KC PZPR, Edward
Gierek, który przybył do

Moskwy z przyjacielską wizytą,
spotkał się z sekretarzem gene­
ralnym KC KPZR, przewodni­
czącym Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, Leonidem Breż­
niewem.

Uczestnicy spotkania poinfor­
mowali się nawzajem o wyni­
kach działalności obu, bratnich

partii w ostatnim czasie i o za­
daniach, nad których rozwiąza­
niem pracują obecnie.

Wyrażając zadowolenie z roz­
woju wszechstronnej współpra­
cy miedzy Polską i Związkiem
Radzieckim, Edward Gierek i

Leonid Breżniew podkreślili, że
PZPR i KPZR nadal dążą do za­
cieśniania więzi po linii partyj­
nej, państwowej i społecznej, do
rozszerzania wymiany kultural­
nej i kontaktów międzyludzkich,
do umacniania przyjaźni naro­
dów polskiego i radzieckiego.'

Podczas spotkania wiele uwa­
gi poświęcono dalszemu zwięk­
szaniu efektywności przedsię­
wzięć integracyjnych w ramach
RWPG oraz na zasadach dwu­
stronnych.

Szybki wzrost potencjału gos­
podarczego PRL i ZSRR w na­
stępnej pięciolatce stwarza notce

możliwości dla wspólnych pro­
jektów o wielkim znaczeniu dla

gospodarki narodowej. Ważną
rolę powinno odegrać pogłębie­
nie kooperacji i specjalizacji w

przemyśle maszynowym, chemii
oraz innych awangardowych
gałęziach przemysłu, a także
rozszerzenie wymiany wyrobów
przemysłu lekkiego.

Rozpatrując aktualne zagad­
nienie sytuacji międzynarodo­
wej, Edward Gierek i Leonid
Breżniew potwierdzili, że Pol­
ska i ZSRR są niezłomnie zdecy­
dowane udzielić wszelkiego nie­
zbędnego poparcia słusznej
sprawie narodu wietnamskiego.
Interesy powszechnego pokoju
wymagają całkowitego "wycofa­
nia wojsk chińskich z teryto­

rium SRW, a także wyrzeczenia
się przez przywódców pekińskich
wszelkich zakusów na integral­
ność terytorialną i niezawisłość
Wietnamu oraz innych państw.

Narody nie mogą godzić się na

to, żeby ktokolwiek przypisywał
sobie prawo dokonywania zbroj­
nej agresji pod pretekstem .,u-
karania” swych sąsiadów’, żeby
ogniem i mieczem torował drogę
swym hegemonistycznym zaku­
som.

Edward Gierek i Leonid Breż­
niew wyrazili zadowolenie ze

zwycięstwa rewolucyjnych sił

Kambodży, odniesionego pod
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Najstarszy w Polsce instrument do wyznaczania czasu — ąstro-
laltium arabskie, pochodzące z 1054 roku, a wyprodukowane w

Kordobie. GAF — Matuszewski

Piotr Jaroszewicz przebywał
w woj. włocławskim

WŁOCŁAWEK (PAP). Członek Biura Politycznego KC PZPR,
premier Piotr Jaroszewicz przebywał 13 hm. z gospodarską wi­
zytą na ziemi włocławskiej. Zwiedził on — w towarzystwie mi­
nistra rolnictwa — Leona Kłonicy oraz gospodarzy województwa
— z 1 sekretarzem KW PZPR Edwardem Szymańskim i woje­
wodą Edwardem Dobiją laboratorium hydrauliczne , Hydropro-
jektu”, gdzie poddawane są wszechstronnym próbom rozwiąza­
nia projektowo-konstrukcyjne nowych zapór, jazów, śluz.

W dalszej części wizyty we Włocławku P. Jaroszewicz udał się
na teren budowy nowej dzielnicy „Południe”, gdzie odbyła
się uroczystość wmurowania aktu erekcyjnego pod nowoczesne

osiedle mieszkaniowe.

Następnie premier odwiedził gminę Radziejów Kujawski, któ­
ra od wielu lat osiąga wysokie plony zbóż i buraków cukro­
wych, a także bardzo dobre wyniki w skupie żywca.

Kolejnym etapem pobytu P. Jaroszewicza na ziemi włocław­
skiej było wielozakładowe Przedsiębiorstwo Państwowych Gos­
podarstw Rolnych w Osięcinach, zaliczające się do czołów­
ki krajowej, a specjalizujące się w produkcji wysoko kwalifi­
kowanego ziarna siewnego oraz hodowli bydła mleczne­
go. PPGR jest od roku 1974 posiadaczem tytułu „Zakła­
du pracy socjalistycznej”. Premier wziął udział w sesji Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego tego PPGR. W trakcie posie­
dzenia odbyła się uroczystość dekoracji sztandaru przedsiębior­
stwa Orderem Sztandaru Pracy IT klasy, przyznanym załodze

przez Radę Państwa. Aktu dekoracji dokonał P. Jaroszewicz.
W godzinach popołudniowych premier Piotr Jaroszewicz spot­

kał się 7. Sekretariatem Komitetu Wojewódzkiego PZPR we

Włocławku.
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Światowe echa zapowiedzianej
wizyty Jana Pawła II w Polsce

Poprawa zaopatrzenia i funkcjonowania
krakowskiego handlu

RZYM, PARYŻ, LONDYN,
WASZYNGTON (PAP). Zapo­
wiedziana wizyta papieża Jana
Pawła II w Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej budzi nadal ży­
we zainteresowanie na świetne.

Jego kolejnym przejawem może

być fakt, że wielkie agencje
prasowe, podobnie jak rozgłośnie
radiowe i telewizyjne, poinfor­
mowały szeroko o treści listu

przesłanego przez papieża prze­
wodniczącemu Rady Państwa
PRL — Henrykowi Jabłońskie­
mu.

Przypominając, że chodzi o

odpowiedź na wyrazy zadowo­
lenia przekazane listownie Ja­
nowi Pawłowi IT przez przewod­
niczącego Rady Państwa, agen­
cje cytują przede wszystkim te

fragmenty listu, w których naj­
wyższy zwierzchnik Kościoła
katolickiego wyraża pragnienie,
aby jego wizyta przyczyniła się
dc umocnienia jedności wew­
nętrznej Polaków oraz podkreś­
la, że motywy pokoju, współży­
cia i współpracy są mu szcze­
gólnie bliskie, zaś wizyta.ma się
też przyczynić do ugruntowania
świadomości Polaków w kwe-

I stii miejsca, jakie nasz naród

zajmuje w wielkiej rodzinie na­
rodów świata.

Środki masowego przekazu za

granicą śledzą z ogromnym .za­
interesowaniem wszystkie głosy
i opinie dotyczące wizyty. Świa­
towe agencje prasowe, a także
bardzo liczne dzienniki włoskie

(m. in. „Corriere de! la Sera” i
„La Stampa”), brytyjskie (m. in.

„Daily Telegraph”), zachoduio-
niemieckie (m. in. ./Frankfurter

Allgemeine Zeitung” oraz „Ko-
elner Stadt-Anzeiger”), francus­
kie, amerykańskie, a także w

wielu innych krajach nie wyłą­
czając Japonii czy Brazylii,
omawiają treść artykułów opub­
likowanych w związku z zapo­
wiedzianą wizytą. Jana Pawia II
w „Trybunie Ludu” i tygodniku
„Polityka”.

Prasa światowa, podobnie jak
rozgłośnie radiowe i TV, przyta­
cza te stwierdzenia artykułów,
które wskazują, iż współpraca
wierzących i niewierzących oraz

współdziałanie Kościoła z

państwem socjalistycznym nie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dalszy wzrost dostaw poszukiwanych towarów

9 Nowy pawilon handlowy, przetwórnia

Poprawa zaopatrzenia miesz- |
kańcow wielkiej aglomeracji
krakowskiej w artykuły spo­
żywcze i przemysłowe oraz

funkcjonowanie handlu stano­
wią nieustanną troskę gospoda­
rzy naszego rejonu oraz władz

centralnych. Kolejnym tego wy­
razem było wczorajsze spotka­
nie w Komitecie Krakowskim
Partii, któremu przewodniczył
zastępca członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KK PZPR
— Kazimierz Barciko-wski. W
obradach wziął udział członek
Sekretariatu KC, kierownik Wy­
działu Przemysłu Lekkiego,’
Handlu i Spożycia KC PZPR —

Zdzisław Kurowski. Obecni

byli: minister handlu wewnę­
trznego — Adam Kowalik, pre-

| zydent m. Krakowa. — Edward
Barszcz, oraz kierownik Wy­
działu Ekonomicznego KK Par­
tii — Tadeusz Nowicki. Czołowy
aktyw handlu krakowskiego
reprezentowali przedstawiciele
głównych przedsiębiorstw odpo­
wiedzialnych za podstawowe
zaopatrzenie mieszkańców w ar­
tykuły spożywcze i przemysło­
we.

Oceniając realizację postano­
wień Krajowej Rady Rynku z

18 maja 1978 r., podkreślono, że

podjęte wówczas decyzje zostały
zrealizowane lub znajdują się w

trakcie urzeczywistniania. Kra­
ków otrzymał w ub. roku do­
datkową pulę towarów rynko­
wych o wartości 600 min zł. W

istotny sposób przyczyniło się

• Budowa piekarń
warzywnicza itp.
to do znacznej ‘poprawy zaopa­
trzenia mieszkańców regionu w

niektóre asortymenty towarów
zaś'w innych do złagodzenia ich

deficytu. Działalność ta konty­
nuowana będzie również w bie­
żącym roku: dodatkowe dosta­
wy atrakcyjnych, poszukiwa­
nych towarów obejmą m. in.:

maszyny do pisania, automaty­
czne pralki, sprzęt radiowo-tele­
wizyjny itp. Wskazano, że obok

centralnych decyzji w tym za­
kresie istotnymi będą również
lokalne przedsięwzięcia i inicja­
tywy zmierzające do poprawy
zaopatrzenia rynku i funkcjono­
wania handlu.

Podkreślając, że poprawie
zaopatrzenia ludności oraz, funk-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wartość zobowiązań ponad 660 min złotych

Tarnowianie w czynie 35-lecia PRL
(Inf. wł.) Jak wynika ze wstępnych obliczeń, szacunkowa war­

tość dotychczas zgłoszonych zobowiązań, jakie podejmują miesz­
kańcy woj. tarnowskiego z okazji 35-lecia PRL wynosi ok. 660,5
min zł. Ogółem podjęto ponad 20 tys. zadań, w wykonywaniu któ­
rych zaangażowanych jest blisko 176 tys. osób — członków partii,
stronnictw politycznych, organizacji młodzieżowych i bezpartyj­
nych.

Zakłady pracy i przedsiębior­
stwa przemysłowe podejmują
zobowiązania produkcyjne, czy­
ny społeczne na rzecz zakładu i
środowiska. Załoga dębickiego
„Stomilu” podjęła się wyprodu­

kować 20 tys. sztuk opon i uru­
chomić produkcję 6 nowych
wyrobów. Spółdzielnia pracy
„Tarnowska Odzież” wykona
dodatkowo ubrania o wartości

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Nowej Hucie

Szkoła Muzyczna
kształci talenty

25 lat mija od czasu gdy w

Nowej Hucie założono pierwsze
ognisko muzyczne. Na jego ba­
zie powstała placówka, którą
chlubi się dzielnica — Państwo­
wa Szkoła Muzyczna I i II stop­
nia im. Mieczysława Karłowicza
kształcąca 5G0 uczniów i Spo­
łeczne Ognisko Muzyczne Nr 3,
w którym rozwija swoje uzdol­
nienia około 300 młodzieży. Jest
to największa tego typu pla­
cówka w Krakowie. Wśród pe­
dagogów są już byli jej ucznio­
wie, a wielu absolwentów zy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie z prezydentem m. Krakowa w „Kuźnicy”

Kraków dziś - jutro - pojutrze
(Inf. wł.) „Kraków dziś —

jutro — pojutrze”, to temat spo­
tkania kierownictwa „Kuźnicy”
z prezydentem miasta — Ed­
wardem Barszczem. W spotka­
niu udział wziął też kierownik

Wydziału Pracy Ideowo-Wy-
chowawczej KK PZPR — Jan
Broniek, wiceprezydent i prze­
wodniczący Komisji Planowania

Urzędu Miasta — Józef Gaje-
wicz oraz krakowscy publicy­
ści.

Województwo miejskie dziś —

to jeden milion sto sześćdzie­
siąt tysięcy mieszkańców, to m.

in. 4 .6 proc, krajowej produk­
cji przemysłowej, 8 proe. kra­
jowego potencjału budowlane­

go, 4 proc, krajowego ruchu tu­
rystycznego, to. drugi po War­
szawie ośrodek naukowo - kul­
turalny. I wreszcie — to 228 tys.
hektarów użytków rolnych.

Kraków jutro — to ambicja,
aby do połowy lat osiemdziesią­
tych uporać się z wciąż jesz-
eze niewystarczającą ilością mie­
szkań, rozwiązać podstawowe
problemy gospodarki żywnościo­
wej, opanować trudności komu­
nikacyjne. I tak cały ruch tzw.

tranzytowy skieruje się na ob­
wodnice, których budowę w czę­
ści już zaczęliśmy, a kontynuo­
wać będziemy w latach osiem­
dziesiątych. Kraków jutra, to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakończenie rozmów Kosygin — Desai
DELHI (PAP). We wtorek po południu zakończyły się w Del­

hi rozmowy premierów ZSRR i Indii, Aleksieja Kosygina i

Morarji Desaia.
Podczas rozmów, które przebiegały W’ serdecznej, przyjaciel­

skiej atmosferze, kontynuowano omawianie spraw dotyczących
dalszego rozwoju i zacieśnienia współpracy radziecko-indyjskiej
we wszystkich dziedzinach. W sprawach międzynarodowych
wyrażono zdecydowanie podjęcia koniecznych starań w celu po­
głębienia procesu odprężenia i rozszerzenia go na wszystkie re­
jony świata.

Wymieniono też poglądy na problemy likwidacji niebezpiecz­
nych ognisk napięcia w różnych częściach świata, a przede
wszystkim w Azji południowo-wschodniej. Szczególną uwagę
zwrócono na sytuację, jaka powstała w wyniku agresji chiń­
skiej na Wietnam. Wyrażono przekonanie, że przywrócenie po­
koju i bezpieczeństwa w tym rejonie wymaga natychmiastowe­
go i bezwarunkowego wycofania wojsk chińskich poza linię hi­
storycznie wytyczonej granicy chińsko-wietnamskiej i zaprzesta­
nia agresywnych działań ChRL przeciwko ościennym krajom.

Strony uzgodniły wspólny komunikat, który zostanie opubli­
kowany w prasie.

Agresja chińska na Wietnam

przedłuża się
Protesty społeczeństwa

HANOI (PAP). W ciągu ostatnich dni wojska agresora chiń­
skiego kontynuowały działania militarne w różnych' rejonach
północnych prowincji Wietnamu. W prowincji Mong Cay kilka

pułków piechoty chińskiej usiłowało zdobyć przyczółek na po­
łudniowym brzegu rzeki Tien Yen w rejonie Dong Mo. Jednak­
że wojska wietnamskie odparły atak i zatrzymały ofensywę
wojsk nieprzyjaciela. Poniósł on straty w ludziach i sprzęcie.

W prowincji Cao Bang agresorzy dokonali ataku na rejony
Tai Ho Sińh i Na Bao. Na frontach w prowincjach Cao Bang i

Lang Son nieprzyjaciel przystąpił do budowy umocnień na te­
rytorium wietnamskim i do zakładania pól minowych, Prace te

prowadzono pod 'Osłoną ostrzału artyleryjskiego z głębi teryto­
rium chińskiego. W wielu miejscach Chińczycy kontynuują prze­
suwanie słupów granicznych w głąb terytorium wietnamskiego.-

W Ha Tuyen trwały zacięte walki przeciwko interwentom
chińskim, którzy naruszyli granicę tej prowincji w kilku miej-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Carter wrócił do USA

bez traktatu pokojowego
KAIR (PAP). Prezydent Carter zakończył kilkudniową misję

na Bliskim Wschodzie i odleciał we wtorek w godzinach popo­
łudniowych z Kairu dó Waszyngtonu. Celem misji było nakło­
nienie Egiptu i Izraela do zawarcia separatystycznego układu

pokojowego. Tuż przed odlotem z lotniska kairskiego po dwu
i półgodzinnej rozmowie z prezydentem Sadatem, prezydent Car­
ter oświadczył, że jego rozmówca zaakceptował amerykańskie
propozycje dotyczące egipśko-izraelskiego traktatu pokojowego.
Carter powiedział również, że sugestie amerykańskie spotkały
się z przychylnym przyjęciem ze strony izraelskiego premiera
Begina, z którym prezydent USA przeprowadził w Jerozolimie
ostatnią rundę rozmów we wtorek rano.

Prezydent Carter poinformował też dziennikarzy, że uzyskał
zapewnienie od premiera Begina, iż plan amerykański zostanie

przedłożony gabinetowi izraelskiemu tak szybko, jak to będzie
możliwe. Prezydent USA wyraził optymizm, co do rychłego pod­
pisania układu pokojowego między Kairem a Tel Awiwem.

W Jerozolimie premier Begin oświadczył, że zwoła na środę
posiedzenie swojego gabinetu, aby przedyskutować jeszcze raz

sprawę traktatu pokojowego po zaakceptowaniu przez prezy­
denta Egiptu propozycji amerykańskich, dotyczących nie roz­
wiązanych problemów, blokujących podpisanie tego układu.

W wywiadzie radiowym Begin poinformował, że propozycje
amerykańskie zostaną również omówione na forum izraelskiego
parlamentu (Knesetu). Premier Begin oświadczył, że jeśli Kr.e-
set odrzuci tę propozycję, jego rząd poda się do dymisji.

W pierwszych komentarzach agencyjnych zwraca się uwagę,
że prezydent Carter wraca do Waszyngtonu jednak bez traktatu

pokojowego, a jedynie z dość ogólnikowymi zapewnieniami
o istotnym postępie w przełamaniu impasu w negocjacjach
egipsko-izraelskich i nadzieją na rychłe podpisar.ie układu
Kair — Te! Awiw. Komentatorzy piszą, że właściwie wszystko
nadal pozostaje niewiadome i trudno ostatecznie powiedzieć, czy
układ pokojowy między Egiptem a Izraelem zostanie ostatecznie

zawarty, a jeśli tak, to kiedy.
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Apel papieża
w sprawie Jerozolimy
RZYM (PAP). W ponie­

działek na spotkaniu «

przedstawicielami Międzyna­
rodowego Komitetu Łączno*
ści Między Kościołem Kato­
lickim a Światowymi Orga­
nizacjami Żydowskimi, pa­
pież Jan Paweł II wezwał

wszystkie strony do „podję­
cia wysiłków w celu prze­
kształcenia Jerozolimy w,
centrum harmonii między
Żydami, muzułmanami i

chrześcijanami”.
Wypowiedź Jana Pawła II

została zinterpretowana ja*
ko oznaka sprzeciwu Waty*
kanu w’obec podejmowanych
przez koła syjonistyczne
prób przekształcenia Jerozo*

limy w miasto czysto żydow­
skie.

Egipt w roli

żandarma
BEJRUT (PAP). Rzecznik

Narodowego Frontu Wyzwo­
lenia Omanu potwierdził n»

konferencji prasowej, że rząd
egipski wysłał do Omanu
swe wojska w celu obrony
reżimu sułtana Kabusa.

Powiedział on, że w stycz­
niu przybyło do Omanu ok,
7 tys. żołnierzy egipskich,
którzy obsadzili pozycje zaj­
mowane przedtem przez woj­
ska irańskie.

Rzecznik dodał, że USA I
W7.' Brytania również zamie­
rzają zwiększyć swą obec-
neść wojskową w Omanie,

Zamach stanu

w Grenadzie
LONDYN (PAP). Według

doniesień ze stolicy Barbado­
su — Bridgetowh, odebrano
tam komunikat radiostacji
podającej się za „Radio wol­
nej Grenady” informujący,
iż we wtorek w bezkrwa­
wym zamachu stanu. został

obalony w Grenadzie rząd
premiera Serica Gairy’ego,
Na razie brak dalszych
szczegółów. Grenada (wyspa
na Morzu Karaibskim), była
kolonia W. Brytanii, w 1974
r. uzyskała niepodległość i
weszła w skład Brytyjskiej
Wspólnoty Narodów, Od 1967
r. jest państwem stowarzy­
szonym ze zjednoczonym
królestwem.

e
rzuch mnie boli od rozlicznych, dyskusji i roz­
mów o kulturze. Mędrki rozliczne, niby uczo­
ne prawią o imprezach w domach kultury, o

czytelnictwie, o występach artystycznych i o

eym, że jakiś pan przyjechał z jakiegoś mia­
sta i wygłosił odczyt. Tymczasem ja sobie idę
do apteki w stołeczno-królewskipi mieście Krakowie,

pod Wawelem i staję w kolejce długiej jak do kolejki
na Kasprowy albo dłuższej niż w masarni. Zwija się
przy okienku pani magistrzyca, ale słyszę kwestię na­
der dziwne. Jakiś pacjent woła, że to miała być duża
butelka, a jest mała, i że to pewnie nie to.

— Pan doktór takie zapisał, pani magister zrobiła —

to takie ma być!
Ktoś woła, że to miały być pigułki, a me zastrzyki.
— Tyle samo kosztuje, co za różnica! — obrusza się

pani magister i załatwia następnego, a raczej następne.
Ta klientka właśnie otrzymuje zastrzyki i sól fizjolo­
giczną. Z papierowej torebki się leje, ale widzieliśmy
wszyscy, że młoda, zamaszysta pani magister wrzuciła
z pasja) do tejże torebki fiołki z .penicyliną. Wewnątrz
torebki już były ampułki soli. Usłyszeli wszyscy brzęk.
Ale pani magister jest oburzona na klientkę:

— To pani rozbita sama, co pani chce!
— Przecież widzieliśmy, jak pani rzucała "Szkło na

szkło. I dopiero mi pani do ręki dala tę torebkę to

niby kiedy miałam rozbić? I
Pani magister nie reaguje. Jest wyniosła i obsługuje

osobę następną. W jej oczach widać wyraźną niechęć
do tych, którzy stoją po drugiej stronie oszklonej la­
dy. I w zasadzie pani magister nie różni się niczym od

rozeźlonej ekspedientki z jarzyniarni, od kelnera, któ­
ry uważa, że wykazuje wielki takt osobisty nie. bijać
klienta i od niejednego fuszera złotej rączki, który
patrzy na wszystkich z wysokości i myśli sobie: czego
ten facet ode mnie chćę? Mogę go kupić razem z jego

Kultura
no co dzień

przepchnąć — a nie jakieś takie anachroniczne gesty
wykonywać i w Wersal się bawić. A może wielką mi­
gracja, która przeszła w latach powojennych przez nasz

kraj wywołała ową zmianę 'obyczajów?
Trzeba by spytać socjologów skąd się wzięło to ogól­

ne schdmienie, które sięgnęło inteligencji po wyższych
studiach i nie ustępuje. Trzyma, rozwija się. Krzepnie.

dziećmi i telewizorem, mieszkaniem i małym fiatem.
Też mi będzie strugał wielkiego pana!

Wańkowicz kiedyś dawno temu, w małej książeczce
pt. „Kundlizm” pisał: „Jak te -rodaki jeden drugiemu
utrudniają życie”. Jesteśmy narodem ludzi okrutnie

nawzajem sobie nieżyczliwych, Skąd w nas się bierze
tyle niechęci wobec drugich? I ta niechęć przybiera
czasem apokaliptyczne rozmiary.

Ustanawiałem się nad przypadkiem zamaszystej
i pyskatej magislrzycy. Czy to lada tak ludzi roz­

jusza po obu swoich stronach? Czy też mamy do

czynienia z jakimś straszliwym procesem upadku kul­
tury życia na co dzień, dobrych, manier, form i formuł
grzecznościowych.

I jesteśmy ponurzy — to straszne. Dlaczego nie ma

w nas na co dzień uśmiechu? Uśmiech łagodzi obyczaje.
'Że są tzw. braki w zaopatrzeniu, że są trudności i klę­

ski żywiołowe — zgoda, ale w kontakcie z drugim ro­
dakiem czemuż nie okrasić słowa uśmiechem?, W pew­
nym momencie młode społeczeństwo amerykańskie po­
chwyciło się na tym, ż sponurzało i śchamiało, co nieco
en gross i mądrzy ludzie wymyślili im hasło: keep

smiling! Bądź uśmiechnięty. Od razu zapanowała ■>
kraju inna atmosfera, kiedy ludziska 'zaczęli się do

siebie uśmiechać, zębiśka szczerzyć i weselej przema­
wiać.

My ciągle jeszcze na ponuro, na, zaciekle, jeden prze­
ciw drugiemu z byle powodu. Jeżeli już doszło do tego,
że farmaceuci, bądź co bądź inteligencja, zaczynają
zachowywać się gorzej od mitycznych a dziś nie istnie­
jących przekupek z placu Szczepańskiego — to znaczy,

■że upadek kultury ogarnął naszą inteligencję, tę z

wyiszyni wykształceniem. Okazuje się, że można mleć

dyplom — ale nie posiadać za grosz kultury.
^Wspominałem wańkowićzowski „Kundlizm”. Jest

tam moWa o fumach poszlacheckich i pozach- . Upadłe
sztachetki pono, w mieście naturalizowane i. w miesz­
czaństwo wsiąknięte na amen zachowywały pewne
ląielk.opańskie gesty i maniery. Śmieszne i żałosne.
I czy ta nieżyczliwość polska jeszcze wiedzie swój ro­
dowód z poszlacheckich fumów, wywyższania się nad

innych bez powodu? Czy też bierze się z ogólnego u-

padku form t formuł we wzajemnym bytowaniu, które

były a zanikły? Jeszcze dziś rodacy przed drzwiami
każdymi będą, się zapierać, rękoma wywijać i mówić:

proszę, 'pan pierwszy! Alę , też na nich patrzą już jak
r.a rarogóic, jak na ostatnich, Skąd niby oni tacy?l
Młodsi radzi by chyżo do przodu, może i łokciem się

ś A przyjaciel zaprosił mnie do kawiarni na go-
\ dzinę określoną. Spóźnił się o 35 minut. Pokaza-

' 1łemmuna zegarek. „Noi co?” — spytałiw
ogóle'nie podjął tego tematu. Brak poszanowania dla

cudzego czasu to brak poszanowania dla drugiego czło­
wieka. To opryskliwość ogólne. Pewien dostojny osob­
nik, gdy chciałem mu coś wytłumaczyć nie zatrzymał
się, gdy do niego mówiłem, tylko biegł w stronę tele­
fonu. Biegłem za nim i mówiłem swoje. On bieżał chy­
żo, aby zatelefonować po kierowcę. O godzinie 22-giej,
pośród śniegu i mrozu jakiś biedny człowieczek czeka?
i podmarzał, aby zacnego, wielkiego człowieka odwieźć
do domu, w sumie cztery przystanki tramwajowe. Ten

zadufany w sobie człowiek głosi nader często hasła po­
szanowania człowieka i uderza się z zapałem w pierś,
mótoiąc: „My komuniści!” Pochodzi ze wsi, ale lozbie-
rają w nim poszlacheckie fumy.

Mamy działaczy kultury, mamy domy kultury, mamy
dni kultury, mielemy w ustach słowo kultura z zapa­
łem. i wiarą, ale rozejrzyjmy się uważnie: wokół nas

nie ma kultury na co dzień!
Obawiam się, że winniśmy uruchomić kursy dla oby­

wateli. Kursy dobrego wychowania i zachowania. Ape­
luję do Ich Magnificencji Panów Rekt.oróu': wstaw­
cie do programów przedmiot obowiązkowy: kultura

życia codziennego i współżycia.
Myślmy zatem o kulturze szerzej: nie tylko w sen­

sie czytelnictwa, odczytów i chórów mieszanych.
I biimu na alarm: brak nam kultury na co dzień.'.'!.

dla

Ucakawa
(Inf. wł.) Wśród ostatnich

wpłat na Społeczny Fundusz Od­
nowy Zabytków Krakowa zna­
leźli się także mieszkańcy i

przedsiębiorstwa województwa
tarnowskiego.

Dyrekcja Szkoły Podstawowej
w Starym Wiśniczu przekazała
800 zł, Państwowe Liceum
Sztuk Plastycznych w Nowym
Wiśniczu — 1000 zł, Szkoła Pod­
stawowa w Janowicach — 1516
zł, Szkoła Podstawowa w Lipni­
cy Murowanej — 1397 zł 80 gr„
Szkoła Podstawowa w Chrono-
wie — 51-0 zł, Szkoła Podstawo­
wa im. A. Mickiewicza w Złotej
-— Czchów — 1269 zł 20 gr., IV
Liceum Ogólnokształcące w

Tarnowie — 411 zł, Zasadnicza
Szkoła Gastronomiczna w Tar­
nowie — 400 zł, SKO przy Szko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



GAZETA POŁUDNIOWA ŚRODA, 14 MARCA 1979 R. — NR 51Str. 2

Goście z Ukrainy
w Tarnowie

Od wczoraj przebywa w

Tarnowie grupa lektorów
Komitetu Obwodowego Ko­
munistycznej Partii Ukrainy
?. Żytomierza. Radzieccy go­
icie zwiedzą w ciągu ; naj­
bliższych kilku dni najcen­
niejsze zabytki Tarnowa i o-

kolic, odwiedzą . zakłady
przemysłowe województwa.
Program ich pobytu przewi­
duje również spotkania z

przedstawicielami władz po­
lityczno - administracyjnych
Tarnowskiego i wymianą do­
świadczeń ną tematy pracy
partyjnej. (eta)

Przewodniczący
pionierów rumuńskich

w Krakowie

Wczoraj przebywał w

Krakowie Constan|in Bostin

przewodniczący Pionierskiej
Organizacji Rumunii i; Njco-
1? Heioac przewodniczący
Wojewódzkiej Organizacji
Pionierskiej w Alba. Goś­
ciom towarzyszył naczelnik
ZHP hm PL Jerzy Wojcie­
chowski.

Goście podczas pobytu w

Polsce — w Warszawie, Kra­
kowie i Zakopanem zapo­
znają się z działalnością or­
ganizacji młodzieżowych a

podczas spotkań przekazują
również osiągnięcia i do­
świadczenia Pionierskiej Or­
ganizacji Rumunii.,

W Krakowie goście odbyli
ąpotkama w Domu Harcerza
w Nowej Hucie i Śródmie­
ściu. Zostali również przyjęci
w Urzędzie Miasta Krakowa

przez wiceprezydenta Józe­
fa Gajewicża.

Warto podkreślić, że kra­
kowskie harcerstwo utrzy­
muje żywe kontakty z pio­
nierami Rumunii m. in. pod­
czas akcji letniej w formie

bezdewizowej wymiany obo­
rowej. -

III Olimpiada
*’• Artystyczna

Zakończyły, się wczoraj w

Krakowie okręgowe elimina­
cje III Olimpiady Artystycz­
nej szkół średnich, sześciu

województw Polski _• połu­
dniowej. Dotyczyły one dzie­
dziny plastyki. W ■wyniku
pisemnych . i ustnych odpo­
wiedzi, , jury pod przewod­
nictwem prof.. dr hab. Mie-
ezysława Porębskiego — dy­
rektora Instytutu Historii
Sztuki UJ, najwyższą punk­
tacją wyróżniło: Wojciecha
Kowalczyka z Krakowa, Pa­
wła Kaczy nę z Rzeszowa,
Grażynę Kybę z Rzeszowa,
Annę Stelmach z Tarnowa,
Marka Zagórskiego z Zako­
panego. Ponadto wyróżniono
13 uczniów, którzy przegrali
Z najlepszymi nieznaczną
ilością punktów. Do konkur­
su przystąpiło 165 osób.

Część osób nagrodzonych,
reprezentować będzie okręg
krakowski ■na eliminacjach
centralnych, które.- odbędą
się w Warszawie 1 kwietnia
br. (B.M.)

Spotkanie E. Gierka
z L Breżniewem

(DOKOŃCZENIE 7.E STR. 1)
kierownictwem Zjednoczonego
Frontu Ocalenia Narodowego.
Zwycięstwo to stało się jeszcze
jedną wielką porażką maoistow-
skiej doktryny „koszarowego
komunizmu”, i jest ono świa­
dectwem, że narody są zdecydo­
wane. walczyć o wolność, prze­
ciw wszelkim próbom narzuce­
nia im reakcyjnych reżimów.

. Uczestnicy spotkania podkre­
ślili, że rozwój wydarzeń w o-

statnim okresie z nową silą do­
wiódł konieczności prowadzenia
konsekwentnej i wytrwałej wal­
ki o pogłębienie odprężenia i

rozprzestrzenienie go na cały
świat. Tylko w ten sposób moż­
na zbudować niezawodną osłonę
przed, groźbą wojny, stworzyć
przesłanki sprzyjające rozstrzy­
ganiu sytuacji konfliktowych
środkami politycznymi.

Spotkanie Edwarda Gierka z

Leonidem Breżniewem przebie­
gało w atmosferze serdeczności i
całkowitego wzajemnego zrozu­
mienia we wszystkich omawia­
nych kwestiach.

*

MOSKWA (PAP). Biuro Poli­
tyczne KC KPZR wydało 13 bm.
w Wielkim Pałacu Kremlo le­
skim obiad na cześć I sekreta­
rza Komitetu Centralnego PZPR
Edwarda Gierka. Na obiedzie
obecni byli: Leonid Breżniew,
Jurij Andropow, Konstantin
Czernienko, Andriej Gromyko,
Andriej Kirilenko, Arwid Pel
szę, Dmitrij Ustinow, Piotr De-
miczew, Nikołaj Tichonow, Wła­
dimir Dołgich, Michaił Gorba­
czow, Twau Kapitonow, Konstan­
tin Rusaków, Michaił Zimianin i
inne osobistości oficjalne, a tak­
że ambasador. PRL w Związku
Radzieckim Kazimierz Olszew­
ski. W czasie obiadu Leonid
Breżniew i Edward Gierek wy­
głosili przemówienia.

Przemówienie'

Leonida Breżniewa

Przed chwilą zakończyły się
nasze rozmowy z towarzyszem
Gierkiem. Nie ulega wątpliwoś­

ci, że będą one pożyteczne dla
dalszego rozwoju stosunków
radziecko-polskich.

Logika życia jest następująca:
im dalej posuwamy się dro­
gą współpracy, tym szersze o-

twierają się przed nami hory­
zonty. W całej rozciągłości doty­
czy to wspólnej walki o pokój
i bezpieczeństwo, o odprężenie i
rozbrojenie.

Nie ma chyba niczego co by­
łoby ważniejsze dla polityki
międzynarodowej niż wyciąganiu
słusznych wniosków z doświad­
czeń, którym poddawany jest
świat. W ostatnich latach naj­
poważniejszym z takich do­
świadczeń było wtargnięcie
wojsk chińskich do socjalistycz­
nego Wietnamu.

Wniosek jest oczywisty: po­
kój nie okrzepł jeszcze wystar­
czająco, przede wszystkim w

Azji, trzeba dążyć do tego, by
agresja na jakiekolwiek pań­
stwo odbierana była jako zagro­
żenie dla wszystkich, aby spo­
tykała się z odprawą ze strony
wszystkich.

W tym roku socjalistyczna
Polska obchodzi swe 35-Iecie.
Gratulując naszym polskim
przyjaciołom z okazji tego
chlubnego jubileuszu, życzymy
•im, szczęścia, pomyślności, roz­
kwitu.

Przemówienie

Edwarda Gierka

Pozwólcie mi przede wszyst­
kim wyrazić szczere zadowole­
nie z dzisiejszego spotkania z

Wami, drogi towarzyszu Breż­
niew oraz z innymi przyjaciół­
mi Polski, czołowymi działacza­
mi partyjnymi i państwowymi
Związku Radzieckiego.

Przyjaźń naszych narodów ro­
dziła się we wspólnych walkach
klasowych polskich i rosyjskich
rewolucjonistów, scementowała
ją wspólnie przelana krew na

polach bitew z hitlerowskim na­
jeźdźcą.

My, Polacy tak samo jak lu­
dzie radzieccy, opowiadamy się
niezłomnie zą polityką odpręże­
nia politycznego i militarnego

przeciwko siłom zimnowojen-
nym, forsującym wyścig zbro­
jeń i podśycającym ogniska za­
palne w święcie.

W deklaracji uchwalonej na

naradzie Doradczego Komitetu
Politycznego Państw-Stron U-
kładu Waszawskiego w Moskwie
przedłożyliśmy wspólnie światu
konkretny i realny program
walki o pokój, o zahamowanie

zbrojeń, o podjęcie rzeczywiste­
go rozbrojenia, o likwidację na­
pięć i konfliktów. Propozycje
zgłoszone przez Was, towarzyszu
Breżniew, w przedwyborczym
wystąpieniu w Moskwie wzbo­
gacają i rozszerzają ten program
w sposób istotny.

Wielkim niepokojem I oburze­
niem przejmuje nas, cały naród
polski, awanturnicza hegemoni-
styezna polityka przywódców
chińskich, cyniczna agresja
przeciwko Socjalistycznej Repu­
blice Wietnamu. Solidaryzuje­
my się w pełni z bohaterską
walką narodu wietnamskiego i

popieramy jego sprawiedliwe
żądania. Wietnam nie był i nie
jest osamotniony. Cieszy się po­
parciem Związku Radzieckiego,
państw socjalistycznych i całej
postępowej opinii świata.

Niech mi wolno będzie po­
dziękować Wam, drogi towarzy­
szu Leonidzie Iliczu, za serdecz­
ną atmosferę naszych rozmów.
Jesteśmy zgodni we wszystkich
sprawach, jednakowo oceniamy
sytuację i jednako widzimy na­
sze zadania. Ustalenia do jakich
doszliśmy służyć będą intere­
som obu naszych narodów,
wspólnemu dziełu socjalizmu i
pokoju.

*

MOSKWA (PAP). We wtorek
Edward Gierek zwiedził Insty­
tut Energii Atomowej im. Igo­
ra Kurczatowa. X sekretarzowi
KC PZPR towarzyszył wicepre­
mier ZSRR, przewodniczący
Państwowego Komitetu Rady
Ministrów ZSRR d/s Nauki' i
Techniki, Władimir Kirillin. Go­
ści oprowadzał i udzielał wyja­
śnień przewodniczący Akademii
Nauk ZSRR, dyrektor lnątytutu,'
Anatolij Aleksandrów.

Dalsze egzekucje w Iranie

LONDYN, PARYŻ (PAP). We wtorek rano straconę w Ira­
nie 11- byłych współpracowników szacha, w tym 5 oficerów oraz

kilku b. agentów tajnej policji politycznej „SAWAK”. Zostali oni
skazani przez sądy rewolucyjne, które uznały ich za zdrajców,
zbrodniarzy i osoby skorumpowane. Z wyroków sądów rewolu­
cyjnych stracono jak dotąd 61 osób.

We wtorek rozpoczęła się w Teheranie kolejna demonstracja
kobiet. Kobiety irańskie od czwartku organizują demonstracje
pod- hasłem walki o równouprawnienie.

W całym kraju trwają przygotowania do wyznaczonego na

30 marca referendum w sprawie przyszłej struktury państwo­
wej Iranu. W poniedziałek minister spraw wewnętrznych Hadź
Iłża wadi wyjaśnił, że ludność ma w referendum odpowiedzieć
na pytanie, czy monarchia ma być zastąpiona przez republikę
islamską. Uprawnionymi do głosowania będą wszyscy Irańczy-
cy, którzy w dniu referendum ukończyli 16 lat. W tym również
wojskowi i przedstawiciele mniejszości narodowych.

Agresja chińska na Wietnam

Światowe echa zapowiedzianej

wizyty Jana Pawła li w Polsce

Z dalekopisu
'SESJA

(k) We wtorek zakończyła
się dwudniowa sesja szefów
państw j rządów EWG, czyli
tzw, Rady Europejskiej. Ko­
munikat końcowy przyznajc,
że sytuacja ekonomiczna i
społeczna na obszarze j,dzie­
wiątki” „mimo pewnych po­
zytywnych elementów, pozo-
ataje pod wieloma względa­
mi niezbyt zadowalająca”.

W LIBANIE

Wtorkowe ostrzeliwanie

południowego Libanu przez
artylerię izraelską spowodo­
wało śmierć 11 osób w jed­
nej ze szkół w Nabalii. Czte-
fy osoby zostały ranne.

OFIARY LAWIN

Według informacji jakie
napłynęły w poniedziałek do
Delhi, w ciągu ostatniego ty­
godnia lawiny w Himalajach
w północnej części indyjskie­
go stanu Himaczal , Pradesz

spowodowały śmierć^ 232 o-

sób.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDN IOWEJ -. Zachmu­
rzenie umiarkowane, okresa­
mi duże ze słabymi opadami
deszczu, zwłaszcza nocą.
Temperatura maksymalna w

dzień od 5 do 8 st„ minimal­
nawnocyod1do3st.Wia­
try słabe i umiarh.ow'ape, po­
łudniowo-zachodnie. W Ta­
trach okresami opady śnie­
gu. Temperaturą od —6 st.
W dzień do —8 st. w nocy.
Wiatry silne, w porywach do
25 msek. — zachodnie.

ORIENTĄĆ.YJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Wzmagające się opady-
deszczu. Temperatura, bez
większych zmian.

BIOtóET INFORMUJE: Ob­
niżana sprawność działania,
zaostrzone dolegliwości dróg
Oddechowych. Widzialność w

górach ograniczoną. Drogi
śliskie.

Ę2,3,4,5,6

87610721990981158874901461581088814361
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dotyczą i nie mogą dotyczyć
sfery ideologicznej oraz świato­
poglądowej, a także wiele uwagi
poświęca tym fragmentom, któ­
re dotyczą swobód Kościoła w

naszym kraju, jego możliwości i
stanu powiadania..

Dzienniki przypominają więc,
że w Polsce działają tysiące
punktów katechetycznych, w

których dzieci i młodzież mogą
pobierać naukę religii, że ukazu­
je się.prasa wyznaniowa, a reli­
gijne instytucje wydawnicze
.drukują co roku ok. 200 tytu­
łów nowych książek, w łącznym
nakładzie kilku milionów egzem­
plarzy, że działają trzy wyższe
uczelenie wyznaniowe, działają
religijne ugrupowania społeczne,

Szkoła Muzyczna
kształci talenty

■mmmmiii »i ■.thh, jhh—«■■■

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skało popularność nie tylko w

środowisku kulturalnym Kra­
kowa. ■

W dniach 15—17 marca odby­
wają się uroczystości, .jubileu­
szowe tej szkoły. Program wy­
pełnią głównie imprezy mu­
zyczne.. Oto niektóre z nich; fi­
nał międzyszkolnego konkursu
wteclzy o życiu . i . działalności
Mieczysława Karłowicza — pa­
trona szkoły, w którym wezmą
udział uczniowie, szkól muzycz­
nych Krakowa oraz szkół mu­
zycznych im.. M. Karłowicza w

Poznaniu ,i Katowicach, kon­
kurs kompozytorski na piosen­
kę harcerską lub młodzieżową.
Koncert komponujących dzieci.
. W każdym dniu uroczystości

że .wydano od 1970 roku zezwo­
lenia na budowę wielu nowych
świątyń, zaś państwo docenia
rolę Kościoła w takich sprawach,
jak wychowanie moralne, umac­
nianie więzi rodzinnych, czy
kształtowanie właściwego sto­
sunku do pracy i poczucia od­
powiedzialności za rozwój kraju.

Znany tygodnik włoski „II
Mondo” zamieścił specjalny ar­
tykuł poświęcony sytuacji Koś­
cioła w Polsce. Gazeta wyraża
przekonanie, że Kościół w Pol­
sce , posiada pełne możliwości
działania, a także odnotowuje
m. in., że odbudowanie i przy­
wrócenie do dawnej świetności
zabytków polskiej 3Ztuki sakral­
nej możliwe było dzięki wydat­
nej pomocy państwa.

facMwdkie.
dla

łćcalcwa
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
le Podstawowej w Uściu Solnym
— 300 zł.

Rolniczy Zakład Doświadczal­
ny krakowskiej AR w Okocimiu
przekazał 15 tys. zł. Spółdzielnia
Mieszkaniowa w Bochni wpłaci­
ła 10 tys. zł.

Kazimiera Weryliska-Korań-
ska z Tarnowa przekazała 200
zł, Józef Hajduk z Tarnowa

wpłacił 764 zł.
Przypominamy numer konta

Zarządu Rewaloryzacji Zespo­
łów Zabytkowych Krakowa:
NBP OM Kraków Nr 35073 .

—

6321—189—85. (e)

odbędą się koncerty. W pierw­
szym zaprezentują swoje uzdol­
nienia uczniowie szkół muzycz­
nych z Poznania, Mielca i Kato­
wic, drugi dzień, wypełni Chór
i Orkiestra krakowskiej PWSM,
a trzeci — koncert Filharmonii
Krakowskiej.

W uznaniu zasług dla upow­
szechnienia kultury muzycznej
szkoła otrzyma sztandar ufun­
dowany przez Urząd Dzielnico­
wy Nowej Huty.. Zakład opie­
kuńczy tej placówki — Pion

Głównego Energetyka-" Kombi­
natu HiL zadbał o urządzenie tu
harcówki.

Oczywiście nie tylko w czasie
jubileuszu, lecz na co dzień no­
wohucka Szkoła Muzyczna jest
miejscem wielu imprez kultu­
ralnych. Nawiązała też kontakt
z kompozytorem Witoldem Lu­
tosławskim z czego zrodziła
się stała impreza pod nazwą
„Lutosławski i dzieci — dzie­
ciom". Zbierane w czasie impre­
zy datki przekazywane są na

budowę Centrum Zdrowia
Dziecka. (km)

g Moda na ludowo

g Ludowy pasiak, regionalny
55 haft,, oryginalny tradycyjny
g Wżór— wszystko to uzupeł-
J5 nione elementami biżuterii
C Spółdzielni Pracy Rękodzie-
g la Artystycznego „Imago-Ar-
X tis”, zaprezentowano pod-
g czas wczorajszego cepeliow-
55 skiego pokazu mody, który
g odbył się w kawiarni hotelu
8S „Cracoyia”. Impreza ta zor-
“

ganizowana w jubileuszo-
S« wym 30. roku działalności
Sm „Cepelii”, ukazała bogactwo
5* ludowej inspiracji w poszu-
S kiwaniu nowych modeli u-

g biorów.
X Organizatorzy — wąrszaw-
g ska „Cepelia”, Hotel „Orbis
•g Cracovia”, krakowski „Ima-
“

go-Artis”, oraz warszawska
"

„Moda i Styl”, zadbali o ą-
X trakeyjność przeglądu, riato-
jj miast projektantki Grażyna
ES Ilasse i Jadwiga Trzcińska
TM sprawiły, że kolekcja w tym
X sezonie jest bardzo ciekawa.
= (B. M.)-

Po tragicznej katastrofie

w warszawskiej rotundzie PKO

Bili wiiMio do soiitmw
WARSZAWA (PAP). Niemal

miesiąc. upłynął od dnia tragi­
cznej katastrofy w rotundzie
PK.O w Warszawie. W wypad­
ku tym, bezpośrednio podczas
wybuchu,, lub potem, w wyni­
ku odniesionych obrażeń — jak
wiadomo — śmierć poniosło 49
osób.

Rtidzin.y ofiar tragedii nadal
ótóczoije: są troskliwą opieką i

ogromną serdecznością zarówno
ze strony zainteresowanych za­
kładów pracy jak i .całego spo­
łeczeństwa.

Szczególną pieczę roztoczono
nad osieroconymi dziećmi. Jest
ich20, w wiekuod3do19lat.
Dla jedenaściorga z uleli, które
dotąd: nie fniały książeczek reie-
szkaniowych, ufundowano wkła­
dy pieniężne na mieszkania. W
Zarządzie . Głównym Związku
Zawodowego Pracowników Pań­
stwowych i Społecznych powo­
łany został specjalny zespół, któ-
ry ząjnjuje się w dalekowzro­
czny sposób przyszłością niele- i stykamy

tnich. Opieka materialna i mo­
ralna nad nimi trwać będzie do

pełnoletności i dalej, aż do ży­
ciowego usamodzielnienia., W
oddziale ZUS istnieje też, odrę­
bny zespół ułatwiający zała­
twianie wszelkich spraw zwią­
zanych z rentami dla poszkodo­
wanych i ich .rodzin. Podobnie-
— odpowiedni zespół załatwia
od ręki odszkodowania za stra­
ty materialne w XII Oddziale
Banku PKO w Al. Jerozolim­
skich 7.

Wychodzimy z założenia —

podkreśla wiceprzewodnicząca
WRZZ Anna Ostrowska — że

każdy problem tych rodzin, tak
ciężko doświadczonych przez
los, musi być rozpatrywany in­
dywidualnie i natychmiast za­
łatwiany, bez zbędnych formal­
ności. Zobowiązują nas do tego
zarówno rozmiary nieszczęścia,
jak i wzruszające akty ludzkiej
solidarności i bezinteresowności,
z , jakimi w spraw.; ?h rotundy

się codziennie. Spole-

czeństwo pragnie pomóc i poma­
ga. Zgłaszały się liczne młode
małżeństwa gotowe podjąć się
obowiązków rodzicielskich nad
sierotami, gdyby była taka po­
trzeba. Tysiące ludzi w całej
Polsce oddawało krew dla ra-

■towania życia rannych...
Starania służby medycznej,

wiedza najlepszych lekarzy i

pielęgniarek sprawiły, że uda­
ło się, przywrócić zdrowie i

sprawność fizyczną większości
rannych w rotundzie. Nad tymi
którzy opuścili już szpitale, na­
dal trwa nadzór lekarski. W
dalszym ciągu w klinikach po-
zostaje 23 pacjentów.

Wewnątrz rotundy trwa pra­
ca. Według oceny specjalistów,
gmach zniszczony został w 70
proc. Ocalała stalowa konstru­
kcja nośna, z wyjątkiem trze­
ciej części stropu nad antresolą.
Wybuch zniszczył natomiast po­
łowę podziemnej konstrukcji
żelbetowej, wszystkie instalacje
elektryczne, klimatyzacyjne,
słabcprądowe.

Od dwóch tygodni trwają
przygotowania do odbudowy.
Generalnym wykonawcą jest
warszawski „Mostostal”, z -któ­
rym współpracuje kilka do-

i świadczonych przedsiębiorstw.

(DOKÓNCZEN
, scach. Napastnicy wykorzystuj

Ha> Tuyen etnicznych Chińczyk
tych jej północną część uchodżc

Mimo ogłoszenia decyzji o w

tnamu, w wielu rejonach zajn
i przystępują do budowy umocn

Wojska chińskie stosują w X
mi. Mordują ludność cywilną,
syłając do Chin ich wyposażeni

PEKIN (PAP). W kołach dzie
się informacje, z których wyn
wycofane na lińię, którą Pekin
I.inia ta nie pokrywa się z his
międz,v obu krajami. Chiny zgl
kilometrów kwadratowych obsz

W różnych środowiskach od­
bywają się nadal wiece protes­
tacyjne, na których podejmo­
wane są rezolucję zdecydowa­
nie potępiające agresję Chin na

Socjalistyczną Republikę Wie­
tnamu. Protesty płyną od robo­
tników, pracowników admini­
stracji i gospodarki, młodzieży.
Wiece odbyły się ostatnio w

Krakowskim Przedsiębiorstwie
Konstrukcji Stalowych i Urzą­
dzeń Przemysłowych „Mosto­
stal”, Krakowskich Zakładach
Armatur, „Budostalu 9'’, Krako­
wskich Zakładach „Unitra-Tel-

IE ZE STR. 1)

ą w walkach prowadzonych w

ów — Hua Ciao i zamieszkują-
ów plemienia Meo.
zcofaniu wojsk chińskich 1 Wie-
lują one dotychczasowe pozycje
ień.
Yietnamie taktykę spalonej zie-
niszczą obiekty gospodarcze, wy-
e.
-nnikarskich w Pekinie pojawiły
ika, że wojska chińskie zostaną
uważa za granicę z Wietnamem,
torycznie ukształtowaną granicą
aszają roszczenia do dziesiątków
aru SRW.
*

pod”. Potępienie agresji chiń­
skiej wyrazili także pracownicy
zakopiańskiego i nowotarskiego
Oddziału Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Turysty­
cznej w Nowym Sączu, Klęczań-
skich Kopalni Skalnych Surow­
ców Drogowych, Rejonowych
Przedsiębiorstw Gospodarki Ko­
munalnej w Starym Sączu i
Gorlicach, Podhalańskich Za­
kładach Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego w Tymbarku,
nauczyciele 1 młodzież Zespołu
Szkół Ekonomicznych w Gorli­
cach.

Poprawa zaopatrzeń
krakowskie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cjonowania handlu służą rów­
nież nowe inwestycje, oceniono
stopień przygotowania do ich
realizacji: celowi temu służyć
będzie m. in. ’ budowa nowej
piekarni o zdolności produkcyj­
nej 130 tys. ton pieczywa, któ­
rej realizacja wkrótce się roz-

pocznie. Uzupełnienie tego ro­
dzaju placówek stanowić będzie
10 piekarń o wydajności 2 tys.
ton wypieku na dobę każda, któ­
rych realizację zabezpiecza. Wo­
jewódzki Związek Spółdzielni
Rolniczych.'Program ten obej-

ia i funkcjonowania
*go handlu
muje również budowę wielkie­
go pawilonu handlowego z arty­
kułami przemysłowymi przy ul.
Lawendowej, przetwórni wa­
rzywniczej w Kocmyrzowie,
przechowalni płodów - rolnych i

dalszych tym podobnych obiek­
tów. Pozytywnie oceniono stan

przygotowania do realizacji
tych obiektów. Przedstawiając
aktualny stan zaopatrzenia mie­
szkańców regionu i napotykane
na tym polu trudności, w trak­
cie spotkania sprecyzowano m.

in. doraźne ustalenia zmierzają­
ce do ich usunięcia, (j. tom)

Tarnowianie w cr
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10 min zł, a Zakład Przetwór­
stwa Hutniczego w Bochni po-
dejmie dodatkową produkcję
blachy transformatorowej na

eksport o wartości 4,185 tys. zł

dewizowych, a także wybuduje
dwa budynki mieszkalne oraz

dokona adaptacji budynku dla
przychodni lekarskiej. WUCh w

Dębicy wybuduje blok miesz­
kalny dla swoich pracowników
oraz dokona rozbudowy ośrodka
wypoczynkowego w Chotowej,
zaś „Tamel” zmodernizuje am­
fiteatr w Tarnowie oraz zakła­
dowe obiekty sportowe i wypo­
czynkowe.

W resorcie budownictwa zo­
bowiązania podjęło 27 zakładów.
Kombinat Budowlany w Tarno­
wie odda do użytku ponadpla­
nowy budynek mieszkalny o 340
izbach, Wojewódzka Spółdzielnia
Mieszkaniowa przewiduje wyko­
nanie 12 domków jednorodzin­
nych w stanie surowym na os.

Koszyce.
Prawie milion zł wyniesie

wartość zobowiązań produkcyj-

ynie 35-lecia PRL
nych przedsiębiorstw gospodarki
żywnościowej, rolnictwa i leś­
nictwa. Zakłady'Mięsne w Dębi­
cy wyprodkują dodatkowo 48
ton wyrobów, „Igloopol” — 250
ton mrożonek, WSO — 50 ton

przetworów. Spółdzielnie mle­
czarskie w Bochni i Tarnowie

zadeklarowały dodatkową pro­
dukcję masłą,'twarogów i mle­
ka; rolnicze spółdzielnie produk­
cyjne wykążą się zwiększoną
hodowlą drobiu, trzody chlew­
nej i bydła.

Zobowiązania podjęli również,
rolnicy indywidualni. Najwięcej
zgłoszeń zwiększonej produkcji
roślinnej i zwierzęcej napłynęło
od mieszkańców gmin; Tuchów,
Żabno, Borzęcin, Jodłowa.

W tym skrótowym rejestrze
trudno ująć szereg zadań jakie
postawili przed sobą pracownicy
kultury i oświaty, służby zdro­
wia, młodzież szkolna. Będą to

prace na rzecz środowiska, orga­
nizacja szeregu imprez, pogada­
nek, spotkań, działania na rzecz

polepszenia jakości pracy.
(eta)

Kraków dziś-
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
podwyższenie przynajmniej do 13
łóżek szpitalnych na 10 tys. mie­
szkańców; to także moderniza­
cja przemysłu. Prezydent Barszcz
wspomniał, iż zadał trzy „kla­
sówki” swoim pracownikom,
którzy w . efekcie wytyczyli
perspektywiczny plan terenów
dla budownictwa indwidualne-

go, dla ogródków działkowych
i dla rozwoju zieleni, jakiej nam

ciągle brakuje.
I wreszcie odbudowa zabyt-

jutro - pojutrze
ków — która, choć nabrała, spo­
łecznego rozmachu, zyskała po­
parcie władz, rodaków nie tyl­
ko w kraju, ale i za granicą,
musi potrwać w czasie bo... nie
od razu Kraków zbudowano. Od­
nowa to zadanie przynajmniej
na 30 lat.

A Kraków pojutrze? To na­
dzieja na to, że z obecnymi
kłopotami się uporamy, choć za­
pewne przybędą nowe, bo tak

wygląda życie.
(ter.)

Sprawcy zab
WAŁBRZYCH (PAP). Za­

ledwie kilkanaście godzin trwa­
ła akcja wałbrzyskiej milicji
poszukującej zaoójców 19-let-
niego J. M. Zdarzenie miało

miejsce ną. skwerze przy al.
Wyzwolenia — jednej z więk­
szych ulic miasta. Do siedzą­
cych na ławce dwóch 19-letnich
chłopców i towarzyszących ihi
dziewcząt podeszło trzech nie­
znanych im mężczyzn. Byli
nietrzeźwi. Bez żadnej przyczy­
ny zaatakowali, oni czwórkę
młodych ludzi. „Nie spodobał”
im się zwłaszcza J. M. W trak­
cie szamotaniny jeden z napast­
ników wyciągnął nóż i zadał

ójstwa ujęci
nim cios, który okazał się
śmiertelny. Sprawcy napadu
zbiegli.

Dzięki sprawnej operacji ■wał­
brzyskich funkcjonariuszy MO,
kilkanaście godzin później na­
pastników zatrzymano. Są nimi

mieszkańcy Wałbrzycha: 16-let­
ni Wiktor M„ 17-letai Stanisław
D. i 19-letni Jan O. Stanisław
D. — uczeń malarski w Przed­
siębiorstwie Budownictwa Ko­
munalnego nr 1 przyznał się do

użycia noża. Znalezione przy
nim narzędzie zbrodni ze ślada­
mi krwi zabezpieczono jako
do-wód rzeczowy.

Sukces „Cricot-2U

w Meksyku
W dniach 27 lutego — 11

marca 1979 krakowski teatr Cr:-
eot-2 przebywał na tournee ar-

tystyćjnym w Meksyku wysta-

wiąjąc w , teatrze „El Galeon”
sztukę „Umarła klasa” w opra­
cowaniu i reżyserii Tadeusza
Kantora.

Cricot-2 znalazł w Meksyku
olbrzymią grupę entuzjastów.
Od dawna żadne z przedsta­
wień nie cieszyło się w Meksy­
ku , tak ogromnym powodze­
niem.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Polscy piłko
Algierii

Wiele emocji przyniesie pol­
skim kibicom środa — 21 marca.

Tego dnia pierwsza reprezenta­
cja naszego kraju zmierzy się w

Algierze z Algierią. Drużyna
polskich olimpijczyków spotka
się natomiast w Częstochowie,
na stadionie Włókniarza z olim­
pijską reprezentacją Francji.
Krakowska . Wisła walczyć bę­
dzie tego dnia w rewanżowym
meczu PE w Malmoe...

Będzie więc okazja do szero­
kiego przeglądu naszych najle­
pszych piłkarzy — kandydatów
do obu reprezentacji. Trenerzy
Ryszard Kulesza i Andrzej Zien­
tara wybrali już zawodników,
kandydujących na mecze z Al­
gierią i Franęją. Nie ma wśród
nich — ze zrozumiałych wzglę­
dów — piłkarzy Wisły.

Oto szesnastka trenera Kule­
szy: bramkarze: Józef Młynar­
czyk (Odra), Zygmunt Kukla
(Stal), obrońcy: Antoni Szyma­
nowski (Gwardia), Marek Dziu­
ba (ŁKS), Paweł Janas (Legia),
Władysław Zmuda (Śląsk), Woj­
ciech Rudy (Zagłębie), rozgry­
wający i napastnicy: Stefan
Majewski i Lesław Ćmikiewicz

irze przeciw
Francji

(obaj Legia), Zbigniew BonieM
(Widzew), Jan Sobol (ŁKS), Ro­
man Faber i Janusz Sybis (obaj
Śląsk), Grzegorz Lato (Stal), Ro­
man Ogaza (Szombierki), Wło­
dzimierz Mazur (Zagłębie).

Trener Andrzej Zientarą
stwierdził, że mecz w Często-;
chowie stanowi kontynuację se4
lekcji drużyny olimpijskiej.
Najważniejsze mecze z cyklu e«:

liminacji olimpijskich czekają
Polaków dopiero jesienią. Jest
więc jeszcze czas na ekspery­
menty. W porównaniu z zespo-i
łem, który grał niedawno w Li-a
bii, na mecz z Francją A. Zien.4
tara powołał sześciu nowych
piłkarzy. Oto jego 15 wybrańs
eów: bramkarze: Stanisław Bu*
rzyński (Widzew) i Andrzej
Brończyk (Zawisza) oraz Walde-.
mar Tumiński, Adam Topolski,
Janusz Baran i Krzysztof Adam«
ezyk (wszyscy Legia), Januss

Kupcewicz i Tomasz Korynt (o-
baj Arka), Edward Załężny $
Włodzimierz Ciołek (obaj Stal\
Mirosław Okoński (Lech), Ma»
rek Pięta (Widzew), Adam Wal­
czak (Zawisza), Rudolf Wojto*
wieź (Szombierki) i Tadeusa
Małnowicz (Ruch).

Siatkarze Płomienia

zwiększają przewagę

W trzecim dniu finałowego
turnieju „A” ekstraklasy siat­
karzy, rozgrywanego w Sosno­
wcu, Gwardia Wrocław wygra­
ła z Legią Warszawa 3:1 (13:15,
15:12, 15:7, 15:8).

W Gwardii najlepiej grali
Lech Łasko i Maciej Jarosz, a

w Legii wyróżniał się tylko A-

lojzy Świderek.
W drugim meczu wieczoru

Płomień Sosnowiec pokonał
Hutnika Kraków 3:1 (11:15, 15:6,
15:7, 15:8). Spotkanie stało na

dobrym poziomie, oba zespoły
włożyły do gry maksimum wo-

li i ambicji. Walka była b. zaą
cięta i wyrównana. Sosnowicza*
nie skuteczniej atakowali, a je-s
dnocześnie popełniali niec^

mniej błędów.
W drużynie sosnowieckiej

szczególnie wyróżniali się Le­
szek Molenda, Więslaw Gawło­
wski i grający od trzeciego setą
Wojciech Piątek. W Hutniku
najlepsi byli Bronisław Bebel,
Ryszard Jurek i Jerzy Koło4

dziejski.
Czołówka tabeli po turnieju w;

Sosnowcu:
1. Płomień Sosn. 23: 4 74—35
2. Hutnik 20: 7 69—38
3. Gwardia Wr. 18: 9 62—39
4. Legia W-wa 11:16 50—53

Startowali motocrossowcy
Motocrossem kontrolnym w

Kamieniu Pomorskim rozpoczął
się w naszym kraju sezon spor­
tów motocyklowych. Wraz z

Polakami udział w zawodach
wzięła grupa zawodników z

NRD. Oni też triumfowali w

wyścigu w klasie 125 cem, w

którym startowało 26 motocy­
klistów; zwyciężył Bernard
Lammei (NRD) przed swym ro­
dakiem Rolsem Hublerem i Zbi­
gniewem Jurewiczem (Budo­
wlani Gdańsk). W połączonej
klasie ,250 i 500 ccm startowało

56 zawodników. Najlepszy okał
zał się Czesław Sendrowics
(Górnik Czerwionka) przed Ry­
szardem Gancewskim (AMH
Ostróda) i Marianem Zupą (Bu­
dowlani Gdańsk). .,

Warto dodać, iż Czesław Seną
drowicz tylko w motocrossie r®4
prezentuje barwy Górnika
Czerwionka. W rajdach szoso-i
wo-terenowych, -w których rów­
nież bierze udział, w bieżącym
sezonie startować będzie jako
zawodnik Krakowskiego Klubu
Cyklistów i Motocyklistów;
SMOK. (w)

Rajd Krakowsk
W dniach 20—21 kwietnia br.

na szosach województw miej­
skiego krakowskiego, nowosąde­
ckiego i tarnowskiego rozegra­
na zostanie II eliminacja raj­
dowych samochodowych mi­
strzostw Polski — Rajd Kra­
kowski „Krokusy 79”. Jak nas

poinformował komandor impre­
zy — EDMUND OPKOCHA —

trasa rajdu, liczy 668 km i zlo­
kalizowano na niej aż 26 od­
cinków specjalnych. Z Krako­
wa, gdzie znajduje się start i
meta, zawodnicy pojadą do Że­
gociny, skąd rozpoczyna się pę­
tla trasy w okolicach Limano­
wej i nad Jeziorem Rożnowskim,
którą trzeba będzie pokonać
trzykrotnie. W sumie odcinki
specjalne Rajdu Krakowskiego
liczą 186 km długości.

Swój udział zapowiedzieli już
czołowi zawodnicy z całego kra­
ju, chociaż nie wszyscy. Rajd
Krakowski pierwotnie miał być
rozegrany w terminie 6—8 kwie­
tnia.. br. Na te jednak dni prze­
łożono z terminu czerwcowego
Rajd Złote Piaski w Bułgarii
stanowiący I eliminację Pucha­
ru Pokoju i Przyjaźni. Nowy,
zmieniony termin krakowskiej
imprezy koliduje z kolejną pró-

„Krokusy 79”
bą kierowców krajów socjall®
stycznych — Rajdem Sachsen#

ring w NRD, który rozegrany zo­
stanie właśnie 20 i 21 kwietnia.^
W tej sytuacji niemal pewna
jest nieobecność na starcie w

Krakowie braci Wozowiczów z

AP STOMIL Dębica, ubiegło­
rocznych wicemistrzów krajów
socjalistycznych, broniących ty­
tułu w Pucharze Pokoju i Przy­
jaźni. Trudno też przypuszczać;
by zdążył na start Błażej Kru­
pa, który tydzień wcześniej
startuje wraz Z Sobiesławem Za­
sadą w Rajdzie Safari w Ke­
nii. Poważnego osłabienia do­
zna także ekipa Automobilklu­
bu Krakowskiego; ubiegłorocz­
ny mistrz Polski Andrzej Wit-
kowicz próbuje swych sił w pa­
rze z Andrzejem Turczyńskim,
zdobywcą 16 miejsca w klasy-,
fikacji generalnej Rajdu Mon­
te Carlo 1975 — w Pucharze

Pokoju i Przyjaźni ńa „fiacie
125 p”. Szkoda, że zamieszanie
wprowadzone w międzynarodo­
wym kalendarzu imprez auto­
mobilowych spowoduje brak

czołowych zawodników na star­
cie mistrzowskiej imprezy kra­
jowej.

(wam)

Stenmark najszybszy,
ale PŚ dla Lueschera
W Heavenly Valley w Kali­

fornii odbył się slalom gigant
mężczyzn zaliczany do Pucharu
Świata. Triumfował w nim In-

gemar Stenmark (Szwecja)
przed Jugosłowianinem Boja­
nem Krizaj’em i Austriakiem
Hansem Ennem. Stenmark w

pierwszym przejeżdzie uzyskał
trzeci czas, ale w drugim poje­
chał fantastycznie, wyprzedza­
jąc o prawie 2 sek. następnego
zawodnika. To dało mu. w Su­
mie ogólne zwycięstwo. Piąte
miejsce wywalczył Szwajcar.
Peter Luescher, zdobywając ko­
lejne punkty do Pucharu Świa­
ta, co w zasadzie zapewniło mu

pierwsze miejsce w tej klasyfi­
kacji. Stenmark — zgodnie z re­
gulaminem — nie może już zdo­
być punktów w slalomie gigan­
cie i w klasyfikacji pucharowej
jest nadal ną trzecim miejscu.
Luescherowi do zapewnienia so­
bie zwycięstwa w Pucharze
Świata, wystarczy zdobycie już
tylko 1 pkt.

Klasyfikacja Pucharu Świata:
1) Luescher — 185 pkt., 2) Phil
Mahre (USA) — 155, 3) Sten­
mark — .149 pkt., 4) Andreas
Wenzel (Liechtenstein) — 148
pkt.. 5) Leonhard Sto-ck (Au­
stria) — 142 pkt.,

W kilku wierszach

0 W powtórkowym meczu V

rundy piłkarskiego Pucharu
Anglii drużyna Southampton.
zwyciężyła West Bro-mwich
Albion po dogrywce 2:1 i w

poniedziałek zmierzy się W
ćwierćfinale z Arsenałem.

O Niespodzianką tenisowego
turnieju w Waszyngtonie było
zwycięstwo Jeffa Borowiaka
nad rozstawionym z nr 5 Ban­
iem Bamirezem 6:1, 3:6, 6:4.

W meczu I ligi piłki ręcz­
nej kobiet Start Elbląg uległ
Ruchowi Chorzów 16:21.

H XV finałowym medzu o Pu­
char Europy kobiet w tenisie
stołowym Statisztika Budapeszt
zwyciężyła KS Arad (Rumunia)
5:1. XVęgierki wywalczyły PE

po raz dziewiąty.

Zdobywcy złotych wież

XV ubiegłą niedzielę w Rytrze
zakończył się wojewódzki finał
turnieju szachowego „O Złotą
Wieżę” zrzeszenia LZS. Druży­
nowo zwyciężył LZS Frycowa
przed LKS Jordan z Jordanowa
i LZS Mszana Dolna. Indywidu­
alnie tytuły mistrzowskie zdoby­
li: Jan Borek z Frycowej i He­
lena Nodzyńska z Dobrej.

Lajkonik
KGL „Lajkonik” z gry 1133 lo­

sowanej dnia 11. III. 1979 r. za

wygrane płaci:
Duży Lajkonik — I losow. Za

4 trafienia po zł 4.5S5, za 3 tra­
fienia po zł 131, za 2 trafienia
po zł 10.

Duży Łąjkonik — II losow. za

4 trafienia z dod. po zł 16.500, za

4 trafienia po zł 4.500, za 3 tra­
fienia po zł 42, za 2 trafienia po
zł 4.

Mały Lajkonik: za 5 trafień

po zł 2.683, za 4 trafienia po zł
107. Za 3-cyfrową końcówkę
banderoli (184) po zł 100,



WACŁAW KLAG

płei wonur-

ł.OK to ko-
potwierdza

nurkowanie
każdego,

kio ste ich określać Nskowa­
nie to pasja. sport, a często t..
zawód Niezwykły, bo wyko­
nywany w środowisku nie za­
wsze człowiekowi przychyl­
nym 17 osób spośród. ’8 zrze­
szonych w sekcji
ków Yacht-Clubu
biety. a fakt ten

tezę. iż podwodne
dostępne jest dla
zdrowego człowieka

Nurkowanie to przede wszy­
stkim przyjemność twierdza ci,
którzy go zakosztowali Wy­
prawy na morza południowe,
spotkania z fauna, ryzyko,
przygoda — obiegowe te opi­
nie przesłaniają jednak często
istotę sprawy Zamiast, oko w

oko z rekinami krakowscy
płetwonurkowie spotykają ■”?
ze... śluzami. Remonty pod­
wodnych. urządzeń, ich konser­
wację mogą przeprowadzić je­
dynie ci. dla których woda
nie ma tajemnic. Nie dalejjak
rok temu wzywani byli do u-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

OD ŚRODY
DO ŚRODY

MYŚLI TYGODNIA (8-14 III 1979 r.)

> Warto odejść od zasady, że „silny” ma zawsze pierwszeństwo, jest zawsze ważny. Przy rozdziale
środków produkcji musi dziś decydować waga i hierarchia oczekiwanych efektów społecznych.

(Wojciech Krasucki — PERSPEKTYWY)

Doprawdy zbędne są zmiany tego wszystkiego, co się sprawdziło w praktyce, do czego ludzie
przywykli i co funkcjonuje przeciętnie i normalnie. Praktyki takie bowiem zbyt wiele kosztują społe­
czność, która płaci tylko za uzyskanie przez tego czy owego miana człowieka z inicjatywą.

(Henryk Jankowski — TRYBUNA LUDU)

0 Atakujemy „niemoralność” samodzielnych pracowników nauki, która doprowadza do kumoter­
skich angaży, do tego, że ten i ów profesor czy docent czuje się jak feudalny władca. Co jednak robi­
my jako studenci i organizacja, żeby ten stan rzeczy zmienić? Zasada „byle nieźle przetrwać” rozprze­
strzenia się niemal samorodnie. (Maria Palu(.h _ STUDENT)

Kiedy Christopher Larham Sholes z Mil-
wauke, marynarz, senator i dziwak nie­
pośledni wszedł w pewne upalne południe

1867 roku, do miejscowego urzędu pocztowego,
dźwigając pod pachą jakąś przedziwną machi­
nę — nie przypuszczał na pewno, że dał po­
czątek nowej epoce w dziejach biur i urzędów
całego świata. Sholes przyniósł mianowicie
swemu przyjacielowi Karolowi Wellerowi, na­
czelnikowi urzędu... prototyp maszyny do pi­
sania. Prototyp nie wzbudził zachwytu na­
czelnika, posiadał tylko jeden klawisz z literką
„W”, ale wynalazca optymistycznie twierdził,
„wprowadzenie dalszych klawiszy, to już tylko
kwestia usprawnień”. Niestety, miał rację, a

znany producent karabinów Phil Remington
zwęszył w tym pomyśle biznes, i tak się za­
częło. W 1874 rozpoczęła się produkcja seryjna.
Sto pięć lat temu i trwa nieprzerwanie z na­
rastającą intensywnością.

Jak urzędy funkcjonowały przedtem? Czy
można dziś sobie wyobrazić biuro bez maszy­
ny do pisania?

Papierki, papierki, papierki... no i zarękawki
plus cienka herbatka — taki obraz urzędnika
i urzędu narósł z czasem w naszej świadomo-

REFLEKSJE PETENTA

«Jakl urząd
I jaki urzędnik

lest nam potrzebny?
ści. Sienkiewicz dorysował mu co nieco wę­
glem, a Tadeusz Breza wzbogacił ten obraz
zarysem mechanizmów mniej naskórkowych.
Ale czy „Urząd” Brezy, to książka o urzędzie?
Czy może o władzy i mechanizmach prowadzą­
cych do decyzji?

Zaczynam od warstwy anegdotycznej, ale
pytanie, które pragnę uczynić tematem tego
tekstu (JAKI URZĄD I JAKI URZĘDNIK
JEST NAM POTRZEBNY?), ma charakter
prozaiczny, z fikcją literacką niewiele mają­
cy wspólnego. Bo oto w materiałach przygo­
towanych na jutrzejsze obrady plenarne Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR (temat: Proble­
matyka i sposoby załatwiania skarg i wnio­
sków obywateli, kierowanych do KK PZPR w

latach 1977—1978”) znalazłem takie oto zdanie:
„Ta stosunkowo duża ilość obywateli zwraca­
jących się o pomoc (do KK PZPR — dop. wł.)
w załatwianiu spraw osobistych wynika m. in.
z niesumienności służb pracowniczych, nie­
udolności części aparatu administracyjnego i
służb zaopatrzeniowych lub po prostu z lekce­
ważenia obowiązków i ludzi”. I dalej: „Szcze­
gółowego omówienia wymagają sprawy zwią­
zane z gospodarką mieszkaniową oraz roszcze­
nia wynikające ze stosunku o pracę. Potrzebę
tę uzasadnia wysoki udział tych spraw w ogól­
nej ilości skarg wpływających do instancji
partyjnych (...) Cechą charakterystyczną inter­
wencji w sprawach gospodarki mieszkaniowej
jest to. że na ogół kierowane są do Komitetu,
po wyczerpaniu przez obywatela środków po­
stępowania administracyjnego,_ a krytyczna
sytuacja uzasadnia zwrócenie się o pomoc .

Dowodem, iż nie tylko brak dostatecznej ilo­
ści mieszkań decyduje o takiej sytuacji, fakt,
iż tylko w 1978 roku Wydział Spraw Lokalo­
wych Urzędu m. Krakowa uchylił około 40

procent decyzji I instancji lokalowej.
Dowód to naturalnie względny. Ani tych 60

procent decyzji niepodważonych nie musiało
być doskonałymi, ani tych 40 procent uchylo­
nych, nie świadczy o podjęciu postanowień
akurat słusznych. Ale „mieszkaniówka to

problem tak skomplikowany, że nie sądzę, by
można było dociec w jakiejkolwiek sprawie
stuprocentowych racji. Niedostatek jest tu

główną funkcją zgrzytania mechanizmów, co

również nie zmienia słusznósci opinii, ze nię-
sumienność, neudolność i lekceważenie praw
oraz, obowiązków bywa istotną przyczyną
skarg.

Z administracją stykamy się wszędzie, We
własnym zakładzie pracy i biurze, na budo­
wie i w szkole, w fabryce i uczelni — bo dzia­
łalność wyscko cywilizowanych społeczeństw
wymaga struktur organizacyjnych opartych na

administracji. I wszędzie też słyszy się narze­
kania, choć dzielą główne nie u nas zostały
napisane — myślę o esejach Parkinsona, teorii
niekompetencji Petera i Hulla, nie mówiąc o

tysiącach tomów i specjalistycznych instytu­
tach zajmujących się usprawnianiem admini­
stracji na całym świecie. Lenin też jej niemało
uwagi poświęcił, choć 60 lat temu, można rzec,
była ona w powijakach.

„Każda zbiorowość potrzebuje dobrej wła­
dzy — pisze Jerzy Wiatr w znakomitym szkicu
„Z socjologii władzy” pomieszczonym niedaw­
no w „Polityce”. — Nie każda jednak potrze­
buje jej w tej samej mierze. Kraj silny, boga­
ty i bezpieczny może sobie pozwolić na luksus
przewlekłego kryzysu władzy — jej spraw­
ności i jej autorytetu — jak to widać na przy­
kład w Stanach Zjednoczonych lat siedem­
dziesiątych. Kraj mniejszy, kraj na dorobku,

kraj rozwiązujący trudne problemy swej
przyszłości na taki luksus pozwolić sobie nie

może. Dobra władza jest dla niego absolutną
koniecznością”.

Otóż to. I jeszcze parę zdań dalej: „Miarą
siły władzy nie jest też mnożenie zakazów
i nakazów. W życiu społecznym nakazy i za­
kazy są niezbędne, ale władza silna stosuje
je z umiarem. Z umiarem ale i z konsekwen­
cją- Jeśli zakaz czy nakaz istnieje, to musi
być z żelazną stanowczością egzekwowany.
Inaczej władza traci autorytet, a wraz z. nim
siłę. Między postulatem umiaru i postulatem
konsekwencji w realizowaniu nakazów wła­
dzy istnieje logiczny związek. Trzeba z umia­
rem wprowadzać zakazy i nakazy, by te, któ­
re się stosuje, stosować na serio, z pełną sta­
nowczością”.

Gdy czytam ten akapit nie mogę się oprzeć
refleksji o swego rodzaju legendzie otaczają­
cej ludzi zdolnych do przekraczania przepi­
sów. Ale to są właśnie konsekwencje nad­
miaru.

Potrzebna jest zatem władza silna, spra­
wiedliwa i mądra, umiejąca wybierać roz­
wiązanie najsłuszniejsze, spośród rozwiązań
alternatywnych. Podejmująca decyzje z roz­
wagą i umiejętnością wsłuchiwania się w

mądrość innych. Dobrze kojarząca interesy
indywidualne ze zbiorowymi. Władza, do któ­
rej człowiek przyjdzie z przekonaniem, że
niesprawiedliwość może się dziać tylko bez

jej wiedzy. •

Dotyczy to na równi administracji, ona jest
bowiem instrumentem sprawowania władzy,
bez niej groziłby nam chaos powszechny^

Ileż cech dobrego urzędnika trzeba by wy­
liczyć, od predyspozycji osobistych poczyna­
jąc, a na kompetencji i wykształceniu koń­
cząc. Takt i prawość, samodzielność i zdys­
cyplinowanie, wiedza i doświadczenie — te
zaledwie niektóre.

By jednak taką administrację posiadać nie­
zbędne jest m. in. nadanie jej w powszech­
nym społecznym odczuciu, odpowiedniej ran­
gi. Nie pogardliwe lekceważenie, a poszano­
wanie. Ludzie w zarękawkach, to naturalnie
anachronizm, choć jakże ważny, jeśli czło­
wiek dba o czystość mankietów.

Nasze urgędy są na ogół mało sprawne.
Zwłoka, miast decyzji na „tak” lub „nie” —-

jakże często przeważa. Asekuracja polegająca
na powoływaniu niezliczonych komisji wcale
nie jest demokracją.- Po kolana toniemy w

okólnikach. Popatrzmy na taką zwykłą spra­
wę. Petent stara się o ajencję, pisze poda­
nie. Czy nie wystarczyłoby na tym odręcznie
napisać „Zgoda”, dodać datę, pieczątkę i

podpis? Nie. Petent musi się starać o nowe

załączniki, opinie, rozpoczyna się cały rytuał,
mimo że wszystkim wiadomo że np. jadło­
dajni w Krakowie tak bradzo brakuje. Ileż
takich pism krąży? Lekarze nie mają czasu

leczyć, bo wypełniają druki, ekspedientki gry-
zmolą paragony, a rozpisaliśmy się już tak,
że na książki szkolne papieru nie starcza.

Osobiście, gdy wkraczam na Basztową S2
lub Plac Wiosny Ludów do Urzędu, choć w

jednym z tych budynków dwa lata kiedyś
pracowałem, czuję się zgubiony. Wiem, że
nie ma powodów, uczucie jest irracjonalne
— ale tak jest. Mogę trafić na herbatkę,
usłyszę, że kierownika nie ma, a przedtem
zadbał, by żaden z jego urzędników nie był
dość kompetentny, do odbycia rozmowy z
dziennikarzem. Ta niekompetencja myślę, jest
nie tylko zmorą petentów, ale i ludzi sie­
dzących zą biurkami.

Dobry urząd, dobry urzędnik— to 5est te­
mat morze. Niewielu jest dzisiaj ludzi w

polskim społeczeństwie, którym porządek był­
by nie na rękę. Skarga jest zawsze trochę
upokarzająca. A tęsknota do porządku jest
powszechna. To jest naprawdę wielka szan­
sa dla administracji. I tam, gdy styka się ona

bezpośrednio z obywatelem, .którego oczeki­
wanie pod drzwiami trzeba skrócić. Cztery
godziny w USC po metrykę, to nie jest żad­
na obsługa. Ale to jest sprawa zaledwie ele­
mentarna. Któż w końcu lepiej od samych
ludzi pracujących w administracji wie, co

trzeba usprawnić. Naturalnie nie tak, jak
owa pielęgniarka, budząca ze snu pacjenta,
słowami: „Czas już, żeby pan zażył proszek
nasenny”.

Dyskusji, refleksji o stanie urzędniczym od­
byliśmy na łamach naszej prasy sporo. Często
ich ton nie przyczyniał autorytetu zawodowi
urzędnika, wręcz upatrywał w nim źródeł
wielu schorzeń społecznych, leżących daleko
poza jego możliwościami. Niemało jednak
cierpkich słów płynęło z rzeczywistej obser­
wacji i przeświadczenia, iż prestiż zawodu u-

rzędniczego leży w naszym wspólnym społe­
cznym interesie. Takie też intencje mi towa­
rzyszą. Oczywiście potrzeba nam dobrego
urzędu i urzędnika, bo to są ogniwa decydu­
jące o sprawnej organizacji życia społeczne­
go, Ale nie jedyne.

STEFAN CIEPŁY

ZNOWU W RINGU!!!

Pietrzykowski - Clay
Po raz pierwszy spotkali się 5 września 1960 roku

w rzymskiej hali Pallazo dello Sport. Obydwaj za­
kwalifikowali się do finałowej walki w wadze pół­
ciężkiej olimpijskiego turnieju bokserskiego. Po­
lak Zibgniew Pietrzykowski był już zawodnikiem
znanym, doświadczonym, utytułowanym (trzykrotny
mistrz Europy), natomiast jego przeciwnik czarno­
skóry pięściarz USA — Cassius Clay liczył zaled­
wie'18 wiosen i dopiero-rozpoczynał karierę spor­
tową. Większe szanse na zwycięstwo dawano więc
naszemu reprezentantowi. Polscy kibice nie mieli
wątpliwości, byli pewni, że nasz mistrz z łatwością
rozprawi się z młodym Amerykaninem. Stało się
jednak inaczej. Wygrał i to zdecydowanie Clay.

Jak do tego doszła? Zbigniew Pietrzykowski dob­
rze pamięta walkę z Clay’em. Mówi o niej tak:
„Wówczas nie było „banków informacji1’, nie prze­
prowadzało się wcześniejszej obserwacji przeciwni­
ka. Gdy wyszedłem więc na ring nic nie wiedziałem
o moim rywalu. Taktyka? Trudno w tej sytuacji o

nią. Założenia były takie: zobaczymy co po pierw­
szych minutach będzie, co podpowie intuicja i do­
świadczenie. Clay był ode mnie wyższy o pół gło­
wy, miał też dłuższy zasięg rąk..- Pierwsza runda
była dla mnie pomyślna. Udało mi się narzucić mu

swój styl walki, kilka razy silnie trafiłem, miałem
przewagę. Później było jednak coraz gorzej. Clay
odrabiał systematycznie straty, a w trzeciej rundzie
był wyraźnie lepszy. Trochę ułatwiłem mu zadanie.
Po prostu osłabłem. Nie byłem więc juz tak szyb­
ki, nie zawsze byłem w stanie uniknąć jego ciosów.
Wygrał zasłużenie.

Czy mogłem wtedy wygrać z Clay’em? Nawet
gdybym go widział wcześniej w ringu, gdybym znal
dokładnie jego styl walki, to i tak niewiele by to

pomogło. Są bowiem pięściarze, na których nie
można znaleźć żadnej skutecznej taktyki. I do nich
należał właśnie Clay. Mogłem z nim wygrać tylko
pod jednym warunkiem: gdybym był przygotowa­
ny tak kondycyjnie, by wytrzymać wszystkie trzy
rundy walki, mieć siłę i szybkość do końca poje­
dynku”.

Po Olimpiadzie w Rzymie Clay przeszedł na zawo­
dowstwo i zaczął odnosić duże sukcesy. Trzy­
krotnie zdobył tytuł mistrza świata wszechwag,
który zresztą utrzymał do dziś. Występował pod in­
nym nazwiskiem (w związku z przejściem na ma­
hometan izm) — Muhhamad Ali. Clay w ostatnich
latach co prawda już kilkakrotnie zapowiadał, że
kończy występy na ringu, jednak nadal jest czyn­
nym zawodnikiem. Natomiast Zbigniew Pietrzy­
kowski po rzymskiej Olimpiadzie startował jeszcze
przez cztery lata. Na zakończenie swej bogatej ka­
riery sportowej zdobył w 1964 roku podczas olim­
piady w Tokio brązowy medal. Pietrzykowski miał
też propozycję spróbowania swych sił w boksie
zawodowym, ale ostatecznie z niej zrezygnował i
zajął się trenerką, Od pięciu lat szkoli pięściarzy
krakowskiej Wisły.

Pietrzykowski śledził z zainteresowaniem dalszą
karierę sportową Muhammada Ali, ale nigdy nie
przypuszczał, że przyjdzie mu się jeszcze kiedyś
spotkać osobiście z championem. Życie lubi jednak
płatać niespodzianki. Pod koniec ubiegłego roku
nadeszła z brytyjskiej wytwórni filmów telewizyj­
nych ..Thames” zaskakująca propozycja.

Ali w npałach! lak było pod-czae pojedynku te S-p* nfaem, przegranego przez Alzga. Ale w rewanżu już
zwyciężył! Fot. CAF

Oddajemy znów glos Zbigniewowi Pietrzykow­
skiemu: „Zaproponowano mi przyjazd do Londynu
i wystąpienie w telewizyjnym, cyklicznym progra­
mie pod nazwą „Moje życie”, poświęconemu właś­
nie Alemu. Program polega na przedstawieniu ży­
cia bohatera od urodzenia po dzień, dzisiejszy. Za­
prasza się do studia ludzi, którzy odegrali w jego
biografii ważną rolę. W programie o Clay’u wystą­
pili m. in. były mistrz świata Joe Frazter i były
mistrz Europy Henry Cooper, aktor Anthony
Ouinn, gwiazda rzymskich Igrzysk, lekkoatletka
Wilma Rudolph. Konwencja tego programu polega
także na tym, że jego bohater nie wie kogo zapro­
szono do studia. IJowiaduje się o tym w ostatniej
chwili, na planie. Gdy prezentowano okres kariery
amatorskiej Clay’a, prowadzący program zapytał
go, czy chciałby zobaczyć Polaka, z którym roze­
grał finałową walkę podczas Igrzysk Olimpijskich
w Rzymie. Ali odpowiedział, że jest to chyba nie­
możliwe. Wtedy pokazałem się na planie. Mistrz
był tym wyraźnie zaskoczony. Przywitał się ze mną
serdecznie, wymieniliśmy kilka zdań, by następnie
obejrzeć na filmie nasz pojedynek z Rzymu. Spot­
kanie trwało więc bardzo krótko, nie było czasu na

dłuższą rozmowę nawet po wyjściu ze studia. Ali
wbrew temu co o nim się często pisze, zachowywał
się nienagannie, przyjaźnie i nie tylko w stosunku
do mnie, ale także wobec wszystkich uczestników
programu”.

Niespodzianki też lubią chodzić parami. W nieca­
łe dwa miesiące po występie w londyńskim studio
telewizyjnym, Zbigniew Pietrzykowski otrzymał
kolejną propozycję spotkania się z Muhhamadem
Ali, tym rązem z Rzymu. Jak do tego doszło? Orga­
nizatorzy tradycyjnego Festiwalu Filmów Sporto­
wych, który odbywa się we Włoszech, zaprosili ja­
ko honorowego gościa Clay’a, Ten zgodził się na

przyjazd na festiwal, jednocześnie zaproponował,
by zaprosić także Zbigniewa Pietrzykowskiego, z

którym chciałby rozegrać pokazową walkę dla
upamiętnienia pojedynku finałowego podczas
Olimpiady w Rzymie przed 19 laty. Zgodzono się
i wszystko wskazuje na to, że 18 albo 25 marca

znów spotkają się w ringu dwaj wielcy pięściarze.
Dochód z tej imprezy przeznaczony zostanie na po­
moc dzieciom, jako że jest to Międzynarodowy Rok
Dziecka.

A co o tym pojedynku sądzi Zbigniew Pietrzy­
kowski? „Tę niespodziewaną propozycję. Clay’a
przyjąłem, ale cheiałbym zarazem ostudzić zapały
niektórych osób: to nie będzie walka na serio. Nie
ma oczywiście o tym mowy. Już od kilkunastu lat
nie ćwiczę, natomiast Ali jest nadal czynnym za­
wodnikiem. Nie miałbym więc najmniejszych szans
w walce z aktualnym mistrzem świata Będzie to

więc trzyminurowa „pokazówka”, zademonstrujemy
kilka elementów sztuki bokserskiej i to wszystko.
Tak przynajmniej ja to widzę, bo szczegółów tej
imprezy jeszcze nie znam, tak jak nie znam też
dokładnego jej terminu. Nie, nie przygotowuję się
wcale do tego występu, nie trenuję. Bo po co? Bę­
dzie to przecież towarzyskie spotkanie z Clay'em,
tyle że w ringu. Powtarzam jeszcze raz — nie za­
mierzam walczyć o tytuł mistrza świata”,

TADEUSZ GÓRSKI
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
suwania groźnej awarii w EC
Łęg grożącej wstrzymaniem
dopływu ciepła do wielu ty­
sięcy krakowskich mieszkań.
Podobnych robót wykonywali
już wiele Zawsze z równą o-

flarnością i poświęceniem. Ten
sport uczy odporności, wytrzy­
małości, kształtuje charakter

Trzeba naprawdę kochać
nurkowanie, by zejść np pod
lód przy kilkunastostopniowym
mrozie. Nawet oglądanie tych
zdjęć wykonanych w nb. mle-
s:ącu podczas nurkowali ta na

Zalewie Bagry przyprawa
wrażliwych o dreszcz Ale cóż,
tradycji stało się zadość, człon­
kowie sekcji płetwonurków
jak jeden mąż pogrążyli się w

wodzie, nie zawiedli kibiców,
którzy zwabieni ogłoszeniami o

mającym się odbyć pokazie
dość licznie stawili się na im­
prezę. Wierzcie, naprawdę nikt
z nurkujących, się nie przezię­
bił. Nie wiadomo natomiast,
tle gryp „podłapali” kibice...
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Tę analizą przeprowadził Zarząd Wojewódzki Związku Socjalistycznej Młodzieży
Polskiej w Tarnowie. Wynika zaś z niej jednoznacznie, że w Tarnowskiem każ­
dego roku około tysiąca absolwentów szkól podstawowych nie podejmuje ani

nauki, ani pracy w uspołecznionych przedsiębiorstwach. Zdecydowana większość te­
go tysiąca, to młodzież wiejska decydująca się na pozostanie w gospodarstwach rol­
nych swoich rodziców.

To pozostawanie na roli i ta pomoc rodzicom jest i tradycyjna i korzystna ze spo­
łecznego punktu widzenia. W końcu rolnictwo także potrzebuje rąk do pracy i wca­
le nie byłoby dobrze, gdyby całe młode pokolenie naszej wsi nieprzebraną strugą
płynęło do miasta. Czy jednak o samą siłę roboczą, same ręce do pracy nam chodzi?

Kiedyś panowało z gruntu niesłuszne przekonanie, że rolnictwo to taka dziedzina
gospodarki, której nie trzeba się uczyć. Tak jak siał ojciec, tak też siać będzie syn
ku powszechnemu zadowoleniu Na szczęście w ostatnich czasach dojrzewa w świa­
domości społecznej prawda, że praca na roli wymaga konkretnych kwalifikacji,
przedsiębiorczości i inwencji, że wcale nie może być nam obojętne, kto na wsi
zostaję. Od fachowego przygotowania rolników do ich trudnej pracy zależy jakość
gospodarstw, ich efekty — a więc w prostej konsekwencji i to co iw jakiej ilości
znajdować się będzie na naszych talerzach W tym więc kontekście wspomniany ty­
siąc młodych ludzi nie podejmujących żadnej nauki a pozostających 'na wsi staje
się poważnym problemem. Problemem złożonym jeśli zważyć, że przytaczamy dane
tylko z jednego województwa...

K

ADMINISTRACYJNY PRZYMUŚ
Były czasy, że gospodarstwo rolne po swoich krewnych dziedziczyło się na mocy

ogólnych przepisów prawa spadkowego,, Dochodziło do paradoksalnych sytuacji, że

zasiedziały mieszczuch staicał się właścicielem kilku hektarów, nie bardzo wiedząc,
co z rodzicielskim dobrem zrobić. W końcu uznano, że prawo do spadku prawem,
jednak interes społeczny wymaga, aby gospodarstwa przechodziły na własność przy­
gotowanych do rolnictwa ludzi. Wprowadzono więc przepis nowelizujący zasady
dziedziczenia gospodarstw rolnych. Jego główny sens sprowadzał się do konieczności
wykazania przez spadkobiercę fachowego przygotowania do rolniczych obowiązków.
Chodziło o świadectwa szkół rolniczych różnych typów i specjalistycznych kursów.
Dzisiaj więc nikt spadku w ziemi nie może otrzymać bez odpowiednich dokumentów,
bez elementarnej wiedzy o tym, jak uprawiać lub jak hodować.

Problemy młodych (IV)

MEANDRY

Powie, ktoś, źe nie ma powodu szat rozdzierać nad dużą grupą młodzieży wiej­
skiej nigdzie się nie uczącej gdyż skoro istnieje stosowny przymus administracyjny,
to wcześniej czy później ci młodzi do jakiejś szkoły czy na jakiś kurs się zapiszą
i wszystko będzie w’ porządku. Zapewne tak się stanie jednak nie może być dla nas

obojętne, kiedy ta nauka zostanie podjęta, jak też nieobojętne są motywacje skłania­
jące do podjęcia nauki.

Ilość powszechne to przykłady, że młodzi ludzie po zakończeniu nauki w szkołach
rolniczych wracając do rodziców wnoszą tam świeży powiewu Praktycznie próbują
spożytkować wiedzę w szkołach zdobytą. Jakże często bywaj że rachityczne, ledwo
opędzające podstawowe potrzeby gospodarstwa stają się nagle kwitnące, specjali­
styczne, przynosząc konkretne i niemałe korzyści właścicielom i nam wszystkim
oczekującym na coraz większą ilość płodów rolnych. Dlatego nawet kilka, a zwła­
szcza kilkanaście lat straconych przez człowieka, który uznał, że uczyć się już nie
musi — w jakimś stopniu negatywnie odbija się na gospodarce żywnościowej.

W końcu ta motywacja. Nigdy nie jest obojętny fakt, co skłania mniej czy bar­
dziej dorosłego ucznia do sięgnięcia po książkę. Chęć uzyskania wymaganego przez
władze administracyjne „papierka” czy też świadomość, że bez wiedzy obejść się nie
można. Inaczej przecież uczy się dla

„Komisja postanawia przywrócić do pracy Bo­
żenę K. na poprzednich warunkach i orzeka, że
zakład pracy Oddział „Snieżnica” w Limanowej
winien zapłacić Bożenie K. wynagrodzenie zgodne
z umową za czas pozostawania bez pracy” — oto

konkluzja orzeczenia, podanego przez przewodni­
czącą Komisji Rozjemczej d/s Pracy ■przy na­
czelniku Miasta i Gminy w Limanowej, sędzię
mgr Ewę Adamczyk. Oto uzasadnienie:

„Wnioskodawczym zatrudniona była w motelu
turystycznym w Mszanie Dolnej. Posiada ukończo­
ne Technikum Hotelarskie oraz znajomość języka
angielskiego i niemieckiego. W okresie swej pracy
nie otrzymała żadnej kary regulaminowej.

Pismem z dnia 29. XII. 1978 r. pracodawca roz­
wiązał umowę o pracę z Bożeną K. za jednomie­
sięcznym okresem wypowiedzenia na dzień 31
stycznia 1979, podając jako przyczynę powyższej
decyzji — zmniejszenie zatrudnienia zgodnie ze

wskaźnikami dyrektywnymi przekazanymi przez
jednostkę nadrzędną. Bożena K. jest pierwszą
osobą zwolnioną w ramach zmniejszania etatów i
ostatnią, ponieważ dwie osoby przeszły na urlop
bezpłatny, a jedna osoba została przekazana do
innego zakładu pracy. Nie było przeprowadzonej
analizy w całokształcie przedsiębiorstwa, co do
ewentualnego zwolnienia innych pracowników w

ramach redukcji.
Te okoliczności przemawiają za przyjęciem, iż

rozwiązanie umowy o pracę jest sprzeczne z zasa­
dami współżycia społecznego”.

Posiedzenie Komisji miało miejsce w dniu 12.
II. 1979. Był to pierwszy dzień badania sprawy
przez reportera.

— Ma więc Pani sprawę wygraną?
— Teoretycznie —■odpowiada Bożena K. Zgodnie

z orzeczeniem Komisji powinnam wrócić do pracy
w motelu. Ale w zakładzie rozpętano przeciwko
mnie prawdziwą nagankę.

— ?!
— Proszę sobie wyobrazić, że puszczono wśród

pracowników listę, aby podpisywali, że nie chcą ze

mną współpracować, gdyż poszargałam dobre imię
zakładu.

— A w jaki sposób szargała Pani to dobre imię?
— Napisałam list do „Gazety”, chcąc bronić swo­

jej pracy, zresztą zapewne moi koledzy z motelu
nie znają treści tego pisma. Nie było w nim nic
obelżywego. Kwestionowałam tylko, oprócz spraw
bezpośrednio mnie dotyczących, zatrudnianie do
niedawna na stanowisku zastępcy kierownika d/s
hotelowych. pracownika, który nie posiadał wyż­
szego niż podstawowe wykształcenia i w czasie peł­
nienia swych funkcji dokształcał się w Zaocznym
Technikum Rachunkowości Rolnej w Marcinkowi­
cach.

— Ale przecież Pani wraca do pracy.

— Myli się Pan. Proszę przeczytać pismo zakła­
du, które otrzymałam 24. II. br. Oto treść:
„W związku z otrzymanym orzeczeniem Terenowej
Komisji Odwoławczej d/s Pracy dyrekcja WPGT
Oddział „Snieżnica” w Limanowej na posiedzeniu
kolektywu w dniu 22. II. 79 postanawia przywrócić
obywatelkę do pracy. W związku z tym obywatelka
zostanie zatrudniona od dnia 1 marca 1979 r. na

stanowisku recepcjonisty w schronisku „Snieżnica”
z wynagrodzeniem zasadniczym 2500 zł. Obywatelka
winna zgłosić się do pracy w dniu 1 marca 79 r.

Nieprzyjście tlo pracy w powyższym terminie zo­
stanie potraktowane przez dyrekcję Oddziału jako
rezygnacja z zatrudnienia”. Ponadto zaproponowa­
no mi możliwość pracy w Limanowej.

— Dlaczego dla świętego spokoju nie przyjmie
Pani tych propozycji?

— Do Limanowej muszę dojeżdżać około 30 km,
a do „Snieżnicy” 5 km, a potem jeszcze przez 45
minut wchodzić pod górę.‘Pomijając fakt, że wcho­
dzenie wieczorami pod spore wzniesienie nie na­
leży do najprzyjemniejszych, mam dodatkową
trudność. W dzieciństwie cierpiałam na chorobę
Heinego-Medina i przy forsownym wysiłku od­
czuwam bardzo dotkliwy ból nóg. Zresztą proszę
osądzić czy to logiczne: kilku pracowników dojeż­
dża codziennie do motelu z Limanowej, a ja. będę
jeździła odwrotnie z Mszany do Limanowej. Jak?
to rpa sens?

— Pracodawcy Pani twierdzą, że ze znajomością
języków to przesada. Zakład nie posiada żadnego
udokumentowania w aktach.

— W jesieni przybyła do motelu wycieczka z

Libanu. Jednemu z. turystów zginął paszport i nikt,
poza mną nie mógł się z nim rozmówić. Ściągnię­
to mjiie z biura i musiałam być tłumaczem. A ile
razy

“

pomagałam przyjmować zamówienia przez
kelnerki, kiedy bezradny turysta nie mógł nawet

opisowo na kartce wyjaśnić, co pragnie zjeść.
Traktowałam swoją pracę poważnie. Oprócz Techni­
kum Hotelarskiego ukończyłam jeszcze roczny
kurs kierowników zakładów gastronomicznych oraz

kurs języka angielskiego. Zresztą, aby nie wycho­
dzić z wprawy, obecnie też chodzę na kurs języko­
wy dla zaawansowanych.

*

Motel w Mszanie Dolnej podlega Oddziałowi
„Snieżnica” w Limanowej. Rozmawiam więc z dy­
rektorem tej placówki Janem Cepielikiem.

— Wracam z Mszany Dolnej. Rozmawiałem o

motelu z wieloma ludźmi, w tym ~ miejscowymi
przedstawicielami władzy. Opinia jest następująca:
lokal staje się coraz gorszy.

— Robię wszystko, aby ten motel był jak naj­
lepszy. Znajduje się przecież w świetnym miejsca
i przy bardzo ruchliwym trakcie.

— Ale macie chyba kłopot z obsadą kadrową?
— Myśli pan, że łatwo jest o kadry? Miałem

przed rokiem alternatywę, albo zamknąć lokal
albo przyjąć tych, którzy zgodzili się tu pracować.

— To właściwie dlaczego zwolniono jednego z

nielicznych fachowców Wyglądaliby, że ma Pan
ich w nadmiarze?

— Kolektyw podejmując decyzję * zwolfóeniu
kierował się m. in. tym, że Bożena K. jako żona le­
karza nie będzie miała specjalnych kłopotów ze

znalezieniem pracy (III).
— Ale przecież w Mszanie nie ma innych zakładów

o charakterze turystycznym, a trudno oczekiwać, że­
by specjalista z branży turystycznej poszedł do pra­
cy do służby rolnej.

— Obecnie, po orzeczeniu Komisji, proponujemy jej
pracę w branży, ale odmawia.

— I ma rację. Konsultowałem, się z jednym z nap
lepszych specjalistów prawa pracy — prezesem Okrę­
gowego Sadu Pracy i Ubezpieczeń Społecznych
w Krakowie Edwardem Kapłonem, który stwierdził, że
postanowienie o przywróceniu do pracy na poprzed­
nich warunkach należy traktować dosłownie, a już
niedopuszczalne jest przenoszenie pracownika do in­
nej miejscowości. Grozi Panu grzywna za niewykona­
nie orzeczenia Komisji.

— Ja jednak sądzę, że Bożena K. przyjmie nasze

propozycje.
Na tle tego jednostkowego konfliktu wyszło wiele

spraw, związanych z tym maleńkim zakładem. Jest
rzeczą nienormalną, aby tak znany i efektowny obiekt
turystyczny pozbawiony był zupełnie kwalifikowanej
kadry. Sprawę jednak należy potraktować szerzej. W
wielu małych miasteczkach są kłopoty z kadrą i jest
to widoczne w różnych zakładach nie tylko w obiek­
tach turystycznych i odbija się oczywiście na poziomi*
ich pracy. Dlatego jednostki nadrzędne i miejscc.w*
władze już w fazie wznoszenia obiektu powinny tro­
szczyć się o przyszłych pracowników bo przecież tyl­
ko od nich zależeć będzie funkcjonowanie zakładu. I
dziwne, że właśnie w Mszanie nie potrafiono zapew­
nić tej kadry w sytuacji kiedy wiadomo, że 70—33
proc, młodzieży z terenu byłego regionu limanowskie­
go po ukończeniu szkół branży turystycznej zasilało
zakłady w Zakopanem. Krynicy i innych miejscowoś­
ciach turystycznych. Dlaczego nie zatroszczono się,
aby zatrzymać ich na miejscu.

Wracając do motelu w Mszanie Dolnej wydaje się,
że są szanse, aby zakład ten wydżwignął się z ma­
razmu. Dowiedziałem się już po napisaniu tego arty­
kułu, że sprawą zajęła się energicznie miejska orga­
nizacja partyjna. Poczynione zostały kroki w kierun­
ku utworzenia w motelu POP, gdyż dotąd na 49 praco­
wników zaledwie 3 należało do PZPR. Dzięki interwen­
cji Komitetu Bożena K. wróci do pracy w motelu i to
na stanowisko bardziej właściwe do jej kwalifikacji.
Poczynione zostały też kroki w kierunku kadrowego
wzmocnienia obiektu.

ZBIGNIEW SATAŁA
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„urzędu”, a zupełnie inaczej dla siebie...

MNOGOSC SZKÓŁ
Mapa województwa tarnowskiego

cych szkół rolniczych może napawać
ników rolniczych i aż 31 zasadniczych szkół rolniczycn. Kłopotów z przyjęciem do
tych placówek oświatowych nie ma żadnych, są natomiast kłopoty — szczególnie
w szkołach zawodowych — z wypełnieniem miejsc w poszczególnych latach.

Szukanie przyczyn takiego niepokojącego stanu rzeczy jest trudne, a odpowie­
dzi nie do końca wyczerpujące. Oddajmy więc głos najbardziej zainteresowanym —

czyli młodym ludziom, którzy w tych szkołach się uczą, lub uczyć się powinni.
Zarzutów jest wiele i nie do nas należy — zwłaszcza w przypadku niektórych —

rozstrzyganie czy w pełni są one zasadne. Zasygnalizujmy więc, że wiele niezado­
wolenia budzi baza. Bywa, że jej stan urąga podstawowym wymogom, że zamiast
swoim wyglądem zachęcać — odstraszają; zamiast prowadzić szeroko pojęta dzia­
łalność oświatowo-kulturalną, szkoły zasadnicze ograniczają się do podawania wie­
dzy na żenująco niskim poziomie. Fakt, są problemy z kadrą wykładowców i nie
zawsze za katedrami zasiadają ci, których miejsce powinno być akurat w sali lek­
cyjnej, I w końcu podręczniki. Ciągły i pogłębiający się ich brak (jest to zresztą
zjawisko ogólnopolskie), ciągłe nienadążanie wydawnictw i rozmijanie się ze społecz­
nym zapotrzebowaniem. W końcu zdać musimy sobie sprawę, że samą agitacją, samą
zachętą wśród młodych zbyt wiele nie zdziałamy. Konieczne wydają się więc kom­
pleksowe przedsięwzięcia, które szkolnictwo rolnicze na tym elementarnym poziomie
postawiłoby na solidnych i do końca przemyślanych podstawach.

Wiele sugestii zgłosiła sama młodzież. Proponowano rozszerzenie ilości punktów
konsultacyjnych Telewizyjnego Technikum Rolniczego, ujednolicenie organizowa­
nych form oświaty pozaszkolnej, większe i codzienne zainteresowanie gminnej służby
rolnej i dyrektorów gminnych szkół zbiorczych problemem popularyzacji i organi­
zowania rolniczych form oświatowych. Propozycje te — wydaje się — warte są co

najmniej przemyślenia...

podzielona na gminy i zaznaczeniem istnie.ią-
optymizmem. W Tarnowskiem istnieje 7 tech-

PERSPEKTYWICZNE PLANY

IV październiku 1976 roku Prezydium Rządu wydało istotną decyzję w sprawie
kwalifikacji kadr dla potrzeb rolnictwa w latach 1977—1990. Przed resortem oświaty
i wychowania i resortem rolnictwa postawiono poważne zadania, których skrupu­
latnego wykonania mamy prawo wszyscy oczekiwać. Batalia o rolnicze kadry roz­
grywa się i rozgrywać się będzie w województwach — a ściślej w gminach.

Wróćmy więc do Tarnowskiego. Okazuje się, że w tym województwie już w bieżą­
cym pięcioleciu powinna ulec podwojeniu liczba przyjętej młodzieży , do klas pierw­
szych szkół rolniczych, a potrojeniu — ilość kształconych czynnych zawodowo
ników. Ci ostatni uczyć się powinni — jak stwierdzają to założenia — bądź to w

cjalistycznych szkołach, bądź to w formie oświaty pozaszkolnej.
Czy w przypadku młodzieży podwojenie uczniów szkół rolniczych jest realne?

gdyż istnieją duże rezerwy młodych ludzi mieszkających i pracujących na

a nigdzie nie uczących się. Z drugiej strony pamiętać jednak należy, że najlepsze
nawet plany nie mogą przesłonić prostej prawdy, że potencjalnych uczniów’ do
nauki trzeba przede wszystkim zachęcić, stworzyć konkretne preferencje i nie
zadawalać się administracyjnymi przymusami.

Nadzieje na zwiększenie efektywności nauczania rolniczego w Tarnowskiem łączy
się z zapotrzebowanym na kadrę z-wyższym wykształceniem. Tylko do roku 1981
do województwa powinno trafić 442 absolwentów akademii rolniczych. Myśli się
więc c fundowaniu większej ilości stypendiów dla specjalistów, o stwarzaniu im do­
brych warunków zawodowego i osobistego startu. A więc ciekawe propozycje miejsc
pracy, dobre zarobki, mieszkania. To ci właśnie absolwenci wyższych uczelni
w znacznej mierze staną się wykładowcami w szkołach rolniczych, oni także powin­
ni pomóc tarnowskiemu rolnictwu w rozwiązaniu trudnych problemów.

Rejestr niedociągnięć oświaty rolniczej sporządzony przez tarnowski Zarząd Wo­
jewódzki ZSMP, a także specjalistyczne opracowania powołanych do tego służb ad­
ministracyjnych pozwoliły na pełną orientację w tyra wszystkim co kuleje, co wy­
maga natychmiastowej i rozłożonej w czasie poprawy: Nadchodzi wiec pora, aby
z tych dokumentów' wyciągnąć procentujące w praktyce wnioski.

JANUSZ HAŃDEREK
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Już 5—8 kwietnia Kraków będzie gościć ucze­
stników jednej z najciekawszych imprez kultural­
nych środowiska studenckiego. Mowa o XVI Fe­
stiwalu Piosenki i Piosenkarzy Studenckich. Spe­
cyficzna atmosfera oraz wielkość interesujących
propozycji artystycznych dotychczasowych festiwali

piosenkujących studentów każę przypuszczać, że
także tegoroczne spotkanie poetów, kompozytorów
i wykonawców ze środowisk akademickich całego
kraju przyniesie sporo niekonwencjonalnych, od
estradowej sztampy dalekich utworów, wyłoni kil­
ka ciekawych głosów i interpretatorów piosenek.

Natomiast teraz kilka zdań chciałem poświęcić
aktualnym problemom życia kulturalnego środo­
wisk ZSMP-owskich w trzech naszych wojewódz­
twach. Sądecki ZSMP już rozpoczął przygotowania
do Konfrontacji Ruchu Artystycznego Młodzieży
KRAM-79. W Zakopanem obradował międzywoje­
wódzki sztab programowy tej największej w ama­
torskim ruchu artystycznym imprezy. Według re­
lacji naszych informatorów (w tym roku nie prze­
widuje się współudziału „Kroniki” w myśleckich
spotkaniach; starzejemy się) — KRAM-79 zapowia­
da się imponująco. Znów przyjadą do Myślca wy­
bitni pisarze, aktorzy, muzycy, artyści plastycy,
ba, w amfiteatrze letnim wystawi się nawet „Hal­
kę” S. Moniuszki. W tym roku jednak zapowiada
się większa ilość imprez improwizowanych, przy­
gotowywanych przez uczestników Konfrontacji
podczas trwania spotkań nad Popradem. I słusznie.
Pierwotna idea KRAM-u była właśnie taka: mło­
dzi twórcy amatorzy decydowali o KRAM-owych
zdarzeniach artystycznych, współtworzyli je zgod­
nie z pojęciem konfrontacji. Z czasem ZSMP
stopniowo eliminował ten pierwiastek improwiza­
cji i spontaniczności, zastępując go zwartym, „do­
piętym” programem koncertów, spotkań i warszta­
tów twórczych, ingerując w amatorski ruch arty­
styczny młodzieży. Jako mecenas ma do tego pra­
wo, jako znawca kultury — ma prawo nieco mniej­
sze.

W Krakowie Klub Twórców Kultury „Forum”,
ZK ZSMP razem z Krakowską Radą Związków
Zawodowych i Klubem Twórców i Działaczy Kul­
tury „Kuźnica” ogłasza IV Ogólnopolskie Konfron­
tacje Literackie „Robotnicy — Młodość, Postawy,
Polityka”. Specyficzną cechą tego konkursu jest
jego podstawowe założenie, które określa, że kon­
kurs przeznaczony jest przede wszystkim dla mło­

dych robotników i rolników, a tematyka nadsyła­
nych prac winna się wiązać z najbardziej istotny­
mi problemami moralnymi, społecznymi i poli­
tycznymi młodego pokolenia. Szczególnie będzie się
premiować prace zawierające nielakierówaną, szcze­
rą prawdę o konfliktacn, sukcesach i uwikłaniach
młodych łudzi,. którzy rozpoczynają swoje dorosłe
życie i umieją krytycznie przedstawić rzeczywistość
poznawaną w nowej pracy, w nowym środowisku.
Na konkurs można nadsyłać prace w trzech kate­
goriach — poezji (zestawy co najmniej trzech
wierszy), prozy (utwory do pięćdziesięciu stron

maszynopisu) i scenariuszy dla teatrów poezji, fak­
tu itp. Utwory ( w trzech egzemplarzach, opatrzo­
ne godłem, z kopertą zawierającą imię, nazwisko,
miejsce zamieszkania i krótką notę biograficzną
autora) należy nadsyłać do 30 września br, pod
adresem: Młodzieżowy Klub Twórców Kultury
„Forum”, 31-008 Kraków, Rynek Gl. 25. Spotkanie
uczestników Konfrontacji przewiduje się w listo­
padzie. frzy tej okazji wypada wspomnieć, że

„Forum” jeszcze w tym roku opuszcza lokale przy
Rynku Gł. 25, przenosząc się... no, jeszcze do koń­
ca nie wiadomo gdzie? Ale mamy nadzieję, że
klub nie pozostanie... na lodzie.

Natomiast tarnowski ZSMP lada dzień otworzy
w piwnicach przy ul. Krakowskiej 4 w Tarnowie
podobny „Forum” klub młodych twórców. Prężność
tarnowskiego środowiska twórczego młodych w

ogóle godna jest pochwały i uwagi- Jak oni to

robią, że na dobre rozkręcili... temat: kultura w

ZSMP? — dokładnie nie wiem. Trzeba się będzie
przyjrzeć ich tajemnicom. : Obiecuję się tym za­
jąć, a póki co informacja o następnym interesują­
cym wydarzeniu z Tarnowa. Jeszcze niedawno pi­
sałem o ciężkowickim turnieju poetyckim o „Laur
Pogórza”, a tu przed paroma tygodniami do „Kro­
niki” wpłynęła obszerna informacja o konkursie
poetyckim zorganizowanym przez Redakcję „Me­
talowca Tarnowskiego” i Zespół Placówek Kultu­
ralno-Oświatowych przy FOS „Ponar-Tarnów”.
Cel tego mityngu poetyckiego był skromny i moż­
na go skwitować niewiele mówiącym stwierdze­
niem: aktywizacja młodego środowiska twórczego
— twórców amatorów pracujących w „Ponarze”,
związanie mlodoliterackiego środowiska miasta z

placówkami kulturalnymi zakładu. Drugą nagrodę
w tym konkursie zdobył Józef Kołodziej, dwie trze­
cie — Zdzisław Bartkowiak i Dorota Kołodziej,

natorpiast wyróżnienia — Janina Barczak, Bogu­
miła Janosik, Ryszard Lis, Elżbieta Łysoń i Maria
Piec. Zastanawiam się, czy przypadkiem nie w tej
wielości konkursów, spotkań środowiskowych tkwi

tajemnica owej wspomnianej prężności artystycz­
nego ruchu amatorskiego w Tarnowie. Można py­
tać, czy akurat te formy, można pomawiać orga­
nizatorów i mecenasów o przesadne ambicje i kon-
kursomanię,' ale liczy się przede wszystkim sku­
tek tych starań. A tym skutkiem jest w Tarnowie
silne środowisko młodych twórców, ich współdzia­
łanie w różnych dziedzinach (literatura, plastyka,
muzyka, fotografika) oraz bardzo silny związek z

miastem i terenem województwa. Daj, Boże, aby
w każdym młodym województwie tak właśnie
przedstawiała się sytuacja kultury w działalności

Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej.

Przesłanie: Otwórzcie okna. Niech, wiosna wchodzi
w nasze domy jak oczekiwany, słoneczny gość. 1 przy
marcu nie zapominajmy o naszych dziewczynach, o

naszych kobietach. Nie zapominajmy przez cały rok.
Z tym przesłaniem — uśmiech Heleny z Krakowa,
ekspedientki sklepu CSU, którą fotografował WACŁAW
KLAG.
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wia się: czy można zdecydowanie pochwalić ich
za lepszą jakość pracy? Trudno powiedzieć. W
każdym razie jest w pewnych specjalnościach
wyraźne zapotrzebowanie na usługi rzemieślni­
cze. Weżmy takie odlewy okuć mosiężnych, kla­
mek. Dla dużego zakładu uspołecznionego pro­
dukcja zaledwie kilkuset sztuk jest kłopotliwa,
nie chcą przyjmować takich zamówień. W od­
nawianych domach trzeba odtworzyć rozmaite
drobiazgi: detale odkute w kamieniu, ozdobne
poręcze. Najlepiej zrobi to rzemieślnik-artysta.
A więc zapotrzebowanie jest spore, tylko aby
zlecić coś do wykonania rzemieślnikowi jako
podwykonawcy przedsiębiorstwo musi najpierw
skrzętnie podliczyć, czy zmieści się w limitach.
Limitowana jest-centralnie wielkość zadań, które
może wykonać nieuspołeczniony zakład. Na rok

bieżący limity jeszcze nie zostały ustalone.
— A jak by tak krakowskie rzemiosło zwolnić

z tych ograniczeń? Odnowa zabytków Krakowa
to sprawa pilna, trzeba się pospieszyć...

— Nie jestem kompetentny, aby dać odpo­
wiedź n.t to pytanie — mówi dyr. Leń.

— Te 15 proc, to chyba nie tak wiele?
— Sporo, jeśli wziąć pod uwagę, że zaintere­

sowanie rzemiosłem wśród młodzieży zamiesz­
kałej w Krakowie jest znikome. Do rzemieślnika
przychodzi przeważnie chłopak ze wsi i wtedy
zaczyna się kłopot. Którzy rodzice są skłonni
płacić mu za stancję 600 — 1000 zł miesięcznie?

Tak mówi Jerzy Ziętara, a ja przypominam
sobie, że już trzy lata temu właśnie tutaj rozma­
wiałam o potrzebie utworzenia internatu dla
uczniów. Względy finansowe skromnej ucznio­
wskiej kieszeni — to raz, potrzeba nadzoru wy­
chowawczego — to dwa. Teraz słyszę wiadomość
optymistyczną, że lada dzień piany utworze­
nia takiego internatu staną się realne, władze
miasta przekażą Izbie obiekt, w którym po re­
moncie zamieszka 90—120 uczniów.

Rada Izby w pierwszych dniach październi­
ka ub. roku uchwaliła, że krakowskie rzemiosło
przekaże na odnowę miasta 1 min zł. To prze­
kazanie nie odbędzie się jednak w formie prze­
lewu gotówki a poprzez udział rzemieślników w

wykonaniu konkretnych prac. Rada Izby zwró-

Odważne mówienie wprost

Swoje piękno zawdzięcza miasto architektom,
budowniczym, którzy tutaj działali, a także rze­
mieślnikom. Nazwiska budowniczych, fundato­
rów kościołów, pałaców, okazałych miejskich
budowli przeszły do historii. Rzemieślnicy-arty­
ści przeważnie pozostali dla nas anonimowi. A

przecież ich wkład w dzieła architektury jest
niezaprzeczalny. Teraz więc też nasuwa się py­
tanie: Czy rzemiosło weźmie udział w odnowie
zabytków Krakowa, jaką rolę ma do spełnienia?
Czy są prace, przy wykonaniu których udział
rzemieślnika jest niezbędny?
® ROZMOWA W ZARZĄDZIE REWALORYZA­
CJI ZABYTKÓW:

Odnowa zabytków to temat obszerny i trudny,
dlatego musimy skrzętnie wykorzystać wszyst­
kie oferty ze strony przedsiębiorstw, rozmaitych
instytucji a także osób prywatnych — mówi na­
stępnie dyrektor- d/s realizacji Andrzej Grabow­
ski. Aby mnie zorientować bliżej dyrektor poka­
zuje rejestr, w którym wyszczególniono kto co zo­
bowiązał się zrobić. Ofert jest na razie 67, wśród
nich jedna pochodzi od rzemieślnika. O tym, kto
i co zobowiązał się zrobić na rzecz rewaloryzacji
w Zarządzie dowiadują się z krakowskiej prasy.

W tym roku rzemiosło ma sporo do wykona­
nia. Najwięcej — elewacji. Trzeba powiedzieć, że
te elewacje robią nieźle i terminowo. W 1978 r.

dostali do odświeżenia 21 budynków, w tym ro­
ku 30. Poza tym kilka drobniejszych zleceń, ale
trudnych do wykonania, jak na przykład wymia­
na dachu na kościele św. Katarzyny, na zabytko­
wym kościele w Staniątkach. Jakby zsumować
wszystkie ‘zlecenia okaże się, że wykona rzemio­
sło 10 proc, planowanego na ten rok przerobu.
Nie tak znowu wiele? Fakt. Ale w rzemiośle
idzie ku lepszemu! Tak dwukrotnie zapewnia
mnie z całym przekonaniem dvr. Grabowski.
• ROZMOWA W PRZEDSIĘBIORSTWIE RE­
WALORYZACJI ZABYTKÓW:

W zeszłym roku całe przedsiębiorstwo zrobiło
185 min zł przerobu. Z tej sumy 3,5 min zł to
wartości robót wykonanych przez rzemieślników.
Dyrektor d/s produkcji Stanisław Leń zastana-
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Niespodziewanie urodził się ostatnio w Nowym Sącziu kabaret. Dwóch inspekto­
rów sanitarnych i kilka słuchaczek tutejszego studium Kulturalno-oświatowego sta­
nowi zgraną paczkę aktorską. Są młodzi, muzykalni, pejłni werwy. Ich asem atuto­
wym jest Andrzej Górszczyk — w czasie studiów polonistycznych saneczkarz, obec­
nie pracownik kulturalno-oświatowy, w wolnych chwilcfch piszący teksty, komponu­
jący piosenki, akompaniujący zespołowi i na dodatek reżyserujący całość przez siebie
stworzoną.

Kabaret nazywa się „Lach” i — choć istnieje od paru, dopiero miesięcy — zdobył
juz kilka nagród, został zauważony w prasie, naraził się pierwszym mecenasom,
a obecnie hołubiony jest przez prezesa spółdzielni „Budirnat”, który — jak się wy­
daje posiada poczucie humoru i duszę ryzykanta

Kabaret — co powszechnie wiadomo również prezesami — nie jest sztuką wazeli­
niarzy i pochlebców, przypina tatki komu trzeba i me trzeba, jątrzy, chłoszcze i ośmie­
sza. W każdym razie kabaret Górszczyka taki właśnie jest: nieprzymilny, odważny
i dowcipny. Jedyną przyzwoitą rzeczą w tej całej zabawie jest jej poziom. Ani streś­
cić się tego nie da, ani przekazać nastroju, boć przecie istotę tej przekornej sztuki
stanowi improwizacja, niespodziewane skojarzenie, ulotność gestu,
oka, niedopowiedzenie.1 Nade wszystko zaś —

.

eksploduje żarliwymi emocjami.
W pierwszym programie, który miał tytuł „Wszędzie dobrze.„ . ,,

mniej było zjadliwości, więcej lirycznej zadumy. Atakując góralską i chłopską pa­
zerność na grosz, kpiąc z powierzchownych zachwytów nad cudzoziemskim, dóbroby-

, przymrużenie
takie zuspolenie z publicznością, które

t zszedł już z afisza,

?

Hem. wojując'z wódką, pustosłowiem i' innymi obyczajowymi przywarami „Lach”
czynił to ombiwalentnie, rozdarty jakby psychicznie, dyskretnie agitując, przekona-
jac troszkę. Bardziej był wtedy teatrzykiem piosenki niż kabaretem.

Nowy program ma tytuł „Safari” i wcale nas juz nie oszczędza. Górszczyk i jego
gromadka hasają ze Stasiem, i Neli po Czarnym Lądzie, ale co krok Oi.a.Mje sir;, -c

znamy ten ląd aż za dobrze. Panoszy sie na nim wygodnictwo i fałsz, próżność i g,u-
pota. 'Mógłby z takiego tendencyjnego spojrzenia powstać obraz gorzki. Powstało
wszakże coś zupełnie zaskakującego: pasja tych młodych, uzdolnionych ludzi <e sce­
ny sprzężona z celnym słowem Górszczyka i jego muzyką — wywołuje nie ty’ko
oczyszczający od środka śmiech, co już byłoby sukcesem; ta pasja niesie tal-.-e mocny
ładunek optymizmu. . .

Jeśli przedsięwzięcie Górszczyka nie okaze się słomianym ogniem, Nowy Sącz

ADAM OGORZAŁEK
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zyską wartościową instytucję życia publicznego.• ROZMOWA W IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ:
W zeszłym roku udział rzemiosła w odnowie

zabytków Krakowa zamykał się. kwotą 12 min
zł przerobu. W tym roku wykonamy prace war­
tości 32 min zł. Z tego porównania wynika, że co

roku mamy do spełnienia zadań więcej, i to tru­
dniejszych. Wykonamy po raz pierwszy samo­
dzielnie kompleksowy remont trzech zabytko­
wych kamienic. Podobnie, jak w roku ubie­
głym, najwięcej mamy do zrobienia elewacji, ale
trzeba powiedzieć, że dostaliśmy do wykonania
także roboty delrarskie, zduńskie, sztukatorskie,
kowalskie, pozłotnicze...

Tego wyliczenia rodzaju prac dokonują pier­
wszy zastępca prezesa Izby Otton Hodas i czło­
nek Zarządu Jerzy Ziętara. Obaj rozmówcy zga­
dzają się ze mną, że rewaloryzacja zabytków jest
szansą i to dużą na umocnienie rzemiosła.

Sporo się mówi, że właśnie teraz zanikają nie­
które rzemiosła, bo po prostu brak zapotrzebo­
wania na ich wyroby. Przy odnowie krakow­
skiej starówki będą potrzebni między innymi
właśnie przedstawiciele tych ginących zawo­
dów. W przyszłym roku szkolnym Izba wspól­
nie z Zakładem Doskonalenia Zawodowego ut­
worzy specjalną klasę rzemiosł artystycznych.
Zresztą już dał się odczuć wzrost zainteresowa­
nia ze strony młodzieży. O 15 proc, wzrosła w

stosunków do ub. roku ilość uczniów w rzemio­
słach branży budowlanej.

Jest polski western
TTTyględa na to, że nasi pisarze wstydzą się literatury popularnej.
1/1/ Nie popularności, bo tej nigdy za dużo, lecz właśnie określonych

gatunków pisarskich, poszukiwanych przez czytelników, choć prze­
milczanych zazwyczaj przez krytykę. Joe Alęx nie pisuje kryminałów
(świetnych zresztą) ot, tak sobie. Nie — ponieważ widocznie musiałby
się tego wstydzić. Toteż wszem i wobec ogłasza, żt robi to dla pienię­
dzy, by mieć z czego żyć wówczas, gdy zajmie się czymś poważniejszym:
tłumaczeniem Joyce’a i Szekspira.

Joe Alex przynajmniej jedno i diugie robi znakomicie. Iluż jednak
autorów chodzi sfrustrowanych, że jakąś ich książkę zakwalifikowano
jako popularną (nie doszukawszy się w niej domniemanego drugiego
i trzeciego dna) i obiecuje sobie po raz drugi tego błędu nie popełniać.
Kaczej niestrawny knot popełnia, niż lekką książkę, jaką wzięłoby się
chętnie dla umilenia choćby długiej podroży.

Jeśli zaś tak jest, to myślę, iż przyczyny główne tego stanu rzeczy są
dwie. Pierwsza to kompleksy. Jak wiadomo, karty naszej historii zare­
zerwowane- są dla ludzi, którzy dobrze chcieli, ale im nie wyszło (szersze
uzasadnienie tej tezy. S. Bratkowski „Skąd przychodzimy”) Utwory po­
pularne nie dają przepustki do pamięci potomnych. Poronione zaś arcy­
dzieła — tak! O Dołędze-Mostowiczu, jednym z najpopularniejszych pi­
sarzy przedwojennych, w szkołach nie uczą. Ileż za to w programie
poetów o znikomym oddziaływaniu i kręgu czytelników?

O wiele ważniejsza jest przyczyna druga. Literatura popularna wy­
maga znakomitego rzemiosła pisarskiego. Jego braku w kryminale, opo­
wieści science-fiction czy innym gatunku popularnym nie da się zaka­
muflować formalnymi trickami Nieumiejętność konstruowania fabuły
czy postaci, nieznajomość realiów życia icylazi natychmiast na wierzch
i zraża czytelnika do autora. <

Arcydzieł znowu tak dużo u nas nie powstaje, pewnie o wiele mniej
niż myślą sami pisarze, rodzimej literatury popularnej tez nie mamy.
Trochę przypomina sytuację, jakby nasz przemysł samochodowy pro­
dukował wyłącznie „jaguary”. Ale za to każdy pojazd miałby dyskwali­
fikujące go braki. A to kwadratowe kółka, a to pod maską motor od
młockarni.

Ponieważ wydaje mi się, że dobrej literatury popularnej potrzeba nam

dziś przede wszystkim, z zadowoleniem witam nową książkę „Czytelni­
ka" anonsowaną na obwolucie jako „polski western”. Autor: Stefan Ma­
ciejewski. Tytuł: „Czterej z piekła”.

Czytelnik znajdzie w książce to, co lubi: sensacyjną fabułę, wyraziście
(choć bez czarno-białych schematów) zarysowane charaktery. Nasz „Dzi­
ki Zachód” to realia Dolnego Śląska w pierwsze powojenne lato. „Czyta
się" — jak napisano by w „Przekroju”. Zresztą książki nie ma powodu
reklamować — 10 tys. nakładu już się rozeszło. Po prostu czytelnicy
wiedzą, co lubią. (MS)
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ciła się z apelem do całego rzemiosła o współ­
udział w.odnowie zabytków Krakowa. Na apel
odpowiedziały jak dotąd Izby Rzemieślnicze z

Poznania i Wrocławia oraz 32 indywidualnych
rzemieślników. Różne są te oferty. Na przykład
taka: Jestem sztukatorem, mam takie a takie
uprawnienia, można moją robotę obejrzeć tu i
tu. Chcę przyjechać z Poznania do Krakowa,
bo słyszałem, że potrzebujecie sztukatorów. Tyl­
ko proszę o pomoc w załatwieniu mieszkania.

— I co się stanie z tą ofertą? — pytam preze­
sa Hodasa.

— Nie wiem na razie jaką damy odpowiedź.
O to mieszkanie trudno będzie... A swoją drogą
to jest bardzo ważne, abyśmy jak należy wyko­
rzystali teraz zapał ludzi.

I na tym kończy się nasza rozmowa. Rozmowa
o szansach, które trzeba dobrze wykorzystać.

x

Kilka wieków temu rzemieślnicy-artyści nie
podpisywali swoich prac, nie zawrze więc wia­
domo, kto był twórcą tego i tego kamiennego
portalu, okuć, pięknych drewnianych balustrad.
Akurat dziś w dokumentacji dość skrupulatnie
zapisuje się, kto i za co odpowiada, co ma wy­
konać. Za jakiś czas z odczytaniem nazwisk nie
będzie kłopotu. Myślę tu o nazwiskach rzemie­
ślników zaangażowanych w rewaloryzację
nie tylko o nich.

NARODZINY

KOLEKCJI

Fot. ,St. Smierciak

Gdy pisze się o ludziach ogarniętych
pasją zbierania książek czy medali, o-

brazów czy militariów, przeważnie ma

się do czynienia z osobami starszymi,
których kolekcje powstawały w ciągu
długiego życia, pełnego niezwykłych
zbierackich przygód, pełnego wytrwa­
łych zabiegów o zdobywanie kolejnych,
coraz to liczniejszych obiektów kolekcjo­
nerskiej namiętności. Powołanie do

zbierania pojawia się jednak najczę­
ściej już w wieku młodzieńczym i o ta­
kim właśnie przypadku, o narodzinach

kolekcji i kolekcjonera będzie
a.

dziś mo-

PRZEMYSŁAW JACH ma

mieszka w Myślenicach. Na
domu jego rodziców, w pokoiku
ściętym przez dach sufitem, ściany ob­
wieszone są obrazami i grafikami zna­
nych polskich i obcych artystów. Pełno
tu ludowych świątków, w tym dwa
niezwykłej siły przedstawienia Chrystu­
sa Frasobliwego Mleczki. Ten genialny
prymitywista przełamał bez pardonu
konwencję ludowych Chrystusików i
zamiast zwyczajowej, zafrasowanej
ciężko chudziny, mamy oto masywnego
atletę, odpoczywającego po trudach
walki ze złem i sposobiącego się do
dalszych zmagań, pomalowanego olej­
nymi farbami, w białych sportowych
spodenkach...

19lati
pięterku
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Do Ociepki, do Bydgoszczy, zafascy­
nowany jego twórczością Przemysław
Jach wybrał się w odwiedziny, gdy
miał 14 lat. Pojechał sam, pociągiem!

’ Posiada listy Mistrza, posiada jego ry­
sunki i obrazy. Zafascynowanie prymi­
tywistami i ich światem, nie skończy­
ło się jednak na Ociepce, bo w zbio­
rach jest i Nikifor, i Wróbel, i Holesz.

A obok grafiki i rysunki Konrada i

Danuty Srzednickich, Witolda Chomi-
eza, Stefana Suberlaka,. Konstantego M.
Sopoćki, Franciszka Walczowskiego,
Jerzego Tchórzewskiego, Adama Mło­
dzianowskiego, Michała Byliny, Marii
Hiszpańskiej.-Neumann, Antoniego Haj-
deckiego, Jarosława Kirylenki... Jest i
Paweł Steller — około 20 pięknych, syg­
nowanych przez artystę drzeworytów,
jest i Tadeusza Kantora „Przestrzeń za­
łamana”, jest i Włodzimierza Tetmajera
nieznany pejzaż, znaleziony niedawno
przez pana Przemysława na strychu
dziadkowej chałupy w Kieleckiem.

Wielki — niekoniecznie zaraz przez
wielkie „W” świat reprezentowany jest
w zbiorach przez autografy i zdawko­
we liściki polityków i znanych osobi­
stości. Mamy więc tu autografy Urho
Kekkonena, Grace Kelly i Rainera III

(zdjęcie z dedykacją), autograf ministra
spraw wewnętrznych Monako, byłego
premiera Szwecji O. Palmę, marszałka
J. Broz-Tito, albumy z dedykacją Cha­
galla, Miro, nekrolog Pabla Casalsa,
podpisany przez jego żonę Martę, parę
słów od M. Szołochowa, dedykowany
p. Przemysławowi referat o witaminie
C, laureata nagrody Nobla Linusa Pau-
linga, list i dedykowane zdjęcia jed­
nego z najsławniejszych clownów cyr­
kowych, Hiszpana Charlie Rivela’ego...
A więc mamy w zbiorach również ci­
cer cum caule, nieunikniony przecie,
gdy się ma kilkanaście lat.

Bo obok tego jest i konsekwentnie
prowadzony zbiór książek z dedykacja­
mi autorów, zbiór liczący dziś około
250 pozycji, który, gdy p. Przemysław
miai lat 17, prezentowany już był na

wystawie we Wrocławiu. Są tu poeci
i prozaicy polscy, ale jest i Simenon,
są i „Przygody Muminków” z serdecz­
ną dedykacją Tove Jansson. Jest też
kilka obrazów własnych, w tym wiele

obrazów na szkle. Bo p. Przemysław
nie tylko kocha i podziwia sztukę in­
nych, ale i sam próbujte sił w malar­
stwie. I nie tylko w mialarstwie, bo i
w wierszu opowie o swojej młodzień­
czej, przekornej chęci prowokowania
spokojnych ludzi („Spacer w stroju A-
dama przez miasto”), i nową, współ­
czesną wersję „Janka Muzykanta”
stworzył w króciutkim opowiadanku
pt. „Stracone złudzenia”...

Jest .Przemysław Jach ezłowiekiem

upartym, zawziętym i młodzieńczo

zbuntowanym. Miał z powodu swojego
nonkonformizmu już rozliczne kłopoty.
Wylano go z gimnazjum, ale maturę,
jako eksternista, zdał gdzieś na Śląsku
jeszcze szybciej, niż jego koledzy zjmy-
ślenickiego gimnazjum. Obecnie pisze
scenariusz filmowy — oczywiście de­
maskatorski — i przygotowuje się do

egzaminu na wydziale reżyserii w łódz­
kiej szkole filmowej. Albowiem intere­
suje go też film, teatr, scenografia...
Tymczasem, ubrany zgodnie z najnow­
szą modą „po dziadowsku”, snuje się
pełen wewnętrznej zaczepności po uli­
cach Myślenic, poza tym czyta, maluje,
prowadzi korespondencję z całym świa­
tem i zabiera się do nauki francuskie­
go, jako że niemiecki, rosyjski i hisz­
pański już jako tako zna.

Czy tak wyrasta się na człowieka —

przyszłość pokaże. W każdym bądź ra­
zie przygodę kolekcjonerską rozpoczął
p. Przemysław pięknie, a coś mi mówi,
że na tym nie poprzestanie...

KONRAD STRZELEWICZ
/
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Polak w English Chamber Orchestra
Angielska Orkiestra Kameralna (The English Chamber

Orchestra) powstała w 1960 roku, a wkrótce potem
zaliczana już była do grupy kilku najlepszych orkiestr

kameralnych świata. Sir Benjamin Britten uczynił z

niej swą Resident Orchestra na Aldeburgh Festival i pó­
źniej długo z nią współpracował. Ona też prawykonywa-
ła większość utworów Brittena, w tym również jego ope­
ry— „Owen Wingrave” i „Death in Venice”.

Przez jakiś.czas prowadził tę Orkiestrę Sir Adrian Bo-
ult, także Leppard. Wspólnie nagrali dziesiątki płyt — z

.najwybitniejszymi solistami — dla czołowych wytwórni
świata, dla „EMI”, „Deutsche Gramophon” i innych.

Ten świetny zespół tworzą artyści młodszej i starszej
generacji, z których każdy do. perfekcji opanował grę na

swym instrumencie. I każdy z członków ECO mógłby być
wcale niezłym solistą. Wolą jednak wspólnie tworzyć ze­
spół kameralny. Było więc dla mnie milą niespodzianką,

gdy studiując — w przerwie koncertu w londyńskim Ro-
yal Festival Hall nad Tamizą — listę nazwisk instrumen­
talistów English Chamber Orchestra, znalazłem nazwisko
Polaka. Bo skądinąd wiedziałem, że jeśli np. zatrudnia
się w te.i orkiestrze obcokrajowca, to oznacza to, iż w ca­
łej Wielkiej Brytanii nie ma ani jednego człowieka, który
na danym instrumencie grałby równie dobrze, jak ów cu­
dzoziemiec.

¥
MACIEJ RAKOWSKI od roku gra w pierwszych skrzy­

pcach Angielskiej Orkiestry Kameralnej.
$ W jaki sposób trafił Pan do tej renomowanej orkie­

stry kameralnej? W Wielkiej Brytanii uznaj* się prze­
cież English Chamber Orchestra za najlepszą tego typu
orkiestrę świata. Jest ona bardziej na Wyspach popular-

na, bardziej ceniona 1 bardziej łubiana, niż Accademl*
Saint Martin-in-the-Fields Neville’a Marrinera.

— Studiowałem w warszawskiej Państwowej Wyższej
Szkole Muzycznej, a później — przez krótki czas — gra­
łem w Polskiej Orkiestrze Kameralnej Jerzego Maksy­
miuka. Było to wówczas, gdy zespół ten dopiero się for­
mował. A jak trafiłem tutaj? Otóż dwa lata temu, wła­
ściwie przypadkowo, usłyszał mnie tutaj, w Londynie, Mr

Quintin Ballardie, dyrektor English Chamber Orchestra.
Usłyszał mnie i zaproponował współpracę, na którą przy­
stałem. Ale zanim podjąłem pracę w ECO, musiał upły­
nąć cały rok, bo tyle trwało uzyskanie przeze mnie pra­
wa pracy w Wielkiej Brytanii.

® Ponieważ grał Pan w orkiestrze Maksymiuka —

również kameralnej i od początku właściwie równie do-'
brej .jak ECO — może Pan na pewno porównać specyfi­
kę pracy w obu tych zespołach...

— English Chamber Orchestra pracuje niesłychanie
szybko. Proszę sobie wyobrazić, że do jednego występu;
mamy zazwyczaj tylko dwie próby. Pierwszą w dzień po­
przedzający koncert, a drugą w dniu koncertu. Każda
trwa około trzech godzin, nigdy więcej. Zresztą często
mamy też po prostu zaledwie jedną próbę, to musi wy­
starczyć i zawsze wystarcza. Miejsce prób, zależy od sali,
w której będziemy wieczorem występowali. Gdy mamy
koncertować w Royal Festivall Hall, to tam mamy próbę.
Gdy w Queen Elisabeth Hall, to przygotowujemy się w

sali Queen. Zmieniające się sale, dojazdy metrem, wszys-
ko to jest bardzo męczące. Ale i tak w gorszej sytuacji są

koledzy, którzy mają samochody, bó... nie mają gdzie za­
parkować.

® W tej chwili pracuję x Wami właściwie wyłącznie
Pinchas Zukerman...

— To zupełnie wyjątkowy człowiek. Bardzo koleżeński,
bardzo dowcipny. Na ogół, ludziom, Zukerman wydaje
się istotą zupełnie niedostępną. Ale jeśli ktoś spróbował­
by doń podejść, to Zukerman bez wątpienia znajdzie
chwilę czasu na rozmowę.

® Repertuar English Chamber Orchestra wypełnia głó­
wnie klasyka, ale nie ograniczacie się tylko <lo wykony­
wania dzieł bardzo znanych, jak np. Koncerty Branden­
burskie Bacha, czy „Pory Roku” Vivaldiego. ECO odtwa­
rza bardzo często utwory bardzo mało popularne — bar­
dzo krótkie koncerty, których kilka składa się na jeden
Wasz w ieczór...

— Tak, bo zasadą jest, że w English Chamber Orches­
tra mają być wykorzystywane wszystkie instrumenty. A
to stwarza doskonałą szansę wykonywania niemal wszys­
tkich utworów, jakie grać może orkiestra kameralna.

<ł Kto ustala program koncertów?
— Impresario. On orientuje się doskonale, na co pu­

bliczność Czeka, czego najchętniej wysłucha.
® Jeśli np. w' sobotę gracie kilka koncertów’ Vivaldiego,

to nigdy nie powtarzacie ich w dniu następnym. Jest
więc pewnie mnóstwo pracy?

— W ubiegłym roku daliśmy w sumie 170 koncertów —

w Wielkiej Brytanii i w innych krajach. Od.było się też
170 sesji nagraniowych dla najrozmaitszych wytwórni.
Lecz zawsze nagrywamy w Londynie, bez względu na to,
ęzy nagrania są przeznaczone dla brytyjskiej „EMI”, czy
dla firmy japońskiej lub francuskiej. A nagrywamy —

koncertujemy — z najwybitniejszymi muzykami. Z Mści-

Orchestra udaje się,

sławem Rostropowiczem, Henrykiem Szerynglem, Ash-
kenazym, Izaakiem Sternem. Występuje też z nami bar­
dzo często świetny amerykański pianista, 30-letni Pbrahia,
i wprost znakomity trębacz, Moris Andre. Ale ci dwaj są
chyba zupełnie nieznani w Polsce. Za swe występy biorą
gigantyczne sumy.

@ Niebawem English Chamber
jak wiem, na wyjątkowo atrakcyjne tournee...

.

— Ściślej mówiąc, będziemy uczestniczyć w meetingu
najwybitniejszych orkiestr, dyrygentów i solistów — or­
ganizowanym z inicjatywy Francuzów. Spotkanie to trwać
będzie 11 dni — na statku, na którym damy parę kon­
certów dla pasażerów, bardzo bogatych zresztą, gdyż ce­
na tego rejsu waha się w granicach od tysiąca do czte­
rech tysięcy funtów od osoby. Później ludzie ci będą mo­
gli opowiadać, że osobiście rozmawiali z Rostropowiczem...
Po drodze zawiniemy na wyspy greckie, zatrzymamy się
też w Izraelu i Turcji, gdzie oczywiście damy koncerty.

0 Czy w tym 11-dniowym meetingu weźmie udział
Polak?

— Tak, oczywiście, polski dyrygent — Jerzy Semkow.
IB Czy może Pan powiedzieć, kto jest stałym dyry­

gentem English Chamber Orchestra?
— Od pewnego czasu ta Orkiestra nie ma swojego sta­

łego dyrygenta. Zresztą bardzo często koncertujemy sa­
mi, bez kapelmistrza. Wówczas kieruje nami leader, I

skrzypek, czyli — mówiąc po polsku — koncertmistrz.

Dziękuję za rozmowę. i
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Rozmawiała:

IZABELLA BODNAR



Bliskowschodnia stawka J. Cartera

i POD STOŁEM
W momencie gdy wszelkie nadzieje na zorganizowanie drugiego Camp David

spełzły na niczym — wobec odmowy kolejno prezydenta Śadata, a potem
premiera Begina — administracja amerykańska, która nie może sobie po­

zwolić na załamanie się całej swej dotychczasowej dyplomacji bliskowschodniej,
rzuci;a na s.ół nową kartę. Jest nią podróż prezydenta Cartera do Kairu na roz­
mowy z Sadatem, potem zaś wspólna peregrynacja do rzraeia na kolejne przetargi
z Beginem.

Rzucając na stół obecną kartę administracja USA ma nadzieję na ocalenie swego
prestiżu mediatora: nawet bowiem, gdy nie dojdzie do podpisania układu izraelśko-
egipskiego, prezydent będzie mógł powiedzieć, iz uczynił ze swej strony maksimum
wysiłku. O ile zaś — jak przewidują niektórzy obserwatorzy — dojdzie do sepa­
ratystycznego pokoju między Egiptem i Izraelem, Carter będzie się mógł powołać
na taktyczny sukces, tak mu potrzebny w sytuacji spadku jego politycznej popular­
ności.

Tyle mówią karty, choć też nie w pełni odkryte. Oprócz tych kart istnieją jednak
inne, trzymane pod stołem. Dotyczą one całokształtu aktualnej polityki blisko­
wschodniej administracji, określanej przez nowe realia, jakie zaistniały w rejonie
Zatoki Perskiej w wyniku obalenia szacha.

Odwołanie wizyty księcia Fahdiego z Arabii Saudyjskiej w Waszyngtonie od­
czytane zostało jako ostrzeżenie, że interesy islamskie będą chronione za każdą
cenę. Te nowe elementy polityczne nakładają się na sprawę dla Stanów najważ­
niejszą: konieczność zabezpieczenia sobie dopływu arabskiej ropy. Wydarzenia
w Iranie i odcięcie tego dopływu jeszcze raz uświadomiły politykom amerykań­
skim żywotne znaczenie dobrych stosunków z arabskimi członkami OPEC. A jak
przypomniał ostatnio minister spraw zagranicznych Arabii Saudyjskiej, głównego
dostarczyciela ropy do USA: „stabilizacja w rejonie bliskowschodnim może być
osiągnięta tylko poprzez wycofanie się Izraela z okupowanych ziem arabskich,
zwrócenie Jerozolimy Arabom oraz uznanie prawa Palestyńczyków do samostano­
wienia”.

Jak mają się te żądania do porozumienia opracowanego w Camp David — wia­
domo. Tak więc nawet w razie dojścia do skutku porozumienia egipsko-izraelskiego
długofalowe dylematy dyplomacji amerykańskiej wobec krajów arabskich nie będą
rozwiązane. Rzecz w tym, że rewolucja w Iranie, poparcie Teheranu d’a Palestyń­
czyków, jak i polityczne, militarne i ekonomiczne następstwa tego wydarzenia wy­
tworzyły w Waszyngtonie przekonanie, że USA muszą uczynić wszystko, co możli­
we. dla szybkiego zabezpieczenia swych interesów gospodarczych w tym rejonie,
poprzez — jak to określili m. in. minister obrony Brown i minister energetyki
Schlesinger — „użycie siły wojskowej, jeśli okaże się to konieczne" oraz budo­
wanie nowej sieci politycznych sojuszy.

Owe ukryte pod stołem karty, to — jak określił sytuację znany komentator
Michael Berlin: „możliwość radykalnej zmiany w określeniu przez administrację
Cartera istoty amerykańskich interesów narodowych na Bliskim Wschodzie.” Ro­
zumie się przez to podporządkowanie wszystkich innych spraw konieczności za­
bezpieczenia dopływu ropy. Aktualnie mowa jest jednak w Waszyngtonie przede
wszystkim o budowaniu regionalnego systemu wojskowo-obronnego w oparciu
o takie kraje arabskie, jak: Egipt, Arabia Saudyjska i Jordania, przy jednoczesnym
włączeniu Izraela. Porozumienie egipsko-izraelskie ma być pierwszym krokiem
na rzecz osiągnięcia tego celu oraz umocnienia obecności USA w rejonie.

Obecnie, kiedy gabinet izraelski zaakceptował nowe sugestie amerykańskie, ciężar
dyplomatycznych wysiłków Cartera skierowany zostanie niewątpliwie na wytargo­
wanie ustępstw ze strony Sadata. Waszyngton i Kair muszą — jak widzi się to
w Waszyngtonie — ustanowić swoją wiarygodność wśród rządów arabskich i klu­
czem do tego jest wypracowanie takiego traktatu egipsko-izraelskiego, który
„może zostać sprzedany innym Arabom jako ten, który zabezpiecza interesy Pa­
lestyńczyków”. (Interpress)

EWA BONIECKA

Fot. Archiwum

Siteiiui mi 18 lat, urodę 1 temperament. Oran
solidne zasady, wyniesione z rodzinnego, muzuł­
mańskiego domu w Bośni. Do Słowenii przyje­

chała w poszukiwaniu pracy. Sama? Skądże! Razem
z nią. przyjechał młodszy brat, nie wiadomo po co

bardsiej: uczyć się w technikum czy chronić siostrę
przed nieodpowiednim (męskim) towarzystwem.

...sama! Aż parska śmiechem, że ktoś mógł wpaść
na taki pomysł. „To u nas nie do pomyślenia” —

stwierdza i to zdanie powtórzy jeszcze nieraz w to­
ku rozmowy. Bo bardzo dużo rzeczy jest w Bośni
„nie do pomyślenia”.

Granice pomiędzy jugosłowiańskimi republikami
otwarte, są na oścież. I to nie tylko dla ludzi. Także
dla książek i czasopism, także dla towarów, choć
jeśli o te. ostatnie chodzi, to koszta transportu po­
wodują, że wielu przedmiotów codziennego użytku
(a także żywności) nie opłaca się wozić na zbyt du­
że, odległości. Wszystko więc powinno działać ujed-
nolicająco na pokrewne etnicznie narody Jugosławii,
a. tymczasem poziom różnic, w obyczaju zwłaszcza,
okazuje się nadspodziewanie wysoki.

Może szczególnie wyraźnie widoczne jest to wła­
śnie w Słowenii, gdzie też okazja do bezpośrednich
kontaktów różnych nacji jest najczęstsza. Wysoko
rozwinięta Słowenia cierpi na brak rąk do pracy.
W całej republice 7 proc, siły roboczej pochodzi z

„importu”, w samej stolicy — Ljubijanie — aż co

piąty robotnik nie jest Słoweńcem.

Kiedy w kilka dni później będziemy rozmawiać
w Ljubljanie z Mile Śetincem, szefem zarządu dziel­
nicowego Związku'Socjalistycznej Młodzieży Słowem
nii, problem integracji wypłynie ponownie. Stara­
ją się wszystkich traktować jednakowo, stąd np.
pracujący tu Serbowie należą do organizacji sło­
weńskiej, ale nie są jeszcze zadowoleni z efektów.
Szczególnie z młodzieżą nisko wykwalifikowaną są
kłopoty. Jej integracja przychodzi trudniej. Ale kil­
ka lat wcześniej było o wiele gorzej. Skoczyły w

górę wskaźniki przestępczości. Dziś już opanowali
problem, Ljubljana uchodzi za najspokojniejsze z

dużych miast Jugosławii.
To zasługa milicji?
Również — odpowiada Mile — ale i nasza, orga­

nizacji "młodzieżowej. Postawiliśmy na kulturę,
sport, turystykę i tym przyciągamy młodzież. Zbu­
dowaliśmy, w dużej części z własnych funduszy, ba­
zę — kluby, boiska. Teraz zaczyna nam to owoco­
wać-

A działalność ideowo-polityczna?
Tej się nie wyrzekamy. Ale uważamy, że każda

aktywność jest jakością polityczną. Nie w przemó­
wieniach przecież wyraża się zaangażowanie.

Wracamy jeszcze w rozmowie do integracji. Mile
Setinc wyciąga wyniki badań socjologów (z którymi
organizacja chętnie współpracuje). Ci zaś stwierdzi­
li, że poziom integracji przybyszów w pierwszym
rzędzie zależy od ich przywiązania do tradycji. Im
bardziej są przywiązani do tradycyjnych zwyczajów

Siedzimy zatem z Sabriną na ławeczce wpatrzeni
w jezioro Bied, od którego dzieli nas tylko miej­
scowy deptak. Już po sezonie, ale jeszcze ciepło. W
kurorcie coraz mniej cudzoziemców’, coraz więcej
wycieczek szkolnych. Spacer wzdłuż brzegu pociąga
wszystkich, starych i młodych. Ci ostatni zaś chodzą
najczęściej parami, obejmując się w pół.

To jednak się Sabrinie nie podoba. „U nas takie
coś jest nie do pomyślenia”. No, ewentualnie po
ślubie, ale nie wcześniej. Tak samo niedozwolone
są pocałunki.

Śmiejemy się ze Zbyszkiem Satałą, takie nam się
to wydaje nieprawdopodobne. Więc żeby nas prze­
konać opowiada, że zerwała z narzeczonym, bo o

ślubie ani się zająknął, a już się chciał brać do ca­
łowania.

Opowieść potwierdzi zaraz brat Sabriny, Dragan,
który właśnie nadszedł powiewając kolorowym cza­
sopismem zakupionym w kiosku. Z okładki uśmie­
cha się rozebrana dziewczyna. A skoro tak, to pi­
smo nie może być słoweńskie, gdyż ustawodawstwo
republiki zabrania publikowania aktów (a co dopie­
ro pornografii — ta jest zabroniona w całej Jugo­
sławii). Nie zabrania natomiast sprzedawania ma­
gazynów z fotografiami nie ukrywającymi wdzię­
ków dziewcząt, byle pismo zostało wydrukowane
poza granicami Słowenii. Są więc do wyboru, do
koloru — od „Startu” zaczynając, na „Playboy‘u”
kończąc (a raczej odwrotnie, bo to pismo właśnie
dało początek całej gamie „męskich” magazynów,
nie tylko aktami zresztą wypełnionych).

Sabrina i Dragan są już w Słowenii od ponad
roku. Czy mają przyjaciół? Oczywiście! Całą masę.
Mogą na? poznać. Milan, urodzony pod Skopje (So­
cjalistyczna Republika Macedonii) na pewno chęt­
nie się z nami spotka, bo był w Polsce i nawet zna

stamtąd jakąś dziewczynę. Albo Ajka z Serbii, też
bardzo fajna...

Mieszkaniec Socjal. Republiki Macedonii i miesz­
kanka Serbii... Słoweńców niewielu wśród przyja­
ciół Sabriny i Dragana. Nawet nie dlatego, by mie­
li wzajemnie o swych narodach złe mniemanie. Tak
się po prostu jakoś układa, że Słoweńcy trzymają się
ze sobą, a przybysze z innych republik również.

i norm, tym trudniej im się zaaklimatyzować w

nowymi środowisku, być tolerancyjnym wobec tu

panujących norm.

Dla przybyszów z republik mocno niegdyś pod­
danych wpływom orientalnym Słowenia jest po­
dwójnie obca. Raz — że silne tu wpływy kultury
latyńskiej. Dwa — że katolićKie zręby zostały moc­
no nadgryzione przez zespół zjawisk skrótowo okre­
ślanych jako „rewolucja obyczajowa”.

Właśnie w czasie naszego pobytu w Ljubljanie
„Nedeljski Dneynik” (usamodzielnione wydani*
niedzielne „Ljubljańskiego Dneynika”, na zaprosze­
nie którego byliśmy w Słowenii) publikuje drama­
tyczny artykuł: „Niedoszłe mamy w szkolnych far­
tuszkach”. Zacytujemy zeń suche cyfry. W 1977 r.

w Słowenii dokonano 873 zabiegów przerwania cią­
ży u dziewcząt w wieku... szkolnym. Była wśród
nich jedna trzynastolatka (1), 5 czternastolatek, 35
piętnastolatek itd., aż do 459 osiemnastolatek. Rok
wcześniej przerwano ciążę u 706 „uczennic”, w 1974
r. — u 569. Z każdym rokiem jest coraz gorzej,
dziennikarze więc i lekarze biją na alarm domaga­
jąc się przede wszystkim rzetelnego uświadomienia
młodzieży. Niejedna z niedoszłych matek nigdy nie
słyszała o żadnych sposobach zapobiegania ciążył

Na innej stronie popularnego tu „Nedelskiego”
kąśliwy felieton o zalewie anglosaskich przebojów
w programie radiowym i apel o popieranie wła­
snych, narodowych treści o muzyce popularnej.

Czytam (z trudem, bo język jednak obcy) i myślę,
że gdzieś to wszystko się łączy: Sabrina, która po­
całować pozwoli się dopiero mężowi po ślubie, ale
pozna go w dyskotece przy melodii Rolling Stonesów
i 15-letnia Marija, która długo w ogóle nie wie­
działa, że jej szkolny fartuszek kryje ciążę. Łączy
się w gordyjski węzeł splatający przedziwnie ze so­
bą przeciwstawne tendencje: do coraz ściślejszej
integracji i — z drugiej strony — zachowania po­
czucia narodowej identyfikacji. Węzeł ten kiedyś
rozetnie czas — ale nie pozwoli zachować wszyst­
kiego, co by ocalić się chciało.

Nie ruszając się z Bledu, nasiąkając Słowenią,
coraz dalej masz Sabrino do swej Bośni, która tei

przecież się zmienia...
MARIAN SZULC

Bogactwa pod dnem oceanów |
Buły manganowe to osady rud metali Miliar­

dy ton tych czarnych buł rudy pokrywają
dno oceanów. Są to największe znane do­

tychczas zasoby metali nieżelaznych na naszej
planecie.

Do dziś nie wiadomo, jak one powstały. Zbu­
dowane są trochę podobnie do cebuli: z łupin,
koncentrycznie otaczających centralne jądro. Po
łupinach, podobnie jak po słojach drzewa, moż­
na rozpoznać etapy wzrostu buły. Buły mangano­
we rosną powoli — te, które znaleziono w pół­
nocno-wschodniej części środkowego Pacyfiku,
W ciągu tysiąca lat powiększyły się, sądząc po
ich średnicy, o jeden do czterech milimetrów.

Jądro buły stanowi albo kamień wulkanicz­
ny, albo odłamki buł albo materia organiczna:
zęby rekinów i kosteczki słuchowe wielorybów.

Podmorskie buły metali są tak bardzo intere­
sujące nie tylko z powodu wysokiej zawartości
— do 30 proc. — manganu, od którego wzięły
swą nazwę. Jeszcze atrakcyjniejszymi składnika­
mi są: nikiel (przeciętnie 1,3 proc.), miedź (1,0
proc.) i kobalt (0,2 proc.) — w. kolejności ich zna­
czenia gospodarczego. Jednak interesujące od
strony gospodarczej złoża buł manganowych le­
żą na głębokości około 5000 m, na dnie głębin
morskich, zwłaszcza Oceanu Spokojnego i Indyj­
skiego. W celu wydobywania rudy z tych głę­
bokości trzeba było i trzeba nadal stwarzać od
podstaw nowe technologie, jak swego czasu w

dziedzinie lotów kosmicznych.
Zanim można było choćby tylko pomyśleć o

pierwszych próbach eksploatacji, trzeba było
przeszukać olbrzymie obszary głębin moiskich,
żeby stwierdzić, gdzie znajdują się opłacalne
gospodarczo złoża buł manganowych. Poszuki­
wanie i eksploracja takich złóż stwarzają ogrom­
ne problemy... Najpierw cały teren trzeba pre­
cyzyjnie wymierzyć. Precyzyjnie, to znaczy tak,
żeby zlokalizować i oznaczyć przeszkody wiel­

kości samochodu osobowego, aby później, pod­
czas wydobywania rudy, aparaty wydobywcze
nie doznały uszkodzeń.

Widać więc wyraźnie, z jakimi trudnościami
od samego początku musieli walczyć geologowie
1 oceanografowie na pokładzie MS „Valdivia”.
MS „Valdivia”, pierwszy niemiecki statek1 do
poszukiwania i badania surowców, krąży c-d
1972 r. po Pacyfiku — w służbie przedsiębiorstw
przemysłowych i instytutów naukowych, przy
finansowej pomocy federalnego ministerstwa
badań naukowych i technologii. Jednym z głów­
nych zadań statku jest poszukiwanie buł man­
ganowych.

Od 1972 r. MS „Valdivia” przeszukała przeszło
2 min km kw. dna głębin morskich. Celem
tych kosztownych i czasochłonnych prac poszu­
kiwawczych było zebranie danych o rozległoś­
ci złóż, ich miąższości, zawartości metalu w bu­
łach i typach buł, jak również o ukształtowaniu
dna morskiego, a dodatkowo także o właści­
wościach znajdujących się nad złożami mas

wód...

Wszystkie dane, zgromadzone na pokładzie,
są opracowywane za pomocą najnowocześniej­
szych urządzeń komputerowych. Na lądzie kon­
tynuuje są Ocenę i opracowywanie danych, do
momentu, kiedy stopniowo zaczną się ukazywać
kontury obszarów, na których mogą występo­
wać złoża. Aby wydobycie się opłacało, na dnie
oceanu musi się znajdować 5—10 kg buł na metr

kwadratowy...
Wydobywanie buł manganowych polega na pod­

noszeniu ich z mającego niestabilną strukturę
dna oceanicznego za pomocą zdalnie sterowa­
nego urządzenia, w temperaturze 1—2' C i przy
ciśnieniu 400—500 barów. Następnie pionowym
rurociągiem transportuje się buły rudy 5000 m

w górę na statek wydobywczy.
Pierwsze próby eksploatacji przeprowadzał

przebudowany amerykański statek wiertniczy
SEDCO 445. Na miejscu wieży wiertniczej po­
środku statku znajduje się podwójny maszt.
Przez ten maszt technicy przeprowadzają urzą­
dzenia do wydobywania buł oraz rurociąg do j
ich transportowania z dna na pokład — odcinek
po odcinku zaśrubowuje się rury i przez otwór
w dnie statku opuszcza się je w dół. Sam sta­
tek wygląda jak pływający zakład metalurgicz- |

Gotowi' rurociąg, przy łącznej długości około |
5000 m i średnicy około 24 cm, waży dobre 500 ||
ton. W.trzech miejscach umocowane są na mm

precyzyjne instrumenty kontrolne, przekazują-
ce pomiary na pokład. W czasie wydobycia sta-
tek powoli posuwa się naprzód. M

Kolektor (czyli urządzenie zbierające buły z S

dna) wsysa buły manganowe, pogrążone mniej »

więcej do połowy w osadach dennych, za po-
mocą strumienia wody, wytwarzanego przez f;
wbudowaną w kolektor podwodną pompę wod­
ną. W kolektorze oddziela się buły od osadu a

następnie buły trafiają do rury transportowej.
Ile ton wydobytego z dna oceanów niklu, u

miedzi, kobaltu i manganu, w jakiej formie i o i

jakiej jakości da się sprzedać i komu? Czy
eksploatacja złóż buł manganowych będzie rze­
czywiście opłacalna gospodarczo? Pytanie o ren­
towność pozostaje na razie bez odpowiedzi. W
obecnym stadium nawet eksperci stawiają tyl­
ko bardzo ostrożne prognozy co do kosztów pod­
morskiego górnictwa. Oddziałuje tu nie tylko H

sprawa możności sprzedaży tych .> oduktów na

rynku, istnieją również problem prawne Nie
dogadano się po prostu, kto ma orawo do eks­
ploatacji podmorskich głębin. Dotychczasowy
przebieg konferencji na temat prawa morskie- ?
go nie daje nadziei na zadowalające rozwiązanie
tych problemów.

(za tygodnikiem „QŁ1CK”) |

Jeszcze parę lat temu pra­
sa brukowa i część ilustro­
wanych magazynów zachod­
nich, zajmowały się niemal

każdym krokiem (do barów
i nocnych klubów) eks-cesa-

rzowej Iranu, Sorayi. Nie
mówiąc o jej nowych adora­
torach, nieudanej karierze

filmowej i różnych aspek­
tach słodko-gorzkiego życia
pięknej (ongiś) córy perskie­
go arystokraty i Niemki. Po­
tem pisano coraz mniej, do­
piero ostatnie wypadki irań­
skie przyczyniły się do po­
wrotu Sorayi na łamy cza­
sopism. Pewnego dnia „smu­
tna piękność” niespodziewa­
nie opuściła Paryż i odlecia­
ła do Meksyku wraz ze swą
przyjaciółką Szecherezadą.
Po powrocie Szecherezada o-

świadczyła. że Jej (była) Wy­
sokość została zmuszona do
ucieczki z Europy na skutek

demonstracji przeciw szacho­
wi oraz przez listy anonimo­
we i pogróżki terrorystów.
Tymczasem Soraya, jak się
okazało, po prostu odmła­
dzała w Meksyku swą
twarz, czyli poddała się ope­
racji plastycznej, co stwier­
dzili reporterzy, którzy zaw­
sze wiedzą lepiej. Czyżby o-

powieści Szecherezady — no­
men omen — były nową ba­
jeczką z 1002 nocy?

Operacje gastronomiczne
Głośny — nie tylko poprzez- szereg trans­

plantacji serca, ale również jako autor pa­
miętników — chirurg południowoafrykań­
ski, prof. Christian Barnard, już dawno o-

świadczył, że na skutek choroby reuma­
tycznej rąk musi zaprzestać czynnej dzia­
łalności na stołach operacyjnych. Ponoć —

zdaniem dobrze poinformowanych dziennika­
rzy — słynny lekarz zakupił w Kapsztadzie
na tzw. czarną godzinę., lokal restauracyjny.
Złośliwi twierdzą, że specjalnością zakładu
ma być potrawa z plucek i serc. Ale chyba
nie z przeszczepów?

CYTATY

„Wystąpił chór, złożony z pięćdziesięciu uczniów z

sześćdziesięciu pięciu szkół, w tym ponad 50 dziew­
cząt”. („Of£enbach-Post”)

„Do sprzedania fotel sterowany na kółkach z ha­
mulcem, wanną kąpielową i ustępem dla dwóch osób”.

(„France Soir”)

„Rarytas! Preparowany specjalnie członek słonia
1.45 m, obwód dołem 33 cm, górą — 10 cm, o wadze 15

kg. Tylko dla miłośników-znawców. Cena wg ofert".
(„Sunday-Express”)

„Wszystkie te cztery klacze dosiadły jednego jeź­
dźca”. („Bild”)

„Zmarły pastor pobłogosławił cały swój kondukt i
poprowadził go na cmentarz”. („Guardian”)

„Po przypadkowym
mał ortopedzie nogę •’

cji”.

poślizgnięciu się, pacjent zła-
rękę. Obyło się bez komplika-

(„Wiener-Kurier”)

„Bez żadnych znieczuleń wyrwała mu bardzo długi,
ale zdrowy korzeń”, („Aftonbladet”)

Wańka — wstańka

Richard Nixon został

nazwany przez komentato­
rów radiowo-telewizyj­
ny cli „wańką-wstańką”.
Tak, jakby nigdy nie było
afery Watergate. przepę­
dzony ze swego urzędu by­
ły prezydent USA siedział
sobie najspokojniej w Bia­
łym Domu podczas nie­
dawnego przyjęcia, wyda­
nego przez prezydenta
Jimmy Cartera na cześć

„drugiej osoby” w Chinach
— Teng Siao-pinga i roz­
mawiał z ożywieniem o

zawiłościach polityki. Ale

podobno, zapraszając swe­
go poprzednika, obecny
szef Białego Domu — na

wszelki wypadek — kazał

sprawdzić, czy wszystkie
pokoje z ważnymi doku­

mentami są dobrze poza­
mykane... A nawet sam to

osobiście skontrolował. Co
to jednak znaczy zbliżenie

po chińsku!

•sKssr!.
••
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ZESPÓŁ SZKÓŁ GÓRNICTWA ODKRYWKOWEGO

w KRAKOWIE, ul. RZEŹNICZA nr 4

OGŁASZA WPISY
na rok szkolny 1979/80

dla absolwentów szkól podstawowych
1. do Technikum Górnictwa Odkrywkowego
im. Bolesława Bieruta

na kierunki:
| A eksploatacja odkrywkowa złóż

A eksploatacja maszyn i urządzeń mechanicznych
... górnictwa odkrywkowego

i A geologia
A wiercenia poszukiwawcze i rozpoznawcze

2. do Liceum Zawodowego
w zawodzie:
A MECHANIK naprawy maszyn i urządzeń

3. do Zasadniczej Szkoły Zawodowej nr 8

w zawodach:
A MECHANIK maszyn i urządzeń górnictwa

odkrywkowego
A KAMIENIARZ (montażysta)
A WIERTACZ
A TOKARZ, FREZER.

Absolwenci po ukończeniu szkoły mają zapewnioną

B
pracę w instytutach i przedsiębiorstwach geologicz­
nych i poszukiwawczych, w przemysłach: cemento­
wym (Kombinat Cementowo-Wapienniczy Nowa Hu­
ta), kamienia budowlanego (Kombinat Kamienia Bu-

,, dowlanegp Kraków), kruszyw, surowców mineralnych,
maszynowych, w rewaloryzacji i konserwacji zabyt­
ków (kamieniarze).

Termin składania podań do dnia 30 maja 1979 r.

Do podania należy załączyć:
A świadectwo ukończenia 7 klasy
A kartę informacyjną za pierwsze półrocze

ósmej klasy
A życiorys
A świadectwo zdrowia
A dwa zdjęcia
A zaświadczenie o miejscu pracy rodziców.

Podania przyjmuje i szczegółowych informacji udzie­
la sekretariat Zespołu Szkół Górnictwa Odkrywko­
wego, 31-540 Kraków, ul. Rzeźnicza 4, tel. 138-44

| K-1463

Uwaga dostawcy złomu
Z TERENU MIASTA KRAKOWA i okolic!

Przedsiębiorstwo Przerobu Złomu Metali w Krakowie

ul. Pana Tadeusza 8 (dawna ul. Płaszowska Boczna)
zawiadamia, że

PRZYJMUJE DOSTAWY SAMOCHODOWE ZŁOMU

STALOWEGO, ŻELIWNEGO, NIEWSADOWEGO

w każdą niedzielę i dni wolne od pracy, w godzi­
nach 8—14, natomiast w dni powszednie w godzi­
nach 7—17 — od przedsiębiorstw państwowych
i spółdzielczych.

K-1599

Dyrekcja i Rada Zakładowa Przedsiębiorstwa
Sprzętowo-Transportowego Budownictwa Kolejowego,

Oddział Eksploatacji Maszyn Budowlanych
w Krakowie, ul. Stoczniowców 5

zawiadamiają, że od dnia 17 marca 1979 roku

WYPŁACANE BĘDĄ NAGRODY
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1978.

Ewentualne reklamacje należy składać w terminie do 17
kwietnia 1979 roku. — Po upływie tego terminu rekla­
macje nie będą uwzględniane. K-1608

SKLEPY
„SPOŁEM” WSS
na terenie woj.
tarnowskiego

do objęcia
„SPOŁEM” WSS w TARNOWIE uprzejmie infor­
muje, że Oddziały w Tarnowie, Dębicy, Bochni,
Brzesku i Dąbrowie Tarnowskiej - PRZEKAŻĄ NA

KORZYSTNYCH WARUNKACH UMOWY-ZLECE­
NIA SKLEPY branży: ogólnospożywczej, rybnej,
cukierniczej, nabiałowej, perfumeryjnej i artykułów
gospodarstwa domowego.
Szczegółowych informacji udzielają Dyrekcje Oddziałów:

O Tarnów, ul. Krakowska 7

@ Dębica, ul. Krakowska 1

O Bochnia, ul. Karosek
O Brzesko, ul. Gen. Świerczewskiego 9

O Dąbrowa Tarnowska, ul. Berka Joselewicza 1

K-1425

OBSŁUGĘ urządzeń komunalnych

PRZETARGI

2)

3)

UWAGA
i)

5) 3

6)

WYKONUJĄ NA ZLECENIA OSÓB PRYWATNYCH

w Krakowie:

6.

NAUKA-PRACA
Szkolenie Obronne

Praca

K-1640

podróżować, po-
od lipca na rok
— do opieki nad

dziewczynką, w

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w Tarnowie

zawiadamia, że z dnierń kwietnia 1979 roku

PANI do lat 30, uczciwej,
mogącej
szokuję
lub dwa
3-letnią
atrakcyjnej miejscowości.
Mieszkanie, wyżywienie i
wysokie wynagrodzenie.
Oferty 80260 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

18 MARCA -to znów atrakcyjna

Tow. EDWARDOWI PIETRUSZE

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Samorząd Robotniczy
Dębickich Zakładów Opon Samochodowych
„Stomil” w. Dębicy

IRENIE KRUCZEK

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MĘŻA.

Samorząd Robotniczy i Dyrekcja
Dębickich Zakładów Opon Samochodowych
„Stomil” w Dębicy

sokłady KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW

USŁUGOWYCH „RENOWACJA”

zakład własny WUSP „GROMADA”

„MAŁYM

otrzyma status jednostki budżetowej
i w związku z tym został otwarty rachunek bankowy

w Narodowym Banku Polskim w Tarnowie

nr 85007-3854-222.

w

LAJKONIKU” - oraz do 5-, 4-, 3-

cyfrowych końcówek banderol -

zgodnie z planem gier marcowych.

niedziela W „LAJKONIKU"!
Premie do trafnych „5” w „DUŻYM
LAJKONIKU” i ,6”

GAZETA POŁUDNIOWA *

Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej
w Nowym Sączu, ul. Węgierska II, SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO niżej wymienione pojazdy:

1)
>.

Nysa 521 M, nr podw. 109541, nr silnika
210399, stopień zużycia 75 proc., rok pro­
dukcji 1973, cena wywoławcza 71.000 zł,
Zuk A05, nr podw. 184568, nr silnika PRS-
1631, stopień zużycia 75 proc., rok pro­
dukcji 1974, cena wywoławcza 53.750 zł,
Fiat-125p, nr podw. 510829 bez silnika
i-skrzyni biegów, po -wypadku drogowym,
rok produkcji 1976, stopień zużycia 79
proc, cena wywoławcza 29.930 zl,
Fiat 125p, nr podw. 402935, nr silnika S.O.-
08, stopień zużycia 75 proc, rok produkcji
1975, cena wywoławcza 45.675 zł,
Fiat 125p, nr podw. 4Ó7197, nr silnika
206607, stopień zużycia 75 proc, rok pro­
dukcji 1975, cena wywoł^ycza 45.675 zł,
Fiat 125p, ńr podw. 300904 bez silnika
i skrzyni biegów, rok produkcji 1974, cena

wywoławcza 30.425 zł.

Ppzetarg odbędzie się w dniu 27 marca 1979 r.,
o godz. 8, w Komendzie Wojewódzkiej MO w

Nowym Sączu przy ul. Węgierskiej 11 a. Po­
jazdy można oglądać dnia 26 marca 1979 r.,
w godz. 8—12, przy ul. Węgierskiej.

W razie nie dojścia do skutku I 'przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w. tym samym dniu,
tj. 27 marca 1979 r., po zakończeniu postępowa­
nia I przetargu.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej w przeddzień przetargu, w"godz.
12—15, w kasie KWMO Nowy Sącz, ul. Szwedz­
ka 9. — Zastrzega się prawo - unieważnienia
przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-1551

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Skórzanych „Gal-
Sliór” w Krakowie, ul. Augustiańska 24, ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zieci wykonanie w roku 1979 ma­
lowania klejowego i olejnego, w zakładach

Spółdzielni na terenie Krakowa i Wieliczki.
Termin wykonania prac: lipiec 1979 r.

Potrzebne informacje można uzyskać, w biu­
rze Spółdzielni, w Dziale Administracji, ul.
Augustiańska 24, I piętro, godz. 7—10. ;

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowahych kopertach z napisem
„przetarg”, należy nadsyłać do dnia 27 marca

1979 r., pod adresem Spółdzielni: Kraków, ul.
Augustiańska 24.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
28 marca 1979 r., o godz. 11, w budynku Spół­
dzielni przy ul. Augustiańskiej 24, II piętro.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu w części lub
w całości, bez obowiązku podania przyczyn.

K-1548

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Opatkowi-
cach, 32-100 Proszowice, sprzeda W DRODZE
PRZETARGU OGRANICZONEGO samochód

ciężarowy marki Star 21 (cysterną), nr fabr.
03445, nr sil. 16282, rok produkcji 1957, zużycie
78 proc.

Cena wywoławcza wynosi 72.600 zł.
I przetarg odbędzie się w dniu 28. III. 1979 r.,

o godz. 10 w biurze POM Opatkowice.
W przypadku nie. dojścia do skutku I przetar­

gu, II przetarg odbędzie się w-tym,samym dniu
o godz. 12.

Udział w przetargu mogą brać jednostki go­
spodarki uspołecznionej i osoby' fizyczne, które
przedstawią zaświadczenie z wydziału komuni­
kacji- (§ 9 zarz. Min. Kom. z dnia 14. IV. 1972 r„
MP 26/72).

Wadium, w wysokości 10 proc. ceny, wy­
woławczej, należy wpłacić do kasy POM, naj­
później w przeddzień przetargu.

Samochód można oglądać w dni robocze
w POM Opatkowice, w godzinach od 7 do 15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-1571

Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej
Podgórze w Krakowie, ul. Krasickiego 18/20
zleci W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO wykonanie robót ogólno-budowla-
nych w budynku mieszkalnym przy ul. Bieża­
nów 1.

Termin wykonania całości robót do dnia
30. V. 1979 r.

Otwarcie rozprawy przetargowej odbędzie się
dnia 28. III. 1979 r..,o godz. 9, w Dziale Techni­
cznym przy ulicy Krasickiego 18/20.

W przetargu mogą brać udział jednostki
państwowe, spółdzielcze i jednostki gospodarki
nieuspołecznionej.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru
oferenta, jak również unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-1650

Międzyzakładowy Klub Sportowy, „Grzegórzec­
ki” — Kraków, aleja Pokoju 16, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie na­
stępujących robót związanych z modernizacją
stadionu sportowego:

— odwodnienie i drenaż terenu
— budowa boiska treningowego do gry

w, piłkę nożną i boisk do gier małych.
Zakończenie robót winno nastąpić do 15 paź­

dziernika 1979 r.

Dokumentacja techniczna jest do *wglądu
w Fabryce Maszyn Odlewniczych — Kraków,
ul. Cystersów 16, pokój nr 48, codziennie w go­
dzinach od 8 do 13 (z wyjątkiem dni wolnych
od pracy).

Oferty, w zalakowahych kopertach z napisem
„przetarg”, należy składać do dnia 31 marca

1979 r., włącznie.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu

5 kwietnia 1979 r., o godzinie 15.30 w lokalu
klubu — Kraków, al. Pokoju 16.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-1575.

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ w RABCE

zawiadamia, że z dniem 1 I 1979 roku utworzono

w ramach Przedsiębiorstwa ODDZIAŁ W MSZANIE

DOLNEJ - prowadzący w działalność obejmującą

Siedziba Oddziału:

MSZANA DOLNA, ul. STAROWIEJSKA

Te/efony:
• centrala - 38
• z-ca dyrektora - dyrektor Oddziału
• Zakład Oczyszczania Miasta - 407
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ruchu pojazdów
na drogach publicznych,

administrowanych
przez Rejon Dróg Publicznych

w NOWYM TARGU

W związku z dużym nawilgoceniem pod­
łoża gruntowego i obniżeniem jego nośno­
ści, Rejon Dróg Publicznych w Nowym
Targu, działając na podstawie art. 24 usta­
wy o drogach publicznych (Dz. U. nr 20,
poz. 90, z 1962 r.), zawiadamia użytkowni­
ków dróg, że z dniem 10 marca br. ogra­
nicza się na niżej podanych drogach ruch

pojazdów o ciężarze całkowitym (wraz z

ładunkiem) do:
DROGI PAŃSTWOWE — 10 ton

1. Stary Sącz — Tylmanowa — Krościen­
ko (ode. Tylmanowa — Krościenko)
2. Nowy Targ — Krościenko — Szczawni­
ca — Jaworki (ode. Krościenko — Szczaw­
nica)
3. Nowy Targ — Białka — Wierch Poroń-
ca (ode. Gronków — Bukowina)

.4. Gron — Trybsz — Niedzica
5. Nowy Targ — Jabłonka — Zawoja (ode.
Piekielnik — Jabłonka)
6. Harklowa — Ochotnica — Tylmanowa

— 6 ton
1. Nowy Targ — Krościenko — Szczaw­
nica — Jaworki (ode. Szczawnica — Ja­
worki)
2. Chabówka —- Czarny Dunajec
3. Czorsztyn — Granica Państwa
4. Zakopane — Morskie Oko (ode. Zako­
pane — Wierch Porońca)

DROGI LOKALNE — 10 ton

1. Czarny Dunajec — Ratułów — Poronin
2. Miętustwo — Chochołów
3. Ratułów — Czerwienne — Ząb
4. Ostrowsko — Gronków
5. Łopuszna — Krempachy —- Frydman
(ode. Łopuszna — Krempachy)

Łapsze Wyżne — Łapszanka — Jurgów
7. Maniowy — Mizerna

DROGI LOKALNE — 6 ton

1. Jabłonka —- Lipnica Wielka — Bobrów
2. Lipnica Wielka — Prz.ywarówka
3. Jabłonka — Lipnica Mała
4. Pieniążkowice — Piekielnik
5. Raba Wyżna — Podwilk
6. Chabówka — Skawa — Spytkowice
7. - Lasek — Obidowa
8. Ludźmierz — Czarny Dunajec (ode.

Długopole — Czarny Dunajec)
9. Rogoźnik — Stare Bystre — Miętustwo

10. Ciche — Dzianisz
11. Szaflary — Bańska — Gubałówka
12. Szaflary — Zaskale — Ludźmierz

Szaflary — Maruszyna — Ludźmierz
Maruszyna — Skrzypnę — Czerwienne
Gronków — Leśnica — Bukowina
Nowa Biała — Białka
Groń (Kobylarzówka) — Leśnica
Trybsz — Czarna Góra
Krempachy — Dursztyn
Czorsztyn — Sromowce

21. Niedzica — Kacwin
22. Grywałd — wieś
23. Zabornia — Skawa — Naprawa
24. Łopuszna — Krempachy — Frydman
(ode. Krempachy — Frydman).

Powyższe ograniczenia nie dotyczą po­
jazdów zatrudnionych przez RDP przy u-

trzymaniu dróg, autobusów PKS, autobu­
sów i samochodów zakładowych dowożą­
cych pracowników do pracy i młod-»eż
do szkół.

Przewidywany termin ograniczenia ru­
chu pojazdów do 30 kwietnia br.

K-1623

13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20.

KURSY
kreśleń technicznych bu­
do wlano-konstrukcyjnych

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41,
w godzinach 8—17 .

•MMMMMMM

KURSY
przygotowujące
do egzaminów
CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

grupach: v

O elektrycznych
0 budowlanych

metalowych
0 i mechaniki

pojazdowej
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41,
w godzinach 6—17 .

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego i gazowego
oraz

PALACZY
centralnego ogrzewania

i kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 639-41
w godzinach 8—17,

K-1.419

właściciele samochodów

bagażowych w Tarnowie
DYREKCJA Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Handlu Wewnętrznego w Tarnowie zawiada­
mia, że zawrze z właścicielami samochodów

bagażowych umowę-zlecenia na stałe odwoże­
nie do domów klientów mebli i zmechanizowa­
nego sprzętu gospodarstwa domowego zakupio­
nych w sklepach WPHW.

Szczegółowych informacji udziela Dział Usług WPHW,
ul. KOŚCIUSZKI nr 1 — telefon 23-52.

K-1426

ROBOTY DEKARSKIE

A ul. DIETLA nr 40 — telefon 269-41

▲ ul. LUBELSKA nr 17 — telefon 318-37.

K-1312

Czekana Was!
42-5 Produkcyjno-Szkoleniowy Ochotniczy Hufiec Pracy

w Bochni - wraz z filią w Dąbrowie Górniczej
pracujący na rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostal-3” - w porozumieniu z Wojewódz­

ką Komendą OHP FSZMP w Tarnowie

ogłasza nabór kandydatów w wieku od 16 do 22 lat.

W czasie dwuletniego pobytu w hufcu macie zapew­
nione: ukończenie szkoły podstawowej w ramach Pod­
stawowego^ Studium Zawodowego, w zawodach’

0 CIEŚLA O MURARZ-TYNKARZ
0 BETONIARZ-ZBROJARZ
0 SPAWACZ-MONTAZYSTA konstrukcji
0 OPERATOR średniego i lekkiego sprzętu budowlanego

o jeśli posiadacie wykształcenie podstawowe, ukończenie

dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej, w zawodach:

0 CIEŚLA 0 MURARZ-TYNKARZ
0 BETONIARZ-ZBROJARZ
0 SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI

— odbycie szkolenia obronnego w formacjach
samoobrony

— zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu
— ubranie robocze — umundurowanie

wysokokaloryczne wyżywienie
uzyskanie innych świadczeń, przysługujących pra­

cownikom zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem
Zbiorowym Pracy w budownictwie

-—/wysokie zarobki
— możliwość korzystania z czynnego wypoczynku, w

ramach sekcji sportowo-rekreacyjnych (między in­
nymi hufcowy klub narciarski — z sekcjami nar­
ciarstwa biegowego i zjazdowego, .sekcje piłki noż-

nej"a drużyną występującą w klasie C, sekcja lek­
koatletyczna oraz strzelecka)

— możliwość udziału w kółkach zainteresowań (mię­
dzy innymi muzycznym — własny zespół muzyki
młodzieżowej, folklorystyczny).

Przychodząc do hufca musicie spełnić trzy podstawowe warunki:
0 pracować 0 uczyć się
0 odbywać szkolenie obronne w Oddziale Samoobrony.

Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:
0 ostatnie świadectwo szkolne
0 dowód osobisty, lub tymczasowy dowód tożsamości \
0

------ - osobisty , lub tymczasowy dowód tożsamości .

książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu
się do rejestracji
sześć zdjęć fotograficznych 0 rzeczy osobiste.0

Szczegółowych informacji udzielają oraz zgłoszenia
kandydatów przyjmują:

— Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100

Tarnów, ul. Wałowa 6 3 telefon 35-64, 51-69
— Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wy­

goda, telefon 238-04
— Komenda Filii 42-5 OHP Strzemieszyce - Sulno,

kolo Dąbrowy Górniczej, ul. Brzozowa, zespół ho­
teli pracowniczych „Sulno” bl. 4

(dojazd pociągiem do stacji Dąbrowa Górnicza—

Strzemieszyce — lub autobusem miejskim nr 33
z Dąbrowy Górniczej)

— Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
BUDOSTAL-3 Kraków,Nowa Huta, ul. Igołomska

(k. Kopca Wandy), telefon 404-33 — centrala.

MŁODZI PRZYJACIELE! — Ż góry gratulujemy tra­
fnej decyzji! DO ZOBACZENIA .w naszym Hufcu!
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Masz przykład? Podaj! TEATRY

Z prezydium WKKS

Sprawy mieszkaniowe

w centrum zainteresowania

Sprawy mieszkaniowe zaprzątają głowy wielu z nas.

Jedni czekają na swoje mieszkania w długiej' kolejce, in­
ni mają M-ileś tam, ale chcą polepszyć komfort i zamie­
nić mieszkanie na większe, jeszcze inni twierdzą, że na

razie nie mają szans i wynajmują mieszkania lub czeka­
ją na mieszkania rotacyjne. Niemniej wszyscy zaintereso­
wani są funkcjonowaniem spółdzielni mieszkaniowych,
które w obecnej sytuacji stale są na cenzurowanym i naj­
mniejsze uchybienie jest im wytykane. Czy zawsze słu-
we naszego województwa? Jest ich 33.
sznie? Jak rzeczywiście działają spółdzielnie mieszkanio-

Właśnie wczoraj odbyło się posiedzenie prezydium Wo­
jewódzkiego Komitetu Kontroli Społecznej, poświęcone
działalności spółdzielni mieszkaniowych. W prezydium u-

czestniczył wiceprezydent m. Krakowa Andrzej Zmuda.
Omawiano sprawy związane z prawidłową gospodarką
finansami, mówiono o .tym, by skargi, postulaty'i życze­

nia członków spółdzielni załatwiane były szybciej i spra­
wniej. Wiele uwag poświęcono roli samorządów miesz­
kańców.

Osobnym problemem były konkretne sprawy przydzia­
łu mieszkań. W tej chwili aż 25 tys. osób czeka w Kra­
kowie na przyjęcie w poczet. członków. To dużo. Tym,
którzy najpilniej potrzebują mieszkania przydzielane bę­
dą mieszkania rotacyjne. W tym roku właśnie powstanie
w dzielnicy Podgórze blok przeznaczony na tego rodzaju
mieszkania. (ar, tb)

■ Czv wszystko co na firaww papierze
mu»f fruwać?

■ tao archiwa, pęcznieją teczki...
Tradycyjne formy urzędo­

wania znudziły się. I nam, i'
urzędnikom. Myślimy więc
jak tu coś zmienić, uspraw­
nić, słowem: polepszyć. No­
woczesność obowiązuje wszak
w każdej dziedzinie. No i tak
wydrukowano tony dodatko­
wych ankiet, formularzy, dru­
ków... Potem dodano do tego
i komputery. Efekt?

Biurokracja — nad tym sło­
wem nie zastanawiajmy się'
Jakie niesie Skutki — wiemy.
Ponieważ sprawozdawczość
jest jednak jej nieodłączną
towarzyszką, porozmawiajmy
więc o niej.

Sprawozdawczość to pisani­
na. Kto, po co i dla kogo pi-
sze sprawozdania? Weżmy ta­
ki przykład: Wojewódzki U-
rząd Poczty codziennie
pisze do Ministerstwa infor­
mację, ile doręczycieli nie
wyszło w danym dniu do pra­
cy... Dlaczego tylko, jeden mi­
nister ma się męczyć? Podsu­
wamy pomysł: niech wszyst­
kie instytucje, zakłady pracy
ślą do swych resortów podob­
ne informacje a wówczas- za­
ręczamy — listonosze tym

bardziej zrozumieją jak bar­
dzo potrzebna jest ich obec­
ność w pracy.

Nie wiadomo też komu po­
trzebne są zlecenia wypisywa­
ne na papierze formatu A-4;
jeszcze do niedawna gdy ze­
psuły się kaloryfery wystar­
czyło wezwać fachowca. O ile
przyszedł i naprawił — ra­
chunek regulowało się na

miejscu. A teraz? Fachowiec
wręcza właścicielowi miesz­
kania zlecenie, prosi o podpis
i oświadcza: rachunek przyj­
dzie pocztą.

Do tego „wora” przykładów,
każdy z nas mógłby dorzucić
swój własny (na co zresztą li­
czymy!), nam nasuwa się ko­
lejnych kilka. W „Modzie Pol­
skiej” niczego, ot, tak sobie,
reklamować nie można! Gdy
idzie . o zamianę dokonanego
zakupu (np. jednej wody ko-
lońskięj na inną) ekspedient­
ka ’

wręcza klientowi śliczne,
firmowe kredowe druki, na

których wpisuje się wszystkie
swoje dane personalne — od
imienia i nazwiska począwszy,
poprzez adres, numer dowo­

du tożsamości na... imieniu
współmałżonka kończąc. W tej
kategorii mieszczą się też ra­
chunki w restauracjach i ka­
wiarniach (po pół metra bie­
żącego papieru każdy!), ra­
chunki do PZU, PZM-ot, itp.

Niektóre instytucje dla pod­
niesienia autorytetu firmy u-

ważają, że dobrze do tej spra­
wozdawczości wciągnąć kom-'
puter. Zrobiła to nasza Woje­
wódzka Spółdzielnia Mieszka­
niowa i efekt taki, że ludzie
zamiast godzinę, czekali w ko­
lejce tnzy a nawet i pięć.

Sprawozdawczość nas zale­
wa. Rosną archiwa, pęcznieją
teczki. Marnuje się niepotrze­
bnie tony cennego papieru. O
oszczędności czasu na razie
nie mówimy. Póki jednak mo­
da trwa i my mamy fanabe­
rię — postanowiliśmy kolek­
cjonować wszystkie zbędne
druki, formularze, instrukcje.
Bzdurne objaśnienie typu:
którą ręką chwycie głowicę
np. syfonu. Liczymy na Was,
Czytelnicy. Czekamy na tele­
fony i kolejne przykłady. Nasz
telefon: 288-78, 238-15 w gtfdz.
od12do14. (ar, tb)

SŁOWACKIEGO (pl; Ducha 1):
J. Brzechwa: Niezwykłe przygody
Pana Kleksa — 11, A. Czechow:

Wujaszek Wania — 19.15. MINIA­
TURA (pl. Ducha 2): S. Michał­
ków: Bałałajkin 1 spółka — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): J. Olczak-
Ronikier: Z biegiem lat, z biegiem
dni, CZ. 1 — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. Beckett:

Czekając na Godota — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): J. Ha-
cine: Andromacha — 19.30, LUDO­
WY (os. Teatralne 34): I. Omąkow-
ska: Bajki mówią o nas — 11

(abonam. nieważne), MUZYCZNY

(Lubicz 48): J. Strauss: Król walca
— 19.15, GROTESKA (Skarbowa
2): E. Szwarc: Kopciuszek — 10,
SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5): Molier: Mizantrop —

19,15, FILHARMONIA (Sala Sena­
torska): Wieczór Wawelski — Ork
Kameralna TW w Łodzi p'd Z.
Friemana — 19.30.

Wczoraj: ♦ nie wiemy czym
kieruje się MPK umieszczając
na autobusach dwa rożne nu­
mery np. na bocznej szybie
„173”, na przedniej „130”. Ma­
mienie pasażerów i tak nie
pomaga: wsiadają! + dzięku­
jemy kierowcy samochodu
koloru „yellow-bahama”, o

numerze rejestracyjnym KRC
07 86, że nie przejechał nasze­
go redakcyjnego kolegi (cho­
ciaż mógł!) na przejściu dla
pieszych przy ul. Basztowej.
Niezorientowanych czytelni­
ków informujemy, że samo­
chód szarżował na „zebrę” w

momencie kiedy przechodziła
przez nią grupka ludzi... ♦
od 20 lutego W’ Przedszkolu nr

50 przy ul. Smolki trwa malo­
wanie. Placówka dysponuje
tylko trzema pomieszczenia­
mi, nie bardzo więc wiadomo
co zrobić z dziećmi. Siedzą w

brudzie i bałaganie wśród po­
rozkładanych farb. Czy nie
dało się przełożyć rcbót na o-

kres letni, kiedy maluchy mo­
żna by przynajmniej wypro­
wadzić na dłuższy spacer? ♦
obserwowaliśmy pracę 8 nie­
wiast przy oczyszczaniu z lo­
du chodnika na Plantach. O-
mijały starannie partie chod­
nika pokryte lodem, przesu­
wając z miejsca na młeisce
warstewkę błota. <’w)

Handlarki znów zadomowiły się pod barem mlecznym przy
Rynku Kleparskim. Wytrwałym tym paniom, nie poradzą
służby porządkowe. Jedynie srogie mrozy...

Fot.: W. Klag

Plaslycy-amatorzy
na Krakowa

W dniu 17 marca 1979 r. o

godz. 17 w Domu Kultury SM
„KRAKUS” przy ul. Wrocław­
skiej 28, odbędzie się Pierwsza
Aukcja Prac Plastyków Ama­
torów, zorganizowana z inicja­
tywy mgr A. Rutowskiej przez

KRZZ przy współpracy DK
„KRAKUS”.

Swoje prace na aukcję prze­
kazali m. in.: S. Kaja-Bilań-
ska', B. Czerny, L. Stachnik.
Ustaleniem ceń i sprzedażą
zajmie się Przedsiębiorstwo
Państwowe „DESA”, co stwo­
rzy możliwość zakupu, także
instytucjom państwowym.
Warto podkreślić, że 10 proc,
dochodu z aukcji przeznaczone
zostanie na odnowę zabytków
Krakowa.

Nowohucki MPiK ma 25 lat

Odczyty, kursy językowe, wystawy -

czyli kultura dla wszystkich
7'marca 1954 roku na os.

Teatralriym przy ul. Noskow­
skiego 11 w Nowej Hucie uro­
czyście otwarto Klub Między­
narodowej Prasy i Książki. Od

tamtego' czasu ze skromnej
placówki, prowadzącej sprze­
daż i wypożyczanie prasy i
książek nowohucki MPiK
przekształcił się w znaczące
centrum działalności kultural­
nej. Związali się z nim liczni
artyści, plastycy i aktorzy, zre­
sztą nie tylko tej dzielnicy.

Popularności Klubu sprzyja
atrakcyjność organizowanych
tu imprez, a także świetna lo­
kalizacja przy placu Central­
nym. Warunki, lokalowe są
raczej skromne — prócz ka­
wiarni, niewielkiego laborato­
rium językowego, punktów
sprzedaży książek oraz wido­
kówek, płyt i czasopism MPiK
dysponuje tylko dwiema, du­
żymi salami przeznaczonymi
na czytelnię i galerię. Mimo
to bogaty i różnorodny reali­
zuje . program. Wspomńijmy
choćby o działalności kultural­
no-oświatowej — przyjęto za­
sadę, że rocznice czy podjęte
tematy okolicznościowe by­
wają prezentowane w róż­
nych uzupełniających się for­
mach: wykładach, spotkaniach
autorskich, imprezach arty­
stycznych. wystawach itd.

iDużą popularnością cieszy
się np. cykl „Szkoła życia" ad­
resowany «łówn;e do młodzie­
ży i młodych małżeństw. Nie
brak frekwencji na spotka­
niach i wykładach na tematy

światopoglądowe. Dobrze za­
powiada się zorganizowany
niedawno „Klub Errata”, który
ma ambitny plan prezentowa­
nia najciekawszych zjawisk
ze świata kultury. Zaintereso­
wanie wzbudza również gale­
ria, można tu oglądać co

miesiąc dwie interesujące wy­
stawy a . prócz tego w czytel­
ni odbywają się również wy­
stawy okolicznościowe. Każdy
wernisaż połączony jest ze

spotkaniem autorskim czy
prelekcją.

Ze zorganizowanych, tu kur­
sów językowych, które prowa­
dzi kilkunastu lektorów ko­
rzysta około 700 osób. Niestety
ze względu na szczupłość po­
mieszczeńWiele zajęć odbywa
się w wynajętych salach
szkolnych.

Trudno nawet wymienić
choćby ważniejsze formy i te-

rpaty w działalności nowohuc­
kiego MPiK. Fakt,, że przycho­
dzi tu dziennie, (nie licząc
punktów sprzedaży) około pół
tysiąca osób świadczy o jego
popularności. — „To prawda,
że z konieczności mimo braku
pomieszczeń przejmujemy czę
sto, rolę domu, kultury —

twierdzi dyrektor Stanisława
Wątroba — spodziewamy się
jednak, że gdy społeczeństwo
Nowej Huty otrzyma wreszcie
dom kultury z prawdziwego
zdarzenia utrzymamy w swo­
ich formach i kierunkach
działalności profil Klubu
MPiK. (km)

Jak wychowywać
młodzież?

Realizacja uchwały Sejmu PRL
z 12. IV 1973 r. o zadaniach naro­
du i państwa w wychowaniu
młodzieży i jej udziale w budo­
wnictwie socjalistycznej Pol­
ski, będzie w najbliższym czasie
tematem sesji Rady Narodowej
m. Krakowa. Wczoraj na posie­
dzeniu Prezydium Komisji Kul­
tury i Oświaty RN radni zapo­
znali się z informacjami doty­
czącymi tego tematu przedsta­
wionymi przez przedstawicieli
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania, wyższy ch uczelni, FSZMP
i związków zawodowych. Pre­
zydium oceniło przygotowywa­
ne na sesję materiały zwracając
uwagę na konieczność dokona­
nia w nich pewnych zmian i u-

zupełnień. (e)

Obrady plenarne KRZZ

B Mniej pracowników korzysta
z wczasów

B Lepiej gospodarować funduszem

socjamyirt
Uwaga uczestników wczoraj­

szego plenarnego posiedzenia
KltzZ sKupiła się na zadaniach
postawionych przez IX Plenum

Centralnej Rady Związków Za­
wodowych. Wiceprzewodniczący
krakowskiej instancji związko­
wej, Marian Smuga we wpro­
wadzeniu do dyskusji bardzo
szczegółowo scharakteryzował
sprawy socjalne krakowskich
załóg.

Ze względu na strukturę za­
trudnienia, warunki pracy i stan

zdrowia pracowników zatrud­
nionych na terenie województwa
miejskiego trzeba rozpocząć tę
charakterystykę od warunków

wypoczynku urlopowego. Kra­
kowskie zakłady posiadają 210

własnych ośrodków. W najbliż­
szych latach, do 1980 roku, ta
baza powinna powiększyć się o

13 nowych obiektów. Najwięcej
osób korzystało z wczasów w

1976—1977 r. — ponad 200 ty­
sięcy, Ilość wyjeżdżających na

wczasy FWP zmniejszyła się w

ub. roku, kiedy podwyższone
zostały ceny skierowań, obniżo­
ne limity na zakup miejsc

wczasowych w kwaterach pry­
watnych. Kłopoty z zakupem
skierowań dla załogi nuaiy
zwłaszcza zakłady nieduże i in­
stytucje państwowe. W styczniu
br. krakowska instancja związ­
kowa przeprowadziła w 150 za-

kładacn pracy ocenę gospodaro­
wania funduszem socjalnym. Co
się okazało: w ub. roku z wcza-

sów dotowanych z funduszu so­
cjalnego skorzystało w tych za­
kładach 5 tysięcy osób mniej,
niż dwa lata temu. Ale jedno­
cześnie nie wykorzystano aż 14,5
tys. miejsc we własnych ośrod­
kach zakładowych, i w bazie

FWP-owskiej. Stąd wniosek, że

należy baczniejszą uwagę zwró­
cić na gospodarowanie wczasa­
mi.

Obrady prowadził przewodni­
czący KRZZ Antoni Dałkowski,
uczestniczyli w .nich m. in. kie­
rownik Wydziału W’czasów Pra­
cowniczych CRZZ Jerzy Białek,
dyrektor Wydziału Zatrudnienia
i Spraw Socjalnych Urzędu m.

Krakowa Eugeniusz Wójcik, wi­
ceprzewodniczący ZK ZSMP —

Tomasz Łopuszyński. (el)

Zdenerwowany klient, czy niedbalość „Społem” o swoje
szyldy? Czekamy na odpowiedź.

Fot.: W. Klag

Po zamknięciu Rynku Głównego

• Plan zagospodarowania lokali śródmiejskich
• Od handlowców oczekujemy inicjatyw

Zamknięto tu ruch. Dobrze.
Te-az >”ożna pe tym najwięk­
szym w Europie rynku space­
rować bez obawy wpadnięcia
pod samochód. O doniosłości tej
decyzji pisano wiele, ale obec­
nie wszyscy zastanawiamy się
jak zabytkowemu centrum na­
dać wygląd

'

licujący z rangą
starego Krakowa i zarazem wy­
mogami nowoczesności — atrak­
cyjny dla turystów, cieszący oko
mieszkańców...

Władze dzielnicy Śródmieście
opracowały plan zagospodarowa­
nia Rynku i okolic wprowadza­
jąc zmiany mające na celu bar­

dziej funkcjonalne zagospodaro­
wanie lokali na głównych uli­
cach. Pokrótce — usługi po­
trzebne, ale nie koniecznie do­
magające się eksponowania we

frontowych witrynach (np. in-
stalatorstwo, ślusarstwo itp.) za­
mierza się „usunąć w cień” po­
dwórców i oficyn. W ich miej­
sce dąć trzeba miastu placów­
ki, które obok charakteru han­
dlowo - użytkowego stanowić
będą również-atrakcyjną ozdo­
bę centrum miasta. Wystąpią
zapewne trudności z powodu
„przywiązania” użytkowników
do lokalu, ale realizacja decyzji

leży w interesie społecznym
(zresztą przy ich podejmowa­
niu brana jest pod uwagę opi­
nia samorządu mieszkańców).
Mniejsze uspołecznione placów-

.ki handlowe czy usługowe pla­
nuje się połączyć tworząc repre­
zentacyjne sklepy, np. w na­
rożnej kamienicy przy ul. Sien­
nej i Rynku powstać ma salon
szkła artystycznego, przy ul.
Floriańskiej 53 sklep „Świat
Dziecka”, przy ul. Floriańskiej
3, w piwnicach i na parterze
restauracja i miodosytnia.

Nie sposób pominąć licznych
zakładów rzemieślniczych nieźle

prosperujących w Śródmieściu.
Właściciele nierzadko obejmo­
wali w posiadanie tzw. „ruinę”
i ogromnym nakładem pracy
przemieniali ją w lokal, do któ­
rego przyjemnie wejść. Do tego
tematu powrócimy w najbliż­
szym czasie.

(Iw, pik)

■
PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Matem,
sem. 4 — Punkty i wektory
na płaszczyźnie

6.30 TTR. RTSS — tn^cha-
niz. roln. sem. 4 — Mećhaniz.
zbioru buraków cz 1

9.00 Dla szk.: fizyka kl, 6 —

Cząsteczki się rozpychają
10.00 Dla szk-.: historia kl.

5 — W. kraju Mieszką i Chro­
brego

11.05 Dla szk.: fizyka kl. 8
— Półprzewodniki

12.45 TTR, RTSS — fizyka
sem. 2 — Właściw. ciał sta­
łych, cieczy i gazów

13.25 TTR, RTSS — che­
mia, sem. 2 — Węgiel i
krzem

14.30 W drodze do nowego
— Przemysł, techr.ol. chowu
trzody chlewnej — cz. 3

15.25 Program dnia
15.30 NURT — naucz, po-

czątk. — Urządzenia teebn.
cz. 1

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja. — Loty narciarskie (kol.)
16.50 Dla dzieci: Kameleon

(kol.)

*11 PROGRAM
I I TELEWIZJI

17.25 Losowanie Małego
Lotka (kol.)

17.40 Szuflada — Karolina
Lubieńska — aktorka (kol.)

18.00 Reportaż wojskowy —

Na hutniczym poligonie (kol.)
18.35 Między nami jaski­

niowcami ode. pt. Gościnny
dom — film anim.' TV USA
(kol.)

19.00 Óobranoc d!a najmł.
i Siódemka (koi.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Ljubica — film fab.
prod. jugosł. (kol.)

21.50 Dziennik (kol.)
22.05 Studio Sport (kol.)
22.50 Rozmowy o sztuce

(kol.)

PROGRAM IX
16.10 Program dnia
16.15 Jęz. rosyjski kurs

podst. lek. 21 (kol.)
16.40 Jęz. angielski kurs

podst. lek. 20
17.10 Sprawy młodych:

Koncert dla tych, którzy po­

zostali — film fab. pred.
CSRS (kol.)

18.40 Ludzie z pierwszych
stron gazet — progr. public.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Tak czy inaczej —

progr. publicyst.
20.45 Od mistrza do mini­

stra — Mistrz organiz. cz. 6 —

program popularnonaukowy
21.15 24 godziny (kol.l
21.25 Bez recept — rozm. o

wychowaniu
21.55 Wszystko, już było —

progr. rozr. (kol.)

MARCA

Ń~"Huta, al. Róż 3): Wyst. malar­
stwa Andrzeja Wilka (11—18).
GAL. DESA (N. Huta, os. Kościu­
szkowskie): (11—19),
ZPAP (Floriańska 34):
malarstwa

Ząbkowskiej
ZPAF (Anny 3):
taty” Mściwoja
GALERIA
zowska 3):
na roku”
SZTUK) WSPÓŁCZESNEJ -

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (StO-

GALEKIA

Wystawa
Cecylii Wodnickiej-

(10—18). GALERIA

Wystawa „Cy-
Olewicza (10—18).

„PRYZMAT" (Łob-
Wystawa „Tkanl-

(10—18). GALERIA

ŚRODA

Leona

jutro
Krzysztofa

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Kanał (poi. 15 lat) *»*/<»»
— 15.45. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Przez Góry Skaliste
(USA' b.o.) — 15.15, Naro­
dziny gwiazdy (USA 15 lat)
— 17.15, 20. KULTURA (Rynek Gl.

27): Brawurowe porwanie (USA 18

lat) ł*/oooo — 8, (0, 12, 14, 1.6, 18, 20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Siedem piegów (NRD 12 lat) »»/»»
— 15.30. Nie wychylać się (jug. 18
lat) »»/» — 11.13, t-,30. 19.30.
MŁ. GWARDIA (Lubicz 15): Rewol­
wer Python 357 (fr. 15 lat) ♦»/«»
—' 14.30, 17, 19.30. MIKRO (Dzier?
żyńskiego 5): Znaki Zodiaku (poi.
15 lat) **/poo _ k;, i!j, 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka —■10, 11, 15, 16, 17, Nickelodeon

(USA 12 lat) *«/«» — 12, Kaba­
ret (USA 15 lat) — 18, 20.15. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Coralgol zdobywcą kosmosu (poi.
b.o.) — 16, 18. ROTUNDA (Ole­
andry 1): W gwiezdnym pyle
(NRD) »/oo — 17,

" SFINKS

(os. Górali): Knajpa na Piat-

nickiej (radź. lś lat) »*/ooo
— 16, 18, 20. SZTUKA (Ja­
na 4): Mado (fr. 18 lat) »*/°° —

10, 12.30, 15.30, 18, 20.30. SW.IT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): O je­
den most za daleko (ang. 15 lat)
**/«.»

_ 16, 19, ŚWIT MAŁA SA­
LA: Handlarz bronią (wł. 15

lat) */=» — 15, 17.15, ip.30. Świato­
wid DUŻA sala (os. Na Skarpie
7): Ponad strachem (fr. 15 lat)
15.45, 18, 20.15. Światowid mała
SALA: Romans Teresy Hennert

(poi. 15 lat) »*/«> 15, 17, ig.
UCIECHA (Boh. Stalingradu):
Śmiertelny pościg (fr. 15 lat) »/°°°
— 10, 12.15. Bestia (poi. 18 lat) »♦/<»
— 15.45, 18, 20.15. UGOREK (OS.
Ugorek): Hop, i jest małpolud
(CSRS 12 lat) »/«> — 15, Konie Val-
deza (USA 15 lat) »/» — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Kozio-
rożec-1 (USA 15 lat) *t*yoc«o — lo,
12.30, Joe Valachi (wł. -fr. 18 lat)
**/“’ — 15-30, 18, 20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Szantaż (ang. 18

lat) «*/»>
_ io, 12.15, i5,45, 18,

20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Lucky Luciano (wł. 18 lat) **/<» —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego ■50): Rocky (USA
15 lat) *»*/oooo

_

15 45, is,
20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Bajki, Czterej pancerni 1 pies (poi
b.o.) — 16, 17. WISŁA (Gazowa. 25):
Ludzie godni szacunku (wł. 13 lat)
**/°” ~ 10-45, 13, 15.45, 18, Próba

ognia 1 wody (poi. 15 lat) **/«> —

20.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzec­
ka 71): King Kong (USA 12 lat)
»/=«» — 15.30, 18, 20.30.

DOBCZYCE — Raba: Gdziekol­
wiek jesteś Panie Prezydencie
(poi. 12 lat) ***/«», GDÓW — Pro­
myk: Azyl (poi. 15 jat) »/oo,
KRZESZOWICE — Nowości: Bar­
wy mojej młodości (jap. 15
lat) *»/»o, MYŚLENICE — Wi­
sła: Mecanica National (meksyk.
18 lat) »/«,, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Lato z kowbojem (CSRS
b.o.) »/«>, SŁOMNIKI — Czar:

Strachy (poi. 15 lat) **/»% SKA­
WINA — Hutnik: Gra o jabłko
(CSRS 18 lat) »*/<», WIELICZKA
— Górnik: Przygody małpki Nuki

(radź, b.o.) */<», Front za linią
frontu (radź. 12 lat) */ooo.

Pozostałe kina nieczynne.

larska 8—10): Wystawa malarstwa

Ireny Popiołek (11—19). KDK

„PAŁAC POD BARANAMI”

(Rynek Gl 27): Wystawa: Pejzaż
poetycki oraz wystaw7a fotogra­
mów Aleksandra Łochmańczyka
pt, „Egipt” (14—18). MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: Wystawa:
Chilijskie aipilleras (10—21). GAL.:

Wystawa plakatów Ewy Chodkie-

wicz-Swidrowej (14—20) MPiK (pl
Centralny). CZYTELNIA: (10-20)
GALERIA: Wystawa malarstwa

Haliny Sala (10—20). DWOREK JA­
NA MATEJKI w Krzesławicacń

(Kruczkowskiego 9): (niecz.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa fotogramów Witolda . Mi-.
Clialika (9—14, 16—18), MUZ. RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa „Kobieta w malarstwie”

Haliny Cieślińskiej-Brzeskiej (10—
15, 16—18),

SZPITALE
DYŻUR NEU

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEĆ,: Prądnicką
35, LARYNGOLOGICZNY: Wro-
sławska 1. OKULISTYCZNY: Wit-
kowice, UROLOGICZNY: Wró­
sł awśka 1.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE M1ĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (ah Pokoju
4) - t .el. 181-80, 183-95.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)-
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (Inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ł

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 235-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 922.
Skawina 9, Wieliczka 9 233-54.

APTEKIO©
g''.-".~

WYSTAWY

WAWEL — KOMNATY KRÓLE­
WSKIE: (10—15).

' SKARBIEC

KORONNY l ZBROJOWNIA

(niecz.). Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). GALERIA MA­
LARSTWA —. SUKIENNICE

(10—16). DOM J. MATEJKI (Flo­
riańska 41): Obrazy, rysunki, zbio­
ry artystyczne i pamiątki po J.

Matejce z lat 1877—1878 (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański 9): pol­
skie mai. i rzeźba do 1795 r. (niecz.)
N. GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria malarstwa I rzeźby XX w

(II p.), „Ubiory w Polsce — ry­
sunki, akcesoria” (12—18, wst.

wol.) . M. CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 3): (niecz.) . MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnica i): Pol­
ska kultura ludowa (10—15).
MUZEUM HISTORYCZNE (Ja­
na 12): Kolekcja militariów i ze­
garów (11—18, .. wstęp wolny).
FRANCISZKAŃSKA 4: II Wy­
stawa Pokonkursowa „Oca­
lić od zapomnienia” (10—10).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpi­
talna 21): Dzieje teatru kra­
kowskiego (9—15). GALERIA
TEATRALNA (9—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
(niecz,).

' MUZEUM LENINA

(Topolowa 3): Wystawa - Lenin w

Polsce oraz „Internacjonalizm —

Rewolucja — Niepodległość"
(9—17, WSt. wol.) . MUZ. MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetma­
jera 23): Folklor wsi podkrakow-
kiej (11—14). MUZEUM W PIE­
SKOWEJ SKALE (Ojców) -

(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17). Fauna epo
ki lodowcowej, zwierzęta egzoty­
czne — plakat i owady (10—13,
wst. wol.) . MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce (9—19).
KOPALNIA SOLI (8—16). GALE­
RIA RTF (Boh. Stalingradu 13):
Venus 78 cz. II (9—21), PAW. WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa: Rzeźba Roku 1978 —

13 otwarcie, GAL. ARKADY: (11—
13). PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): (10—17). SALON TPSP

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65-(czynny 8—15).

Długa 88, Rynek Podgórski 9,
Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskiego
24 (tlen), pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94 (tlen), Nowa Huta,' Cen­
trum C, bl. 6, Centrum A, bJ. 3.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

tel, 664/
SKAWINA (Słowackiego 5)

tel. 250.

SiINNE :|
ZOO (Lasek Wolski): (9—17).
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel 271-30, 228-90 (7-
18). Nowa Huta (os Zgody 7) -

tel 447-31 (8—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 8) tel. 260-91. 204-71 (8—18)

SPÓŁDZIELCZY PUNKI 'KAR­
DIOLOGICZNY I PEDIATRYCZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizy:
domowych tel. 225-66 1 293-78 (ód
16 do 23.30).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 611-42 (14—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA USC (pl. Wiosny
Ludów 3): (16—19).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA (Klub ZDK

HiL, os. Młodości 1): (17—20).
OŚRODEK INF. DLA INWALI­

DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 3) — tel. 228-11 (16—18).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - lei 278-03 (9—16)

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 800-84 (czynne całą dobę)..

RADIO .

PROGRAM I

na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00. 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00. 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 NURT — naucz, początk. .

Kształcenie techn. uczniów kl. u.

6.25—9.00 Sygnały dnia. 9 .05—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Kom. o st. wód.
12:25 Moz. polsk. mel. 12 .45 Roln?

kwadr. 13.00 Kom. energet. 13.01.

Rytmy młodych. 13.20 Jazz. 13.40

Kącik melom. 14.00 st. Gama. 14.20
St. Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05

Koresp. z zagr. 15.10 St. Gama..
16.00 Tu Jedynka. 17 .30 Radioku-
rler. 18.00 Tu Jedynka d.c . 18,‘is
Nie tylko dla kierowców. I8.33
Kiermasz plos. polsk. 19.15 Przeb.

sprzed lat. 19.40 Solo 1 w kapeli,
20.00 Inf. dla kierowców. 20.05 Sla2

dem naszych interw. 20.10 Ork.
w repert. popul. 20.40 Mistrz, na­
stroju. 21 .05 Kron, sport. 21 .15 Kom.
Tot. Sport 21.20 Konc. chopinow­
ski. 22.20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Zielona Góra na muz. ant.

23.00 Wita Was Polska - mag. sl.-
muz. 23.15 Wielka Ork. Symf. pr
1 TV z Katowic dla słuch, w kra­
ju i za granicą.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 136S MHi
oraz na GKF 67.67 51Hz

DZIENNIKI: 4.30, 5.31). 6.30,
7.30, 8.30, 11.30. 13.30, 21 30.
23.30.

4.35 Poradnik dom. 5 .00 Muzycz­
ne dzień dobry. 5 .36 Obserw. 1 pro-
poz. 5 .46 Muz. wycinanki. 6.00 Po

jednej pios. 6.10 Kai. Rad. 6.15 Mo­
skwa z mel. 1 plos 6.35 Gimn. 6 .45
Mistrz, miniatury Instrum. 7 .10 lnf.
o progr. PR i TV. 7.15 Na fortep,
gra H. Jankowski. 7 .35 Małe mu­
zyków. 8.00 Dialogi i zbliżenia.
9.30 My 79 — aud. St. Młod. 9.40
Mlłośn. pieśni chór. 10.00 Szpilki
dla każdego. 10.30 Mistrz. stylu
swing — Colemąn — Hawkings.
10.40 Sprawy codz. 11.00 Nowe

nagr. M. Wladkowskiego. 11.35

Choroby społ. nadal groźne. 11 .43
Muz. spod strzechy, 11.35 Komu­
nik. 0 st. wód. 12 .05 A. Gretry —

Suita tan. 12.25 Siadami Kolberga.
12.45 Tańce z różn, epok. 13.o»
Aud. publicyst. 13.10 Muz. w te­
atrze. 13.36 Ze wsi 1 o wsi. 13.51
M. Ravel — Valses nobles et sen-

timentales. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocz. 14.30 Dla dzieci — Nawie­
dzony dom — ode. 2 . 14.50 Muz.
Mozarta. 15.20 Popoł, dziewcząt i

chłopców. 16.00 Śpiewa J. Dassin,
16.10 W. Landowska — poetka
kiawes. 16.40 A, Ponchielli — z o-

pery „Gioconda”. 17 .00 Z aktorską
śpiewu. 17 .20 Teatr PR — Wezwać
Anioła Stróża — czyli reminisc. :x

karetki reanimae. — słuch. 18.06 J,
Haydn — VII Konc.. C-dur na

organy. 1 ork. 18.30 Echa dnią.
18.40 Świat i my — mag. handlu

zagrań. 19.00 Konc. Wiecz. IM)
Inf., rady, propoz. 20.00 St. Mło­
dych. 20.20 Opera w przekr. 21.40
K. Penderecki — „Psalmy Dawi­
da”. 22.00 Przegl. film. — Kamera.
22.15 Szkic do,portretu — M. Ro­
manowskiego. 22 .30 Mag. studenc­
ki. 23.35 Co słychać w swiecie^
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGR AM III

UKF 68.75 MHz

6.80 Między snem s dniem. 6 .10
Stan pog. i wlad. 6.30, 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8 .05 Za kierownicą. 8 .40 Ća
kto lubi. 9.00 „Wir pamięci” — la
ode. . pow. (powt.) . 9 .10 Gitara i

smyczki. 9.30 Nasz r. 79-ty (powt.).
9.45 Louis Spohr — V Symf. c -

moll op. 102. 10.35 Kier, płyt
wytw. Melodia, 11.00 Dzień jak co

dzień. 11.30 Powracający temat —

„Four Bręthers”. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Tajemnica jeziora” — 23
ode. pow. 14.00 Dzieła Ollyiera
Messiaena. 15.05 Herbatka przy
samowarze. 15.25 Gra zespół
MFSB. 15.40 Plos. pełne słońca.
16.00 pisarz mieś. — J, Iwaszkie­
wicz. 16.20 Muzykobranie. 16.45
Nasz r. 79. 17 .05 Muz. poczta UKF,

. 1 7.40 Wszystkie nagr. C. Parkera.
13.25 Czas relaksu. 19.00 A. Strug
„Żółty krzyż” — ode. 9. 19.35 Ó-
pera tyg. — Ryszard Wagner „Ho­
lender tułacz”. 19.50 „Wir pamię­
ci” — 23 ode. pow. 20.00 Dym «

papierosa - aud. M . Czubaszek.
20.30 Sarah Vaughan i Betty Car­
ter na fest. Newport 78. 21 .00 , L.
Beethocena opera omnia (87). 22.08

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz,
— Shirley Bassey.

PROGRAM IV

UKF 66.89 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,15.09,
16,00, 16.40, 22.55.

6.00 Biuro Listów odpow. 6.10
NURT — naucz. początk. —

Kształć, techn. uczniów kl. II . 6 .30

Rytm i pios. 6.45 Pog. (KR). 6.46
Co słychać (KR). 6.58 Omów. pr.
dnia (KR). 7 .00 Agencja Nowos.ti
don. (KR). 7 .05 Muz. dz. dobry
(KB). 7.29 Gospodarcza wspólnota
(KR). 7 .39 Pog (KR). 7 .40 Radio

dedyk. 8.00 Zesp. C . Santahy. 8 .10
R-TV Szk. Sr. dla Prac. - Histo­
ria. 8 .25 H. Beriioz — Uwert. Kar­
nawał rzymski. 8 .35 Sztuka kie­
rów. zesp. 9 .00 Dla kl. 1: wych.
muz. Leśne echo. 9 .25 R. Schu­
mann — Kwart, smyczk. a-moll.
10.00 Dla kl. VII: hist.: Miód pana
Lompy 10.30 Estr. przyj. 11 .00 Dla
kl, 111 lic.: Jęz. polski — W nicość

śniąca się droga. 11 .30 Śpiewa P.

Dvorsky. 12.05 Aud. dla wsi (KR).
12.20 Mel. lud. (KR). 12.25 Giełda

płyt. 13.00 45 lek. j. angielsk. 13.15
Muz. 13.20 Dla kl I: wych. muz.

— Leśne echo. 13.45 Tu St. Stereo

(STEREO - KR). 14 .00 Nauk. roln.
14.15 Tu St. Stereo (STEREO —

KR). 14 .45 Muz. Mazowsza. 15.03

Radiowy Tyg. Kuli. 15.50 Koment.
ekonom. 16.05 Pierwsza pomoc.
16.25 Nauka w prakt. — aparat,
dla niewidomych. 16.40 Wiad, znad

Wisły 1 Dunajca (KR). 16.50 Z fo-
notekl Stereo (STEREO - KR).
17.20 W obronie kiAu (KR). 17.35
Polskie zesp. instrum, 'KR). 17.45
Hist. rep, — Wyprzedaż mernua-

rów (KR). 18.15 Śpiewa A. Pertlie

(KH)., 18.24 Pog. (KR). 18.25 Kon-
Iront. nauk, ia.40 O zdrowie czło­
wieka. 19.00 Studium wiedzy po-
ilt. -społ. 19.15 24 lek. j. iilszp. 19.30
St. Stereo zaprasza (STEREO —

KR). 21 .20 W. Cońoyer przedst.
21.50 NURT — filoz. - Materialne
i spoi, podłoże świad. ludzkiej.
22.15 W trosce o słowo i treść.
22.35 H-TV Szk. Sr. dla Prac. —

Biologia.

Za zmiany wprowadzone w «•

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.
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